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Pprzy różnych okolicznościach cytuję Davida Hawkinsa,
że „Odważnym sprzyja los, a ci, co się boją, w życiu
mają pecha”. w tym numerze „Głosu uczelni” nie
brakuje portretów ludzi odważnych, energicznych,
śmiało realizujących swoje marzenia. Bo nie brakuje
ich na uniwersytecie Przyrodniczym we wrocławiu. 
To wielkie szczęście, jeśli można pracować
w środowisku, w którym marzenia i pasje przekuwane
są w realne osiągnięcia, widoczne sukcesy. Nic jednak
nie jest dane darmo. Sukces zawsze wymaga ciężkiej
pracy, wielkiego intelektualnego wysiłku, wcześniej
poprzedzonego intencją pełną wiary. Jestem
przekonany, że wspólnota uniwersytetu
Przyrodniczego wchodzi w nowych rok pracy
i dynamicznych przemian z dobrą energią
i zaangażowaniem. i wszystkim życzę, żeby mieli z tej
pracy dużo radości, bo – powtarzam to z uporem
i mocą: człowiek jest najważniejszy. Każdy
z nas – nieważne, w którym miejscu i przy jakich
zadaniach – jest ważny. ale to także każdy z nas
odpowiada za to, czy środowisko, w którym pracuje,
jest przyjazne dla wszystkich, życzliwe, wspierające.
Dlatego proszę: dyskutujmy, debatujmy,
rozmawiajmy, bo tylko kontakty bezpośrednie
wzmacniają uczelnię, wpływając na jakość życia
akademickiego, ale także na osobistą satysfakcję.

Nawet najlepsza struktura, najsprawniejsza
organizacja, najmądrzejsi menedżerowie nic nie
zdziałają, jeśli wszyscy własnym wysiłkiem nie będą
tworzyć dobrej atmosfery współpracy, dobrego
traktowania, czasem zrozumienia istniejących
trudności, zawsze szacunku dla innych. To my, ludzie,
tworzymy środowisko sukcesu. czytając więc 
o sukcesach naszych studentów, pracowników,
wydziałów… cieszmy się i bez lęku z radością
projektujmy kolejne zwycięstwa.  

profesor tadeUsz trziszka
rektor Uniwersytetu przyrodniczego we wrocławiu

szanowni państwo,

Jak uporządkowaliśmy świat
Czytajmy legendy. na mapaCh
Profesor Ewa KrzywicKa-Blum o swojej
wielkiej miłości do map, najnowszej książce 
i o tym, co z tą książką ma wspólnego królowa
brytyjska Elżbieta ii
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mistrzowie Upwr
udaje im się łączyć naukę ze sportowymi
pasjami, sesje i codzienne zajęcia
z zawodami, godzić ambicje ze zwycięstwami
i porażkami. uprawiają sporty walki,
siatkówkę plażową, szachy... 
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DOBRY ZWIĄZEK:
NAUKA I BIZNES
W tym roku przygotowane do podpisania lub podpisane przez Uniwersytet Przyrodniczy 
we Wrocławiu umowy o współpracy ze spółkami Skarbu Państwa pokazują, że uczelnia szuka
poważnych partnerów. Ale uwarunkowań istotnych dla budowy partnerstwa jest znacznie więcej. 
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WW ostat nim cza sie Uni wer sy tet Przy -
rod ni czy we Wro cła wiu ne go cjo wał wa -
run ki współ pra cy z KGHM Pol ska
Miedź SA, KGHM Cu prum, PKN Or -
len SA i Gru pą Azo ty Za kła dy Azo to we
Kę dzie rzyn SA. To spół ki Skar bu Pań -
stwa, a więc part ne rzy o sta bil nej po zy -
cji, z sze ro ki mi kon tak ta mi za gra nicz ny -
mi i rów nie sze ro ki mi moż li wo ścia mi. 

– Ale klu czem do po szu ki wa nia part ne -
rów, z któ ry mi chce my współ pra co wać,
jest przede wszyst kim na sza spe cja li za cja,
a więc pro jek ty ba daw czo -roz wo jo we,
w któ rych mo że my uczest ni czyć, i eks -
per ty zy, ja kie mo że my wy ko ny wać. Dłu -
go fa lo wa ofer ta współ pra cy, kła dą ca
szcze gól ny na cisk na pro po zy cje te ma -
tów ba daw czych re ali zo wa nych wspól nie
ze spół ka mi Skar bu Pań stwa, sta no wi waż -
ny ele ment umów o współ pra cy – pod kre -
śla pro rek tor ds. in no wa cji i współ pra cy
z go spo dar ką AN NACHEŁ MOŃ SKA -SOY TA,
do da jąc, że no wa stra te gia pio nu za kła da

opra co wy wa nie dłu go let nich pla nów
współ pra cy dla du żych przed się biorstw,
w tym spół ek Skar bu Pań stwa, jak rów nież
przed się biorstw sek to ra MŚP. – Przy kła -
dem jest pod pi sa na umo wa z KGHM Cu -
prum, do któ rej wy pra co wy wa ny jest dłu -
go fa lo wy pro gram współ pra cy. Z prze pro -
wa dzo nych roz mów wie my, że za le ży
i nam, i na sze mu part ne ro wi na wspól -
nych pro jek tach oraz dok to ra tach wdro -
że nio wych, nad któ ry mi trwa wła śnie dys -
ku sja za ini cjo wa na przez MNiSW. 

NIE TYL KO CV 
Po ro zu mie nia o współ pra cy czę sto wy -
ni ka ją z po trze by wy mia ny do świad -
czeń, ale w tych kon kret nych, wy żej wy -
mie nio nych przy pad kach, oprócz swo -
iste go cu rri cu lum vi tae uczel ni, zna cze nie
ma tak że ofer ta przed sta wia na po ten -
cjal ne mu part ne ro wi. 

– Oczy wi ście ko lej nym kro kiem są
spo tka nia, pod czas któ rych roz ma wia -

my o ocze ki wa niach obu stron, bo prze -
cież po ten cjal ny part ner ma swo je pla ny
i wi zje współ pra cy. Naj waż niej sze są
jed nak wo la i otwar tość do po dej mo wa -
nia wspól nych dzia łań. Dla nas to tak że
po szu ki wa nie no wych kie run ków roz -
wo ju i moż li wość ini cjo wa nia kon tak -
tów na szych uczo nych ze sfe rą biz ne su.
Zgod nie z pla nem, je sie nią po win ni śmy
tak że sfi na li zo wać umo wę z PKN Or -
len SA, któ ra jest wy pra co wy wa na na
tych za ło że niach – mó wi prof. Cheł -
moń ska -Soy ta.

Co mo że my za ofe ro wać ja ko uczel nia
spół kom Skar bu Pań stwa? Gru pa Azo ty
Kę dzie rzyn SA to dzia ła nia zwią za ne
z rol nic twem, na wo że niem, ochro ną gleb
i wód. KGHM Cu prum jest za in te re so -
wa ny przede wszyst kim pro jek ta mi śro -
do wi sko wy mi obej mu ją cy mi oce nę od -
dzia ły wa nia na śro do wi sko, mo ni to ring
śro do wi ska, re kul ty wa cję i re wi ta li za cję
te re nów po prze my sło wych, jak rów nież

Jeśli współpraca, 
to ze stabilnymi podmiotami 

gospodarczymi
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ba da nia geo de zyj ne i współ pra cę z ze spo -
łem prof. JA RO SŁA WA BO SE GO, wy ko rzy -
stu ją cym tech ni ki sa te li tar ne. 

Bar dzo sze ro ki za kres współ pra cy
prze wi du je też umo wa z PKN Or len SA:
od ba dań śro do wi sko wych, pro ce sów
re me dia cji grun tów, po ba da nia zwie -
rząt, a na wet w za kre sie żyw no ści sprze -

da wa nej na sta cjach ben zy no wych, na -
le żą cych do spół ki. 

– Pro wa dzi my roz mo wy z wła dza mi
spół ki do ty czą ce po sze rze nia ofer ty spo -
żyw czej na sta cjach o na szą zdro wą żyw -
ność, któ ra mo że być two rzo na i ofe ro -
wa na w ra mach pro gra mu „Dol ny Ślą sk.
Zie lo na Do li na Żyw no ści i Zdro wia”.

Roz mo wy za czę li śmy jesz cze przed pod -
pi sa niem pro gra mu, więc spra wa kon -
kre ty zu je się te raz, ale mam na dzie ję, że
te dzia ła nia się sfi na li zu ją – zdra dza pro -
rek tor ds. in no wa cji, nie kry jąc, że ko rzy -
ści z ta kich umów są dla uczel ni wy mier -
ne. To nie tyl ko moż li wość or ga ni zo wa -
nia prak tyk stu denc kich, pro wa dze nia
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ba dań i dok to ra tów, rów nież wdro że -
nio wych. – Przy ję li śmy za sa dę otwar tej
furt ki, co ozna cza, że je że li tyl ko po ja wią
się no we moż li wo ści, to bę dzie my dą żyć
do po sze rze nia za kre su umo wy. I tak
w przy pad ku pro gra mu Zie lo na Do li na,
któ re go dzia ła nia się kry sta li zu ją, sta-
ra my się za in te re so wać spół kę cór kę
KGHM, czy li In ter fe rie, współ pra cą
z za kre su ob sza ru bal ne olo gii. In ter fe rie
są wła ści cie la mi uzdro wisk kłodz kich,
a na sza uczel nia od lat z po wo dze niem
pro wa dzi ba da nia z za kre su su ple men -
ta cji, żyw no ści proz dro wot nej, czy pro -
gra my pro fi lak tycz no -edu ka cyj ne do -
ty czą ce proz dro wot nych po staw. I po -
przez uzdro wi ska wła śnie chcie li by śmy
„prze bić się” do świa do mo ści zwy kłe-
go kon su men ta – tłu ma czy prof. An na
Cheł moń ska -Soy ta. 

KON TAKT RO DZI KON TAKT
To za sa da, któ ra wy zna cza dru gi kie ru -
nek po szu ki wa nia part ne rów do współ -
pra cy i wy ni ka z bez po śred nich kon tak -
tów na ukow ców z fir ma mi, któ re dzia -
ła ją na te re nie Dol ne go Ślą ska. Jak mó wi
pro rek tor Cheł moń ska -Soy ta, naj lep -
szym przy kła dem jest tu obec nie współ -
pra ca z za kła da mi prze twór stwa mię sne -
go Tar czyń ski SA. 

– Ona trwa zresz tą od lat, mia ła, co
na tu ral ne, swo je wzlo ty i upad ki, ale te -
raz wi dzi my, że obec ne mu za rzą do wi

za le ży na jej roz wi nię ciu i bu do wa niu
rów nież w sfe rze B+R. Dla te go chce my
ją po wią zać z two rzo nym Cen trum In -
no wa cyj nych Tech no lo gii i re ali zo wać
na po zio mie apli ka cyj nym – zdra dza
pro rek tor, przy zna jąc, że aku rat ten 
za kład, je den z naj więk szych w Pol sce
pro du cen tów wy ro bów mię snych, jest
jed ną z firm pierw sze go wy bo ru dla 
ab sol wen tów Wy dzia łu Bio tech no lo gii
i Na uk o Żyw no ści Uni wer sy te tu Przy -

rod ni cze go we Wro cła wiu. – A naj lep -
szym do wo dem na to, że Tar czyń skie -
mu SA za le ży na na szych stu den tach,
jest to, że fir ma two rzy na wy dzia le stre -
fę „chill out”, bo prze cież nie tyl ko pra -
cą i na uką ży je czło wiek – uśmie cha się
prof. Cheł moń ska -Soy ta.

Ko lej nym przy kła dem ta kiej współ pra -
cy są dzia ła nia pro wa dzo ne z Ma mut
Pol ska SA, jed nym z naj więk szych pol -
skich przed się biorstw pie kar ni czo -cu -
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– Kluczem do poszukiwania partnerów, z którymi chcemy współpracować, jest przede wszystkim
nasza specjalizacja, a więc projekty badawczo-rozwojowe, w których możemy uczestniczyć,
i ekspertyzy, które możemy wykonywać – mówi prof. Anna Chełmońska-Soyta

W 2016 r. liczba patentów przyznawanych polskim
spółkom i instytutom naukowym przez Europejski Urząd
Patentowy wzrosła o 19%, natomiast liczba zgłoszeń
patentowych spadła. Wzrost był możliwy dzięki pracy
polskich naukowców. 

W 2016 roku EPO przyznał polskim instytutom
badawczym i przedsiębiorstwom 180 patentów
(rok wcześniej 151). W odniesieniu do 10 najważniejszych
obszarów technologii, największy wzrost zgłoszeń
odnotowano w sektorach elementów mechanicznych
i transportu. Inaczej niż w większości państw
europejskich, motorem polskiej działalności patentowej
były wyższe uczelnie i instytuty naukowe 
– spośród ośmiu największych wnioskodawców
większość stanowiły uniwersytety lub instytuty
badawcze. Najaktywniejsze były Uniwersytet
Jagielloński, spółka farmaceutyczna Polpharma,
producent okien dachowych Fakro i Wrocławskie
Centrum Badań EIT+. 30% wszystkich polskich zgłoszeń
patentowych jest z Mazowsza, Dolny Śląsk zajął trzecie
miejsce – to 11,3%.

DOLNY ŚLĄSK ZAJĄŁ TRZECIE MIEJSCE POD WZGLĘDEM LICZBY POLSKICH ZGŁOSZEŃ PATENTOWYCH

2012

108

2013 2014 2015 2016

Wzrost liczby przyznanych
(europejskich) patentów 
dla wnioskodawców z Polski

151

+19,2%

+40%

+13,7%
+18,8%
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95
80
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kier ni czych, spe cja li zu ją cych się w pro -
duk cji wy ro bów trwa łych. Wie lu na szych
stu den tów od by wa w tej fir mie prak ty ki
i sta że, a ab sol wen ci na szej uczel ni znaj -
du ją za trud nie nie w dzia le tech no lo gicz -
nym i ba daw czo -roz wo jo wym. 

– Wspól nie z Ma mut Pol ska SA
i WPT SA bę dzie my uczest ni czyć w kon -
kur sie na stwo rze nie no wych, in no wa cyj -
nych pro duk tów dla tej fir my – mó wi
MAG DA LE NA GAW RON -GAJ GAŁ, do rad ca
ds. przed się bior czo ści na UPWr. – Kon -
kurs bę dzie wie lo eta po wy, co da je szan sę
na wy ko rzy sta nie po ten cja łu tech no lo -
gicz ne go fir my. Oczy wi ście ozna cza to, że
uczest ni cy kon kur su bę dą mo gli po znać
te moż li wo ści, a tym sa mym na po waż -
nie wejść w bran żę pie kar ni czo -cu kier ni -
czą. I do kład nie ta kich lu dzi po szuku je
Ma mut Pol ska SA – z pa sją, otwar ty mi
umy sła mi, za an ga żo wa nych w pro jekt do
sa me go koń ca – do da je Mag da le na Gaw -
ron -Gaj gał, przy zna jąc, że wbrew po zo -
rom in no wa cyj ność w tym ob sza rze jest
do słow nie w za się gu rę ki.

– To na przy kład z jed nej stro ny pa nier
z cie cie rzy cy, al ter na ty wa dla kla sycz nej,
zna nej do brze Po la kom, buł ki tar tej wro -
cław skiej, a z dru giej bezy z so ka mi na tu -
ral ny mi, na przy kład z aro nii. 

– Dzię ki kon tak tom na szych na -
ukow ców współ pra cu je my tak że z fir -
mą Śnież ka SA, daw niej szym Dol no-
ślą skim Za kła dem Prze my słu Cu kier ni -

cze go „Śnież ka” w Świe bo dzi cach. Ta -
kich re la cji jest zresz tą wię cej i zwy kle
ich po cząt kiem jest umo wa na wy ko na -
nie kon kret nej usłu gi ba daw czej – wy -
ja śnia prof. An na Cheł moń ska -Soy ta. 
– Z jed nej stro ny uczel nia świad czy du -
żo ta kich usług, spo ro ich zo sta ło pod -
pi sa nych w Dzia le In no wa cji, Wdro żeń
i Ko mer cja li za cji. Łącz nie w tym ro ku
w dzia le pod pi sa no ok. 150 umów, z cze -
go tyl ko część do ty czy pro jek tów ba -
daw czo -roz wo jo wych, jak umo wy kon -
sor cjum czy umo wy o do fi nan so wa nie
za wie ra ne z in sty tu cja mi po śred ni czą -
cy mi. Po zo sta łe umo wy to „umo wy ko -
mer cyj ne”. 

Te umo wy trak to wa ne są ja ko ro dzaj
dłu go fa lo wej in we sty cji zmie rza ją cej do
ści słej współ pra cy uni wer sy te tu z prze -
my słem i je den z ele men tów bu do wy
mar ki. Uni wer sy tet, któ re go co praw da
pod sta wo wym za da niem nie jest pro wa -
dze nie dzia łal no ści ko mer cyj nej, tylko
na uko wo -dy dak tycz nej, nie za wsze mo -
że tu li czyć na wy mier ne efek ty w po sta -
ci pu bli ka cji na uko wych. Ale, jak pod kre -
śla pro rek tor ds. in no wa cji i współ pra cy
z go spo dar ką, umo wy te utwier dza ją po -
zy cję uczel ni na ryn ku. 

– Środ ki po zy ski wa ne z umów te go
ty pu sta no wią część zy sków uczel ni
zdo by wa nych ze źró deł po za bu dże to -
wych. Oczy wi ście moż na dys ku to wać
o war to ści kon kret nych umów, ale

wszy scy wie my, że pra wa ryn ku są nie -
ubła ga ne. Po wsta je bar dzo du żo firm
świad czą cych usłu gi ba daw cze, jest sil -
na kon ku ren cja i je śli chce my bu do wać
sil ne re la cje uczel ni z biz ne sem, to jest
to jed na z oczy wi stych dróg. 

CHWI LA PRAW DY
Trze ci ob szar współ pra cy na ukow ców
i przed się bior ców wy ni ka z tzw. dzia łal -
no ści pro jek to wej i jak nie kry je prof.
Cheł moń ska -Soy ta, tu taj dłu go fa lo we
per spek ty wy są trud ne do prze wi dze nia. 

– Mó wiąc wprost, pro jekt nie za wsze
koń czy się wdro że niem i ko mer cja li za -
cją, co sta no wi ry zy ko nie ja ko wpi sa ne
w je go isto tę. Oczy wi ście wszy scy chcie -
li by śmy, aby by ło ina czej, ale wy na laz ki
czy no we roz wią za nia tech no lo gicz ne
nie za wsze znaj du ją ła twą dro gę do biz -
ne su – przy zna je pro rek tor. 

Po wyż sze ry zy ko po wo du je, że przed -
się bior cy nie za wsze są za in te re so wa ni
udzia łem we wspól nych pro jek tach.
Wią że się to bo wiem z ko niecz no ścią
za in we sto wa nia wła snych środ ków.
Przed się bior ca, że by wy ło żyć swo je pry -
wat ne pie nią dze na kon kret ne roz wią -
za nie, mu si wi dzieć ko rzyść. 

– Pa mię tam roz mo wę z przed sta wi -
ciel ką jed nej z po waż nych na pol skim
ryn ku firm. Po wie dzia ła mi: „Pań stwo
mu si cie za chwy cić mo je go pre ze sa, aby -
śmy mo gli pod jąć wspól ne dzia ła nia”.
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Najwięksi aplikanci do EPO z Polski 
w 2016 r. (według liczby zgłoszeń
patentowych)

Dziedziny z największą liczbą zgłoszeń

1. Uniwersytet Jagielloński 12
2. Zakłady farmaceutyczne Polpharma 10
3. Fakro PP 6
3. Wrocławskie Centrum Badań EIT+ 6
5. Centrum Badań Kosmicznych

Polskiej Akademii Nauk 4
5. Instytut Biochemii i Biofizyki PAN 4
5. Instytut Technologii 

Materiałów Elektronicznych 4
5. Warszawski Uniwersytet Medyczny 4 Pomiary Silniki, Chemia Farmakologia Biotechnologia

pompy

źródło: European Patent Office 2017, http://www.eitplus.pl/polska-z-rekordowa-liczba-patentow-przyznanych-przez-europejski-urzad-patentowy/

12 263 10 915 10 657 10 293 8 402

–2,1% –1,2% +2,9% +5,1% +3,6%

7 442 6 301 6 189 5 754 5 744

–3,8% –0,5% –4,0% –5,0% +0,3%

Technologia Komunikacja Technologia Maszyny/aparatura/ Transport
medyczna cyfrowa komputerowa energia elektryczna
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Mi ni ster Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go JA RO SŁAW GO WIN, 
za pra sza jąc przed sta wi cie li uczel ni i biz ne su 
do udzia łu w Na ro do wym Kon gre sie Na uki, pi sał:

Ciągle jednak nasza gospodarka nie przestawiła się w swym głównym nurcie
na konkurencję opartą na przewadze wiedzy i innowacji. Liczymy jednak, 

że to będzie szybko następować. Służyć temu mają także zmiany regulacji prawnych,
które powinny zachęcać do podejmowania innowacji i ułatwiać ich wprowadzanie. 
To powinno zaowocować wzrostem zapotrzebowania na różne formy współpracy
z jednostkami naukowymi. Żeby polska gospodarka stała się innowacyjna, muszą się
zmienić jej ramy instytucjonalne. Taka zmiana sama w sobie jest wielką innowacją
społeczną, pełną niewiadomych, w której nie obejdzie się bez błędów i porażek, ale
której nie możemy zaniechać. Im lepszych podpowiedzi będzie w tym zakresie udzielać
nauka, tym trafniej można będzie takie innowacje instytucjonalne przygotować. 
Czy jednak środowisko akademickie jest gotowe odpowiedzieć na zwiększenie
zainteresowania i popytu na wiedzę ze strony gospodarki i wzrost oczekiwań 
ze strony polityki gospodarczej? Wiele lat niedofinansowania badań naukowych, 
braki w infrastrukturze badawczej dopiero niedawno w dużym stopniu nadrobione, 
ale i wymagające dalszych inwestycji, silna koncentracja uwagi kadry akademickiej
na dydaktyce kosztem badań i brak wypracowanych form współpracy i komunikacji między nauką a przedsiębiorstwami – wszystko to
powoduje, że nie będzie łatwo zbudować efektywne relacje między tymi obszarami. Nie chodzi tylko o komercjalizację rozwiązań
powstających w ośrodkach naukowych czy sprzedaż usług badawczych, lecz nade wszystko o partnerstwo w pracy nad nowymi
rozwiązaniami. Udrożnienia wymaga także przepływ kadr między gospodarką a nauką, przepływ w obie strony, a nie tylko odpływ kadry
naukowej do biznesu, który może podważyć w przyszłości zdolność do jej reprodukcji. Nauka jest skomplikowanym ekosystemem, 
w którym nie da się uzyskać przełomowych, oryginalnych rozwiązań praktycznych, możliwych do wdrożenia, bez wysokiej klasy, 
kreatywnych badań podstawowych. Z kolei impuls dla poszukiwań nowych odpowiedzi w zakresie badań podstawowych często nadchodzi
z obszaru zastosowań wiedzy, gdzie następuje zderzenie z brakiem satysfakcjonujących rozwiązań dla podejmowanych problemów.
Stworzenie warunków stymulujących wysokiej klasy badania podstawowe i stosowane jest jednym z kluczowych celów reformy nauki
i szkolnictwa wyższego, nad którą pracujemy wspólnie ze środowiskiem naukowym”. 

8 NAUKA I BIZNES

A to ozna cza ra dy kal ną zmia nę po staw
i spo so bu my śle nia. Ow szem, świat na -
uki jest waż ny, ale mu si zro zu mieć też,
że uży tecz ność spo łecz na wy ni ków ba -
dań jest bar dzo waż nym sy gna łem dla
przedsiębiorców in we stu ją cych w ba da -
nia na uko we. Je śli chce my za in te re so -
wać part ne rów biz ne so wych tym, co ro -
bi my, mu si my na uczyć się wsłu chi wać
w ich po trze by, roz ma wiać ich ję zy -
kiem, prze ko ny wać do na szych po my -
słów, po pro stu „umieć je sprze dać
na ryn ku” – mó wi prof. Cheł moń ska -
-Soy ta. 

STU DENT, CZY LI PRZY SZŁOŚĆ
Współ pra ca z pod mio ta mi go spo dar -
czy mi jest istot na rów nież w pro ce sie
dy dak tycz nym. Stu den ci szu ka ją do -
brych, osa dzo nych na ryn ku firm, któ re
gwa ran tu ją im od po wied ni po ziom
prak tyk. To zresz tą efekt po stu la tu od
lat zgła sza ne go przez śro do wi ska biz ne -
su, któ re pod kre śla ły, że szu ka ją ab sol -
wen tów przy go to wa nych do pra cy. 

– Prak ty ki stu denc kie w du żych, do -
brych za kła dach, w dzia łach B+R, są pro -
wa dzo ne od wie lu lat. Za le ży nam tak -
że na tym, by ka dra na uko wo -dy dak -
tycz na, ukie run ko wa na apli ka cyj nie,
mo gła w ta kich za kła dach re ali zo wać
sta że, a tak że część swo ich prac ba daw -
czych. Oczy wi ście ten den cja jest ta ka, by
pro mo wać sta że za gra nicz ne. Uwa ża my 
jed nak, że sta że, któ re od by wa ły by się
w naj lep szych dzia łach ba daw czo -roz -
wo jo wych, u naj lep szych przed się bior -
ców w kra ju, mo gły by sta no wić jed ną
z form roz wo ju ka rie ry na ukow ca. Sta że
ta kie otwie ra ły by też dro gę do kon kret -
nej współ pra cy ba daw czej. Na tę ścież kę
zwra ca ją nam uwa gę dzie ka ni, szcze gól -
nie dzie kan Wy dzia łu Bio tech no lo gii
i Na uk o Żyw no ści. To zresz tą ten den cja
ogól no pol ska, mło dzi sta ra ją cy się o sta -
no wi sko ad iunk ta z róż nych wzglę dów
nie chcą wy jeż dżać za  gra ni cę. I nie da się
ukryć, że od by cie sta żu w du żym przed -
się bior stwie, mię dzy na ro do wej kor po ra -
cji dzia ła ją cej w Pol sce, zwłasz cza je śli

ktoś ma na sta wie nie bar dziej apli ka cyj -
ne niż na uko we, mo gło by być ekwi wa -
len tem sta żu za gra nicz ne go – tłu ma czy
pro rek tor i zdra dza, że w tej chwi li trwa -
ją pra ce nad stra te gią dla pio nu in no wa -
cji i współ pra cy z go spo dar ką, gdzie po -
ru szo ne są te za gad nie nia. W ra mach
stra te gii pro wa dzo ne bę dą tak że pra ce
po zwa la ją ce na wy ło nie nie li de rów w wy -
od ręb nio nych sek to rach, któ rzy mo gli -
by nada wać ra my tej współ pra cy. Bo 
jak pod kre śla prof. Cheł moń ska -Soy ta,
wcho dzi my w etap, któ ry moż na na zwać
jed nym sło wem „spraw dzam”. 

– Sta wia my na sza lę na szą wia ry god -
ność ja ko part ne ra. Dla te go mu si my wy -
brać li de rów, któ rzy nie tyl ko bę dą ko-
or dy no wać współ pra cę po pod pi sa niu
umów, ale też mo ni to ro wać jej efek ty.
Za le ży nam na tym, by wy pra co wa ne
usta le nia, po my sły, pro jek ty przy bra ły
re al ny kształt. I wła śnie nad tym kształ -
tem bę dą czu wać wy bra ni li de rzy, wspie -
ra ni przez ad mi ni stra cję uczel ni – do da -
je prof. An na Cheł moń ska -Soy ta. •

STWÓRZMY WARUNKI DO INNOWACYJNOŚCI
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••• Swoje doświadczenie zawodowe budował Pan między
innymi w korporacjach. Co korporacje mogą wnieść do świata
akademickiego? 
– Mo je do świad cze nie za wo do we jest do syć zróż ni co wa ne,
nie tyl ko kor po ra cyj ne. Fak tycz nie spo ro cza su pra co wa łem
w du żych or ga ni za cjach, ale rów nież mia łem oka zje two rzyć
start -upy, wy ko rzy stu ją ce in no wa cyj ne tech no lo gie. Czy kor -
po ra cje mo gą coś wnieść do świa ta na uko we go? Tak, kor po -
ra cje to pro ce du ry bar dzo pre cy zyj nie re gu lu ją ce po stę po -
wa nie. To cią gle udo sko na la ny sys tem dzia ła nia, po zwa la ją -
cy opa no wać za rzą dza nie wie lo ma pro ce sa mi w du żych
pro jek tach. Zie lo na Do li na do ce lo wo ma być bar dzo du żym,
wie lo płasz czy zno wym pro jek tem, a więc prak ty ka kor po ra -
cyj na mo że oka zać się uży tecz na. W du żych or ga ni za cjach
kor po ra cyj nych rów nież bar dzo li czy się spraw ność im ple -
men to wa nia no wych roz wią zań i jej efek tyw ność, a w pro -
jek cie Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go i Urzę du Mar szał kow -
skie go Wo je wódz twa Dol no ślą skie go bę dzie mia ło to pod -
sta wo we znacz nie. Z in nej jed nak stro ny, do świad cze nie
z za kła da niem i dzia łal no ścią start -up ma w tym przy pad ku
zna czą cą ro lę. Od no we go ro ku jest plan po wo ła nia Zie lo nej
Do li ny w for mie or ga ni za cji biz ne so wej, któ rej za da niem
jest – po za dzia łal no ścią po żyt ku pu blicz ne go – rów nież ge -

ne ro wa nie do cho do wo ści. Oczy wi ste jest, że trze ba mieć
na to kon cep cję, i ja ta ką mam. Przed sta wia łem ją pod czas
kon kur su.

••• Zdradzi ją Pan?
– Hm, uznaj my, że to na ra zie ta jem ni ca biz ne so wa, ale za to
mo gę po wie dzieć, kie dy za chwy cił mnie ten pro jekt. To by -
ło chy ba dwa la ta te mu. Pro fe sor TA DE USZ TRZISZ KA na po -
sie dze niu dol no ślą skiej lo ży Bus si nes Cen ter Club przed sta -
wiał ideę Zie lo nej Do li ny Żyw no ści i Zdro wia. Przy znam, że
to, co usły sza łem, zro bi ło na mnie wra że nie. I jak wi dać, za -
pa dło na ty le moc no, że kie dy uczel nia ogło si ła kon kurs, ma -
ją cy wy ło nić ko or dy na to ra pierw sze go eta pu pro jek tu, zgło -
si łem się. 

••• Jakie ma Pan zadania?
– Przy go to wać wszyst ko do uru cho mie nia dość nie ty po we -
go przed się bior stwa, któ re bę dzie fir mą po żyt ku pu blicz ne -
go, a więc z jed nej stro ny spraw nie dzia ła ją cym i przy no szą -
cym do cho dy przed się wzię ciem, ale z dru giej – struk tu rą
z mi sją, kształ tu ją cą po sta wy i prze ka zu ją cą war to ści. Oczy -
wi ście na tym pierw szym eta pie mo je za da nie to opra co wa -
nie kon cep cji dzia ła nia spół ki pra wa han dlo we go, stwo rze nie

Jak wizje przekuć w sukces, 
czyli start Zielonej Doliny

JANUSZ FROMM, koordynator pierwszego etapu projektu „Dolny Śląsk. Zielona Dolina
Żywności i Zdrowia”, o tym, co różni świat nauki i biznesu, czy lubi wyzwania i jakie są szanse
sztandarowego przedsięwzięcia Uniwersytetu Przyrodniczego i samorządu dolnośląskiego

TO BĘDZIE 
NIETYPOWE 

PRZEDSIĘWZIĘCIE
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bu dże tu, za sad funk cjo no wa nia, kon tro li, ewa lu acji itd. Ko -
lej nym eta pem po stę po wa nia w ra mach te go szcze gól ne go
przed się wzię cia, istot ne go i dla sa mo rzą du wo je wódz twa,
któ ry prze cież pod pi sał kon kret ną umo wę, prze wi du ją cą wy -
ło że nie na ten pro jekt kon kret nych fun du szy, i dla uczel ni,
bę dzie kon kurs na za rząd spół ki. 

••• Wie rzy Pan w po wo dze nie te go pro jek tu?
– Lu bię wy zwa nia i zmia nę, dzia ła nia in ter dy scy pli nar ne, nie -
pod da ją ce się pro stym sche ma tom, ta kie, w któ rych jest miej -
sce na kre ację. Dol ny Śląsk ze swo imi uwa run ko wa nia mi kli -
ma tycz ny mi, gle bo wy mi, śro do wi sko wy mi ma ogrom ny po -
ten cjał w za kre sie pro duk cji żyw no ści – przed woj ną ten re gion
był sa mo wy star czal ny, a te raz gros pro duk tów spro wa dza my
z in nych czę ści kra ju i za gra ni cy. Oczy wi ście Zie lo na Do li na to
szcze gól na pro duk cja. Tu nie ma mo wy o ma so wo ści, bo prze -
cież za le ży nam na wy jąt ko wo ści żyw no ści, któ ra bę dzie cer ty -
fi ko wa na przez Zie lo ną Do li nę, ale wra ca jąc do py ta nia – tak,
wie rzę w ten pro jekt. A na do wód dam je den przy kład: na pol -
skiej gieł dzie jest spół ka, któ ra pro du ku je cze ko la dę, kwa li fi -
ko wa ną ja ko żyw ność funk cjo nal na. To Air way Me dix, sta wia -
ją ca na cze ko la dę za wie ra ją cą re swe ra trol, wy stę pu ją cy m.in.
w czer wo nym wi nie i wy ka zu ją cy dzia ła nie an ty ok sy da cyj ne.
Za wie ra też wy bra ne, cen ne funk cjo nal nie dla or ga ni zmu
skład ni ki. Ta cze ko la da jest do stęp na w naj bar dziej luk su so -
wych ku ror tach na świe cie. Ro dzą cy się obec nie na świe cie
z wiel ką dy na mi ką ry nek żyw no ści funk cjo nal nej, wy ni ka ją cy
z pod no sze nia świa do mo ści pro fi lak tycz nej spo łe czeństw
w po stę po wych kra jach, sza co wa ny jest na 180 mld do la rów,
a sam ry nek an ti-a ge – 120 mld do la rów. A my chce my do star -
czać – z po mo cą pro du cen tów, któ rych za pro si my do współ -
pra cy, żyw ność, któ ra bę dzie wy ka zy wa ła okre ślo ne dzia ła nie
proz dro wot ne, a więc i an ti-aging. Kie dy  w Pol sce po ja wi ły się
pro duk ty zna ko wa ne ja ko „Bio”, trak to wa no to ja ko no win kę,
tro chę fa na be rię. Dzi siaj wi dać, że świa do mych klien tów jest
co raz wię cej. Szu ka my kon kret nych pro duk tów, czy ta my ety -
kie ty, zwra ca my uwa gę na miej sce po cho dze nia, spo sób pro -
duk cji. To jest ogrom na szan sa dla nas.

••• Jak zdefiniowałby Pan zalety i bolączki światów
akademickiego i biznesowego?
– Nie wąt pli wą za le tą świa ta na uko we go jest in no wa cyj ność,
mo żli wo ści cer ty fi ko wa nia, ela stycz ność w dzia ła niu. Gdy by
nie ba da nia, na uki sto so wa ne, nie po su wa li by śmy się w ogó -
le do przo du. Cią gle wzra sta ape tyt na dłu gie i wy god ne ży -
cie w do bro sta nie. Szu ka my spo so bu, aby go za spo ko ić. To
nie tyl ko kon sump cjo nizm. To si gnum tem po ris. Kor po ra cje
do pra co wa ły się efek tyw nych in stru men tów wdra ża nia pro -
jek tów in no wa cyj nych, ale by wa, że są zbyt sztyw no opro ce -
du ro wa ne lub pod le ga ją stra te giom po li tycz nym du żych or -
ga ni za cji po wią za nych z ce la mi fi nan so wy mi dłu go dy stan -
so wych pla nów, nie za wsze bli skim spo łe czeń stwu i je go
bie żą cym po trze bom. Zie lo na Do li na jest pro gra mem o zna -
cze niu re gio nal nym, choć wi dzę prze słan ki, aby są dzić, że je -
go suk ces prze nie sie ten pro gram w ra my kra jo we, a więc
przy da dzą się tu sys te mo we roz wią za nia du żych or ga ni za cji.
Na uka bez wspar cia biz ne su w za kre sie apli ka cji po zo sta ła -
by w sfe rze osią gnięć umy sło wych, nie słu ży ła by spo łe czeń -

stwu. W Zie lo nej Do li nie ma być ina czej. W za ło że niu ma
ona umoż li wiać prze ni ka nie wy bra nych efek tów ba dań na -
uko wych do sek to ra pro duk cyj ne go o od po wied nich moż li -
wo ściach tech no lo gicz nych, a jed no cze śnie speł nia ją cych
wy mo gi pro duk cji or ga nicz nej żyw no ści funk cjo nal nej. Bę -
dą też wy ko rzy sta ne atu ty re gio nal ne w zu peł nie na tu ral ny
spo sób. W mo jej oce nie uję cie sys te mo we, wy pra co wa ne
w du żych or ga ni za cjach, uła twi do stęp ność naj wyż szej ja ko -
ści pro duk tów re gio nal ne go po cho dze nia, któ re wnio są
w na sze zwy cza je ży wie nio we zu peł nie no wą ja kość. 

••• To zna czy?
– Pro du cen ci lo kal ni i re gio nal ni nie ma ją pasz por tu, który
umoż li wiał by im dzia ła nia z roz ma chem. Po trze bu ją więc pa -
sa tran sy mi syj ne go, ale też i ja sno usta lo nych re guł, a więc pro -
ce dur. War to ścią, któ ra za ni mi stoi, jest czy sty, na tu ral ny pro -
ces pro duk cyj ny, a po przez wy bra ne bio tech no lo gie zy ska my
moż li wość wpro wa dza nia do żyw no ści kwa li fi ko wa nej od po -
wied nich skład ni ków istot nych dla utrzy ma nia wła ści we go za -
si la nia or ga ni zmu. W ten spo sób bę dzie my mo gli ni we lo wać
kon kret ne de fi cy ty lub pod no sić ogól nie po ję tą spraw ność. To
waż ne, bo jak wspo mnia łem, ży je my co raz dłu żej i ma my co -
raz więk sze ocze ki wa nia wo bec ja ko ści te go ży cia. 

••• Kończąc studia MBA, bronił Pan pracę ze strategii
marketingowych dotyczących polskiego sektora
energetyki. Kilka lat temu na konferencji o wykorzystaniu
ubocznych produktów spalania jako materiałów
alternatywnych mówił Pan o znaczeniu zrównoważonego
rozwoju. Jaka – Pana zdaniem – jest świadomość znaczenia
tego problemu w Polsce? 
– Mo ja pra ca do ty czy ła spe cy ficz ne go dla go spo dar ki sek to -
ra sub wen cyj no-ko mer cyj ne go. Ten kon kret ny przy pa dek
z sek to ra wy twa rza nia ener gii do ty czył wy ko rzy sta nia pro -
duk tów po pro ce so wych do ce lów go spo dar czych, re ali zu jąc
jed no cze śnie stra te gicz ne ce le za rzą dza nia śro do wi skiem 
na tu ral nym. Zrów no wa żo ny roz wój ma w tym przy pad ku
szcze gól ne zna cze nie. Po zwa la na za an ga żo wa nie lo kal nych
spo łecz no ści – po przez wy ko rzy sta nie no wa tor skich tech no -
lo gii – w pod nie sie nie ja ko ści śro do wi ska i głę bo ko świa do me
wy ko rzy sta nie od pa dów prze my sło wych do wy twa rza nia al -
ter na tyw nych pro duk tów, od po wia da ją cych naj wyż szym
stan dar dom i nor ma li za cji. Chro niąc za so by śro do wi sko we,
za pew nia my jed no cze śnie od zysk ma te ria łów po pro ce so wych
z prze my słu. W spół ce, w któ rej pra co wa łem wcze śniej, uda -
ło nam się po łą czyć rze czy z po zo ru nie moż li we, czy li dzia -
ła nia eko lo gicz ne z za ra bia niem pie nię dzy, i to w ob sza rze
ener ge ty ki, gdzie wy ko rzy sta li śmy no wo cze sne tech no lo gie
od zy ski wa nia z po pio łów po zo sta łych po pro ce sie spa la nia
róż nych materiałów do dal sze go użyt ku. 

Dzię ki ro sną cej świa do mo ści śro do wi sko wej ko lej nych po -
ko leń, dzia ła niom edu ka cyj nym, szu ka niu toż sa mo ści re gio -
nal nej ro la pro gra mów w ra mach zrów no wa żo ne go roz wo -
ju dy na micz nie ro śnie. I stąd mo je prze ko na nie, że pro gram
Zie lo nej Do li ny sta nie się te go spek ta ku lar nym przy kła dem.
Dzię ki ak ty wi za cji re gio nal ne go sek to ra pro duk cji spo żyw -
czej MŚP, cen nym ja ko ścio wo pro duk tom re gio nal nym, po -
przez za sto so wa nie sys te mo wych roz wią zań fi nan so wych,



pro gra mo wych sprzę gnię tych z sek to rem na uko wym, na stą -
pi wzrost po da ży wy so kiej ja ko ści pro duk tów żyw no ścio wych
i no wa tor skiej żyw no ści funk cjo nal nej. Od bę dzie się to zgod -
nie z za sa da mi zrów no wa żo ne go roz wo ju przy wy ko rzy sta niu
za so bów re gio nu, przy czy nia jąc się do je go roz wo ju i wzro stu
ja ko ści ży cia.

••• Jakie jest miejsce, a jakie możliwości wykorzystania
dokonań naukowców przez środowisko biznesowe? 
– Mo im zda niem śro do wi sko biz ne so we jest bar dzo prak -
tycz ne i otwar te na wszel kie apli ka cje ba dań na uko wych.

Umie też przede wszyst kim li czyć i oce niać ry zy ka in we sty -
cyj ne i wdro że nio we. Wie le zmie ni ła w na szej rze czy wi sto ści
do stęp ność fun du szy unij nych na kie ro wa nych na przy kład
na in te li gent ny roz wój czy go spo dar kę. Jest wie le spo so bów
po zy ska nia środ ków fi nan so wych na re ali za cję przed się -
wzięć, więc nie tu tkwi pro blem roz wo ju no wych tech no lo -
gii czy pro jek tów. Od wa ga w go spo dar ce jest spa ra me try zo -
wa na i nie wie le ma wspól ne go z emo cja mi. Ze zja wi skiem
szkla ne go su fi tu bar dziej moż na się spo tkać w men tal no ści
lo kal nych spo łecz no ści i ra czej mó wił bym tu taj o ogól nej
nie chę ci do zmian lub nie wy star cza ją co otwar tej, za cho waw -
czej po sta wie i po glą dach lo kal nych przed się bior ców. Da się
jed nak z tym sku tecz nie po wal czyć. Z na uko wą ofer tą w za -
kre sie Zie lo nej Do li ny nie mia łem jesz cze oka zji się za po -
znać, ale ze wstęp ne go ro ze zna nia wy ni ka, że jest cał kiem
spo ra. Pro jekt więc uwa żam za ska za ny na suk ces. 

••• Śni się już Pa nu Zie lo na Do li na? 
– Po do ba mi się wi zjo ner ski cha rak ter te go pro jek tu i je go
sze ro ki za sięg, bo lu bię za da nia in ter dy scy pli nar ne. Czę sto
też mie wam sny z prze wa gą ko lo ru zie lo ne go. To pew nie ja -
koś się ze so bą wią że okul ty stycz nie, choć na uni wer sy te cie
nie wy pa da wy gła szać ta kich su ge stii... Jak wspo mnia łem, fa -
scy nu ją mnie pro jek ty o sze ro kim za kre sie wpły wu i in ter -
dy scy pli nar ne. Zie lo na Do li na łą czy ze so bą ob szar tech no -
lo gicz ny, spo łecz ny, me dycz ny, de mo gra ficz ny, lo gi stycz ny
i ty po wo biz ne so wy. To du że wy zwa nie or ga ni za cyj ne i twór -
cze, nie mó wiąc o eko no micz nym. Zie lo na Do li na da je po -
nad to ol brzy mie moż li wo ści roz wo ju oso bi ste go. 

••• Ja kie ma Pan ma rze nia – bo po dob no jest Pan wi zjo ne rem? 
– Mo je ma rze nia, po za osią ga niem do bro sta nu i speł nie nia
w do świad cza niu zwy kłej co dzien no ści, są na kie ro wa ne
na sa mo re ali za cję w zgo dzie z oto cze niem. Wie rzę, że uda
mi się wraz z am bit nym ze spo łem jesz cze osią gnąć suk ces
w re ali za cji du że go za da nia w wy mia rze pod nie sie nia ja ko ści
ży cia więk szej spo łecz no ści. Nic nie da je więk szej sa tys fak cji
w tych zło żo nych cza sach wiel kich szans i za gro żeń. 

••• Projekt Zielonej Doliny stawia na działania
prozdrowotne, proekologiczne, więc aż się prosi, 
żeby zapytać – jak Pan dba o własne zdrowie i czym jest 
dla Pana ekologia? 
– In te re su ję się wie dzą o ra cjo nal nym od ży wia niu, nie zmie -
nia ją cy mi się mo da mi na die ty, a zbi lan so wa nym spo so bem
za si la nia or ga ni zmu w po trzeb ne skład ni ki. To nie mu si być
wca le nie smacz ne. Ta kie po dej ście jest zresz tą ostat nio co raz
po wszech niej sze i świa do mość ro da ków stop nio wo wzra sta.
Pre fe ru ję żyw ność or ga nicz ną, ni sko prze two rzo ną z krót kim
łań cu chem lo gi stycz nym do sta wy. To jest, praw dę mó wiąc,
jed nym z pod sta wo wych nur tów pro gra mu Zie lo nej Do li ny.
Sta ram się być ak tyw ny spor to wo i re kre acyj nie. Tak jak slow
an ti -age fo od, lu bię slow li fe z je go pro stą fi lo zo fią. W tym
kon tek ście eko lo gia jest dla mnie rów nież spo so bem na ży cie
i ko mu ni ka cję ze świa tem. W szer szym kon tek ście współ dzia -
ła niem z na tu rą, ra cjo nal nym ko rzy sta niem z jej za so bów
i od zy skiem te go, co po zo sta ło po na szych pro ce sach wy twór -
czych i nie zo sta ło od po wied nio wy ko rzy sta ne. •
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Absolwent Wydziału Mechaniczno-Technologicznego
Politechniki Śląskiej i Uniwersytetu Ekonomicznego – studia
MBA. Studiował również architekturę oraz psychologię
biznesu. Jak mówi, właśnie studia na tak różnych kierunkach
pokazały mu znaczenie interdyscyplinarności 
we współczesnym świecie, łączącym naukę z biznesem. 

JANUSZ FROMM
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TRADYCJA, CZYLI 
NOWOCZESNOŚĆ 
Europejski system żywności regionalnej i tradycyjnej, polski system „Jakość Tradycja” (jako
systemy jakościowe) czy też Europejska Sieć Regionalnego Dziedzictwa Kulinarnego, Lista
Produktów Tradycyjnych oraz powołany niedawno Szlak Kulinarny „Smaki Dolnego Śląska”
(jako systemy promocyjne) służą nie tylko ochronie i popularyzacji tego, co wartościowe
w szeroko rozumianej produkcji żywności, ale też promocji regionów i producentów. Jaką rolę
w tych strukturach mogą pełnić naukowcy?

PPo mysł pro mo wa nia pro duk tów tra dy -
cyj nych po przez ści słą współ pra cę w ra -
mach da ne go re gio nu – rol ni ków, prze -
twór ców żyw no ści, re stau ra to rów czy
sieć de ta licz ną, na ro dził się w po ło wie
lat 90. Ini cja ty wa bał tyc ka – bo tak na -
zy wa ją ją dzi siaj spe cja li ści – przy bra ła
re al ny kształt w 1995 ro ku na Born hol -
mie i w Ska nii. Na duń skim Born hol mie
oraz w szwedz kiej Ska nii, a więc na pew -
nych obrze żach, do strze żo no wa gę re la -
cji po mię dzy lo kal ny mi pro du cen ta mi
żyw no ści a ich od bior ca mi, czy li mó -
wiąc wprost – lo kal ną lud no ścią – tłu -
ma czy dr MA CIEJ OZIEM BŁOW SKI z Ka -
te dry Tech no lo gii Su row ców Zwie rzę -
cych i Za rzą dza nia Ja ko ścią na Wy dzia le
Bio tech no lo gii i Na uk o Żyw no ści. Sieć
po wsta ła w 1995 ro ku, bo lo kal ne wła -
dze dwóch skan dy naw skich re gio nów,

ob ser wu jąc trud no ści, z ja ki mi zma ga ją
się lo kal ne przed się bior stwa, znaj du jąc
szan sę i po ten cjał w re gio nal nej tra dy -
cji ku li nar nej, po sta no wi ły stwo rzyć
sku tecz ny me cha nizm pro mo cji oraz
plat for mę po zwa la ją cą na roz wój lo kal -
nych przed się biorstw kul ty wu ją cych re -
gio nal ną więź po przez pro mo cję ich
pro duk tów i stwo rze nie im moż li wo ści
ści słej współ pra cy. Dzi siaj w sys te mie,
w któ rym zrze szo nych jest 41 re gio nów
eu ro pej skich, dzia ła ją dzie siąt ki przed -
się bior ców z Pol ski, Da nii, Szwe cji, Nor -
we gii, Nie miec, Szko cji, Li twy, Ło twy,
Es to nii, Ukra iny, Bia ło ru si, Chor wa cji
i Tur cji. 

Zna cze nie żyw no ści tra dy cyj nej, pro -
du ko wa nej ze szcze gól ną dba ło ścią
w opar ciu o re cep tu ry prze ka zy wa ne
z po ko le nia na po ko le nie od dzie sią tek

lat, w roz wo ju ca łych re gio nów, ale też
i bu do wa niu roz po zna wal no ści mar ki,
pierw si do strze gli Fran cu zi. To oni już
w XIX wie ku za czę li chro nić wy jąt ko -
wość wła snej, sze ro ko ro zu mia nej pro -
duk cji rol nej. Na pierw szy ogień po-
szły oczy wi ście wi na. – For mal ne, a więc
praw ne po rząd ko wa nie tej sfe ry ryn ku,
bo prze cież to jest część, i to po kaź na, go -
spo dar ki, roz po czę ło się w okre sie mię -
dzy wo jen nym. Co wię cej, dzia ła nia ta kie
pro wa dzo ne by ły rów no le gle w kil ku in -
nych miej scach Eu ro py, co naj le piej po -
ka zu je, że za czę to zda wać so bie spra wę
z wa gi ochro ny żyw no ści wy twa rza nej
w spo sób tra dy cyj ny – do da je dr Oziem -
błow ski i pod kre śla, że dzi siaj ta ochro -
na ko re spon du je rów nież m.in. z ru cha -
mi slow fo od, któ re chęt nie się ga ją do
dzie dzic twa ku li nar ne go re gio nów w ca -

Dziedzictwo kulinarne 
badają naukowcy, 

promują producenci 
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łej Eu ro pie, od wo łu jąc się do zmia ny
spo so bu my śle nia nie tyl ko o sa mym je -
dze niu, ale o ży ciu czło wie ka przede
wszyst kim.

Się ga my, tym sa mym do ob sza rów do
tej po ry za re zer wo wa nych przez so cjo -
lo gów, le ka rzy czy psy cho lo gów, a więc
spe cja li stów zaj mu ją cych się tym, jak
spo sób ży cia wpły wa na je go ja kość. Pol -
ska do gro na państw chro nią cych żyw -
ność re gio nal ną i tra dy cyj ną do łą czy ła
póź no – do pie ro po wej ściu do Unii Eu -
ro pej skiej. Wo je wódz two dol no ślą skie
peł no praw nym, cer ty fi ko wa nym człon -
kiem Eu ro pej skiej Sie ci Dzie dzic twa Ku -
li nar ne go sta ło się do pie ro 10 czerw ca
2011 ro ku, re ali zu jąc tym sa mym cel roz -
wo ju pro duk cji i dys try bu cji tra dy cyj nej

żyw no ści oraz pro mo cji spe cy fi ki re gio -
nal nej w zjed no czo nej Eu ro pie. 

– Po ję cie dzie dzic twa ku li nar ne go za -
kła da wpro wa dze nie wspól ne go lo go,
usta lo nych kry te riów uczest nic twa dla
przed się biorstw, wspól ne go mar ke tin -
gu i wspie ra nie przed się wzięć na szcze -
blu re gio nal nym i eu ro pej skim – tłu ma -
czy dr Oziem błow ski, czło nek ka pi tu ły
ogól no pol skie go zna ku „Ja kość Tra dy -
cja”, jak rów nież Szla ku Ku li nar ne go
„Sma ki Dol ne go Ślą ska”, ini cja ty wy
Dol no ślą skiej Or ga ni za cji Tu ry stycz nej,
któ ra wy ko rzy stu jąc do ro bek ESDK,
chce po przez bo gac two dol no ślą skich
tra dy cji ku li nar nych pro mo wać re -
gion. – Ale ra zem z pro du cen ta mi, re -
stau ra to ra mi, ofe ru ją cy mi ich pro duk -

ty, sło wem ty mi, któ rzy wie dzą i ro zu -
mie ją, że dzie dzic twem, któ re de cy du je
o atrak cyj no ści ja kie goś re gio nu, są nie
tyl ko za byt ki, ale też do bre je dze nie i ca -
ła sze ro ko ro zu mia na kul tu ra sto łu – do -
da je nasz eks pert. 

Jak moż na się do wie dzieć ze stro ny
urzę du mar szał kow skie go, efek tem dzia -
łań pod ję tych przez De par ta ment Ob -
sza rów Wiej skich Urzę du Mar szał kow -

13

Święto Wina i Sera, współorganizowane przez Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu, to z jednej
strony warsztaty specjalistyczne, platforma wymiany doświadczeń i zdobycia merytorycznego
wsparcia, a z drugiej okazja do promocji tradycyjnej żywności produkowanej na Dolnym Śląsku
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skie go Wo je wódz twa Dol no ślą skie go ma
być po pra wa do stęp no ści lo kal nych i re -
gio nal nych spe cjal no ści, a do dat ko wą
ko rzy ścią ma stać się uła twie nie lo kal nym
przed się bior com na wią zy wa nia wza jem -
nych kon tak tów han dlo wych, za pew nie -
nie zin te gro wa nej pro mo cji i or ga ni za cja
kur sów szko le nio wych w ce lu po lep sze -
nia do stęp no ści i ja ko ści spe cja łów dol -
no ślą skiej kuch ni.

Z ko lei wa run ki pro wa dze nia mi -
ni ste rial nej Li sty Pro duk tów Tra dy-
cyj nych okre śla usta wa o re je stra cji
i ochro nie nazw i ozna czeń pro duk tów
rol nych i środ ków spo żyw czych oraz
o pro duk tach tra dy cyj nych z 2005 ro ku.
War to jed nak wie dzieć, że z wpi sem
pro duk tu na li stę nie jest zwią za na
ochro na na zwy oraz kon tro la zgod no -
ści pro duk cji z za de kla ro wa ną me to dą
wy twa rza nia, jed nak pro du cen ci pro -
duk tów na nią za kwa li fi ko wa nych mo -
gą ubie gać się o uzy ska nie od stępstw
od wy ma gań sa ni tar nych i we te ry na ryj -
nych – oczy wi ście wte dy, je śli ko niecz -
ność ta ka wy ni ka z tra dy cyj nej re cep tu -
ry. – My wła ści wie do pie ro od kry wa my
zna cze nie tra dy cji ku li nar nej dla go spo -
dar ki, tu ry sty ki, pro mo cji re gio nów. To
oczy wi ście efekt że la znej kur ty ny i izo -
la cji na sze go rol nic twa i pro duk cji żyw -
no ści. Dzi siaj ma to swo je plu sy, bo
moż na po wie dzieć, że uda ło się w wie -
lu miej scach Pol ski ochro nić pro duk ty
lo kal ne, re gio nal ne, opar te na sta rych,
tra dy cyj nych re cep tu rach. Ale nie mo -
że my nie wi dzieć te go, że po upad ku
blo ku wschod nie go w na szej czę ści
Eu ro py za chły snę li śmy się fast fo oda mi
i żyw no ścią wy so ko prze two rzo ną. I dzi -
siaj ma my wy raź ne dwa tren dy wi docz -
ne u pol skich pro du cen tów żyw no ści.
Je den to wła śnie od wo ła nie do tra dy cji,

pod kre śla nie cią gło ści, a dru gi to du-
ża prze my sło wa pro duk cja, oczy wi ście
zgod na z obo wią zu ją cy mi prze pi sa mi,
ale jed nak ma so wa – mó wi dr Ma ciej
Oziem błow ski i przy zna je, że je mu oso -
bi ście bliż sza jest ta pierw sza kon cep cja,
ale wła śnie dla te go nie kry je, że jesz cze
wie le jest do zro bie nia. – Dol ny Śląsk,
ze swo im bo gac twem tra dy cji ku li nar -
nych, mógł by mieć wię cej zgło szo nych
pro duk tów re gio nal nych czy tra dy cyj -
nych w róż nych sys te mach. To na praw -
dę nie jest tyl ko kwe stia znacz ka eu ro -
pej skie go, ale po waż ny ele ment bu do -
wa nia si ły re gio nu i je go go spo dar ki.
Oziem błow ski nie kry je też, że w swo -
ich po dró żach za gra nicz nych za wsze
od wie dza skle py i spraw dza, czy moż -
na w nich do stać pro duk ty z Pol ski. Ba,
wi dział je na wet w Ka na dzie, ale... – Kil -
ka lat te mu w Nor we gii opo wia da no mi,
jak tam tej szy ry nek pró bo wa ła pod bić
du ża zna na fran cu ska fir ma mle czar ska.
Nie uda ło jej się, bo Nor we go wie wo le li
za pła cić wię cej, ale swo im pro du cen -
tom. W na szych dys kon tach róż nych
sie ci ma my ty go dnie z pro duk ta mi hisz -
pań ski mi, grec ki mi, wło ski mi, por tu gal -
ski mi. I to się chwa li, bo otwie ra nam
ku li nar ne ho ry zon ty. Jed no cze śnie jed -
nak, pro mu jąc pol ską żyw ność, nie ma -
my roz wią zań, któ re po zwa lały by nam
wpro wa dzać w więk szej ska li pol skie

Doktor Maciej Oziembłowski jest ekspertem
szlaku kulinarnego „Smaki Dolnego Śląska”,
powołanego dzięki inicjatywie Dolnośląskiej
Organizacji Turystycznej 
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Rejestrację produktów tradycyjnych w Polsce
prowadzi Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi.
Tutaj składa się odpowiednie wnioski, tutaj też
są urzędnicy, którzy wyjaśniają wątpliwości
i odpowiadają na pytania. 

Jak na tej mapie – dane są z 2016 roku 
– wypada Dolny Śląsk? W ocenie dr. Macieja
Oziembłowskiego mógłby wypaść lepiej, 
czyli mieć więcej zgłoszonych i zarejestrowanych
produktów tradycyjnych. 
– Mamy ogromny potencjał, wiele różnych
tradycji kulinarnych i warto to wykorzystać 
– mówi nasz ekspert.

PRODUKTY TRADYCYJNE W POLSCE



Chroniona Nazwa Pochodzenia
– kategoria produktów wytwarzanych
w konkretnym regionie, miejscu lub
(wyjątkowo) w państwie (np. bryndza
podhalańska czy oscypek). Nazwa
zastrzeżona jest dla konkretnego produktu
chronionego i nie może być używana jako
nazwa produktów wytwarzanych gdzie
indziej lub według innych receptur. Jakość
produktu lub jego cechy charakterystyczne
powinny być związane z miejscem jego
powstania. Warunki przyrodnicze
i kulturowe regionu powstania powinny
wpływać na cechy wyrobu. Pozyskiwanie
surowców i cały proces wytwarzania
produktu powinny odbywać się w miejscu
wynikającym z jego nazwy. 

Chronione Oznaczenie Geograficzne 
– kategoria produktów wytwarzanych
w konkretnym regionie, miejscu lub
(wyjątkowo) w państwie. Związek produktu
z regionem nie musi być jednak tak ścisły,
jak w przypadku produktu z Chronioną
Nazwą Pochodzenia. Wyrób chroniony musi
być produkowany w regionie, z którego
wynika jego nazwa, ale przebiegać tam musi
tylko jedna z faz wytwarzania (produkcja,
przetwarzanie lub przygotowanie). 
Np. mięso na kiełbasę lisiecką może być
pozyskiwane z innych regionów, ale proces
produkcji musi odbywać się w okolicach
Liszek i Czernichowa. Wyrób musi mieć silny
związek z miejscem pochodzenia. Cechy
wyrobu nie muszą jednak wynikać
bezpośrednio z charakteru przyrodniczego
lub kulturowego miejsca powstania. Doktor
Oziembłowski jest autorem dwóch
specyfikacji produktów (z tej kategorii)
do Komisji Europejskiej – o ochronę kołacza
śląskiego (zarejestrowanego w 2011 r.)
i krupnioków śląskich (zarejestrowanych
w 2016 r.). 

Gwarantowana Tradycyjna Specjalność
– kategoria produktów chronionych ze
względu na tradycyjny sposób produkcji,
skład lub wykonanie z tradycyjnych surowców.
W przeciwieństwie do dwóch pierwszych
kategorii, produkt GTS może być produkowany
na całym terenie kraju składającego wniosek
o rejestrację. Ten typ ochrony produktu 
nie musi obejmować jego nazwy, która
w niektórych przypadkach może nadal być
używana do nazywania produktów
nieodpowiadających chronionej recepturze.
Produkty chronione odróżniają się
od zwykłych napisem „gwarantowana
tradycyjna specjalność” oraz znakiem unijnym
na etykiecie. Produkt GTS powinien być
produkowany przy użyciu tradycyjnych
surowców lub charakteryzować się
tradycyjnym składem, sposobem produkcji
lub przetwarzania. Nazwa produktu musi być
sama w sobie specyficzna lub wyrażać
specyficzny charakter produktu rolnego czy
środka spożywczego (np. pierekaczewnik 
– danie kuchni tatarskiej z Podlasia). Nazwa
musi być tradycyjna i zgodna z przepisami
krajowymi lub być przyjęta zwyczajowo.

Rolne produkty regionalne i tradycyjne mogą zostać zarejestrowane przez Komisję Europejską jako: 

OZNACZENIA POCHODZENIA GEOGRAFICZNEGO PRODUKTÓW ROLNYCH W UNII EUROPEJSKIEJ 

pro duk ty re gio nal ne lub tra dy cyj ne na
za gra nicz ne ryn ki, tak jak to u nas ro bią
róż ne sie ci dys kon to we – przy zna je eks -
pert Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we
Wro cła wiu. 

Co jed nak na sty ku tra dy cji i no wo -
cze sno ści mo że zro bić na uko wiec, któ -
ry tak jak Oziem błow ski ba da i oce nia
pro duk ty re gio nal ne i tra dy cyj ne? 

– In for mo wać. Tłu ma czyć. Wy ja śniać,
że żyw ność wpły wa na zdro wie kon su -
men tów i w ra mach pro fi lak ty ki zdro -
wot nej w dłuż szej per spek ty wie cza so -
wej ob ni ża kosz ty le cze nia, co przy czy nia
się do oszczęd no ści w bu dże cie pań stwa.
Jest ta kie po wie dze nie „je steś tym, co
jesz” i rze czy wi ście to, co je my, wpły wa
na na sze zdro wie i sa mo po czu cie. Naj -
now sze ba da nia na uko we zda ją się po -
twier dzać hi po te zę wska zu ją cą na ko re -
la cję po mię dzy od po wied nim pro fi lem

na szej flo ry je li to wej a od por no ścią or -
ga ni zmu. Za da niem na ukow ców jest za -
rów no ba da nie ta kich za leż no ści, jak
rów nież m.in. na po zio mie po pu lar no -
nau ko wym zwra ca nie uwa gi na wa lo ry
żyw no ści na tu ral nej, re gio nal nej i tra dy -
cyj nej, czy li jak naj mniej prze two rzo nej,
cha rak te ry zu ją cej się bra kiem lub jak
naj mniej szą ilo ścią do dat ków che micz -
nych (kon ser wan tów, po lep sza czy, ko -
lo ran tów etc.). Ideą jest tra dy cyj ny cykl
prze twór czy i za zwy czaj krót szy czas
przy dat no ści do spo ży cia – mó wi dr 
Ma ciej Oziem błow ski, pod kre śla jąc, że
w tym ob sza rze za cie śnia się współ pra ca
na ukow ców z Wy dzia łu Bio tech no lo gii
i Na uk o Żyw no ści z na ukow ca mi z Uni -
wer sy te tu Me dycz ne go i Aka de mii Wy -
cho wa nia Fi zycz ne go we Wro cła wiu.
Oziem błow ski nie kry je też, że te wszyst -
kie dzia ła nia eks perc kie i po pu la ry za -

tor skie, ba da nia i edu ka cja wpi su ją się
w kon cep cję Zie lo nej Do li ny. – To tru -
izmy, ale roz wój cy wi li za cyj ny, z któ re -
go tak ocho czo ko rzy sta my, nie sie ze so -
bą za gro że nia, któ re na wet na zwa li śmy
cho ro ba mi cy wi li za cyj ny mi. Wie my już,
jak mi ni ma li zo wać ry zy ko wy stę po wa -
nia tych za gro żeń i w do dat ku wie my, 
że mo że my to ro bić m.in. od po wied nią
die tą, a więc po przez war to ścio we pro -
duk ty żyw no ścio we i umiar ko wa ne ćwi -
cze nia fi zycz ne – tłu ma czy dr Ma ciej
Oziem błow ski. A na ukow cy, nie tyl ko 
ci zwią za ni z Uni wer sy te tem Przy rod -
ni czym we Wro cła wiu, prze ko nu ją, że
wła śnie żyw ność re gio nal na, tra dy cyj na,
ni sko prze two rzo na – co po twier dza ją
ba da nia kli nicz ne – mo że przy czy niać
się do zmniejszania od set ka za cho ro wal -
no ści na okre ślo ne cho ro by me ta bo licz -
ne czy tzw. cy wi li za cyj ne. •

GŁOS UCZELNI, październik 2017

15



GŁOS UCZELNI, październik 2017

••• Szlak kulinarny „Smaki Dolnego Śląska” to jest coś,
czego można nam zazdrościć?
– Mo że jesz cze za wcze śnie na tę za zdrość, bo szlak do pie ro
się two rzy, ale na pew no mo że my się już ostroż nie chwa lić.
W lip cu mie li śmy 50 uczest ni ków, któ rzy zgło si li ak ces do
pro jek tu, a za czę li śmy w ma ju, więc są po wo dy do ra do ści. Jest
du że za in te re so wa nie szla kiem, po wsta je książ ka z fan ta stycz -
ny mi zdję cia mi. Są po my sły, jest ener gia, więc trze ba nam ki -
bi co wać. 

••• Tych 50 członków to restauratorzy, producenci?
– Re stau ra to rzy i pro du cen ci. Za le ża ło nam na wła ści cie lach
go spo darstw agro tu ry stycz nych, gdzie jest moż li wość zro -
bie nia za ku pów na miej scu i gdzie moż na or ga ni zo wać warsz -
ta ty na przy kład w let niej kuch ni. Ta kie miej sca są nie tyl ko
w re gio nie, ale też we Wro cła wiu, gdzie z po wo dze niem dzia -
ła ją skle py ofe ru ją ce pro duk ty re gio nal ne i gdzie moż na
wziąć udział w za ję ciach, przy bli ża ją cych wy ko rzy sta nie tych
pro duk tów.

••• Co jest charakterystyczne dla kulinariów dolnośląskich?
Malkontenci utyskują, że to taka zbieranina z różnych stron
świata. 
– I bar dzo do brze, że to zbie ra ni na, bo wte dy są naj lep sze
po tra wy, naj cie kaw sze po my sły i in spi ra cje. Jest po pro stu
w czym wy bie rać, bo moż na się gać do róż nych tra dy cji. Co
wię cej, na Dol nym Ślą sku ma my już gro no świet nych pro -
du cen tów, ma my do bre pro duk ty, ale mo im zda niem, jest
ich cią gle za ma ło. 

••• Za mało? 
– Za ma ło w sen sie ofer ty i kon ku ren cyj no ści, bo wte dy ce ny
by ły by od po wied nio niż sze i z tej ja ko ści mo gła by ko rzy stać
więk sza gru pa od bior ców. Bra ku je na przy kład pro du cen tów
mię sa, za ma ło jest pro du cen tów prze two rów mlecz nych. Zde -
cy do wa nie za ma ło jest też ogrod ni ków pro du ku ją cych do brej
ja ko ści zio ła, a idąc da lej – zio ło wych prze two rów. To wszyst -
ko są ga łę zie, któ re po win ny się roz wi jać bar dzo dy na micz nie,
jed no cze śnie uzu peł nia jąc się wza jem nie. Wte dy my, za wo -

STÓŁ ŁĄCZY 
LUDZI.

TO, CO 
NA STOLE
TEŻ
ZBIGNIEW KOŹLIK, szef kuchni hotelu HP Park Plaza we Wrocławiu, o swojej miłości 

do gotowania, odkrywaniu produktów regionalnych i promowaniu polskiej kuchni.
Jego umiejętności wspierają Święto Sera i Wina



do wi ku cha rze i ku cha rze ama to rzy, mo gli by śmy ro bić jesz cze
cie kaw szą kuch nię. 

••• A Pan skąd czerpie swoje inspiracje do gotowania?
– Ze sta rej, przed wo jen nej kuch ni lwow skiej. By ła – mo im
zda niem – naj lep sza na ten czas w Eu ro pie, a ku cha rze szko -
ły lwow skiej by li wręcz roz chwy ty wa ni za  gra ni cą. Ce nio no
ich za świet ne wy kształ ce nie i wy czu cie sma ków.

••• Zbiera Pan lwowskie przepisy?
– Le piej, mam pod ręcz nik Ma rii Dies slo wej, wie lo let niej dy -
rek tor ki Szko ły Go spo dar stwa Do mo we go we Lwo wie. To
książ ka za ty tu ło wa na „Jak go to wać: Prak tycz ny pod ręcz nik 
ku char stwa”, ze wstę pem die te tyk Ma rii Morz kow skiej, z apro -
ba tą In sty tu tu Go spo dar stwa Do mo we go w War sza wie. Ten
pod ręcz nik mnie kie dyś urzekł, bo pa ni Dies slo wa za war ła

w nim nie tyl ko ogrom ów cze snej wie dzy na te mat
pro ce sów tech no lo gicz nych, ale rów nież te go, co się
dzie je w na szym or ga ni zmie po zje dze niu róż nych pro -
duk tów. Dies slo wa swo ją książ kę wy da ła po od zy ska -
niu przez Pol skę nie pod le gło ści i przy świe ca ła jej idea,
że w ten spo sób przy czy nia się do zdro wia po ko leń
uro dzo nych w wol nym kra ju i bu du ją cych je go do brą
przy szłość. 

••• Poważnie?
– Jak naj po waż niej. Trak to wa ła swo ją pra cę ja ko ro -
dzaj mi sji spo łecz nej. A oprócz te go, w wy mia rze
bar dzo prag ma tycz nym, sta wia ła na se zo no wość,
pod kre śla ła zna cze nie te go, co je my dla na sze go
zdro wia, wresz cie wy cho wy wa ła, bo obok prze pi sów
i po rad, w tej książ ce znaj dzie my też za le ce nia, jak
za cho wy wać się przy sto le. Wresz cie „Jak go to wać”
po ka zu je, że wbrew obie go wej opi nii na sza kuch nia
to wca le nie był ten stan dar do wy scha bo wy z ka pu -

stą, pie ro gi i bi gos. Lwow ska kuch nia by ła kuch nią wy -
kwint ną, bo ga tą w sma ki, się ga ją cą po wie le ory gi nal nych
in spi ra cji.

••• Diesslowa bije na głowę Ćwierciakiewiczową?
– Jest in na. Ćwier cia kie wi czo wa jest sław na, wy pro mo wa na
i oczy wi ście też wy ko na ła ogrom ną pra cę, ale jej książ ka to
tak na praw dę zbiór prze pi sów uży wa nych w róż nych re jo -
nach Pol ski. Chy lę przed nią czo ło, ale bliż sza mo je mu ser -
cu jest Dies slo wa, za jej na uko we po dej ście do go to wa nia
i za trak to wa nie je dze nia ja ko waż ne go ele men tu ży cia spo -
łecz ne go.

••• Jedzenie jako przejaw kultury?
– Do kład nie tak, zresz tą dzi siaj wi dać to jak na dło ni, a dol -
no ślą ski szlak ku li nar ny jest na to naj lep szym do wo dem. 
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SKŁAD

• ser kozi Sir Grill
• ugotowana kasza

jaglana (ok. szklanki)
• sezonowe warzywa:

lekko sparzony groszek
zielony lub lekko
podduszona dynia
(pół szklanki)

• pół szklanki białego
wytrawnego wina

• 1 jajko
• 1–2 łyżki mąki

kukurydzianej
• kilka dojrzałych

pomidorów
• 1 łyżka oleju lnianego
• świeża bazylia
• olej do smażenia

PRZYGOTOWANIE

Ugo to wa ną ka szę ja gla ną mik su je my z grosz kiem zie lo nym (lub dy nią pod du szo ną
w wi nie). Do da je my żółt ko. Biał ko od dziel nie ubi ja my na pia nę. Do da je my odro bi nę
mą ki ku ku ry dzia nej. Do gę stej ma sy do da je my ubi te biał ka. Po mi do ry umy te i wy fi le -
to wa ne (bez skór ki i bez pe stek) kro imy w kost kę, mie sza my z odro bi ną ole ju lnia ne -
go i świe żą ba zy lią. Ser po kro jo ny w pla stry gril lu je my. W tym cza sie sma ży my omle ci -
ki i osu sza my je na pa pie ro wym ręcz ni ku. 
Na sałatce z pomidorów układamy omleciki, a na nich grillowany ser.

Wartość energetyczna  – 339,6 kcal 
Węglowodany ogółem  – 26,2 g
Białko ogółem  – 11,4 g 
Błonnik – 4,7 g
Tłuszcz ogółem – 17,8 g 
Wymienniki węglowodanowe (WW) – 2,5
Sód – 102,1 mg
Fosfor  – 263,4 mg

Wapń – 180,9 mg
Potas – 742,8 mg
Magnez – 64 mg 
Żelazo – 2,6 mg
ϐ-karoten – 2487,2 μg
Foliany – 110,6 μg
Witamina C – 35,2 mg
Cholesterol – 45,8 mg

Porcja omletów (380 g) zawiera:

Omleciki 
z kaszy jaglanej 
z serem kozim

Proponowane
omleciki 
charakteryzują się 
wysokim udziałem
węglowodanów złożonych
i β-karotenu. Niniejsza
potrawa zawiera także duże
ilości cynku, magnezu,
potasu, witamin: E, A, C
i folianów. Jednocześnie
warto podkreślić, że
omleciki zawierają
niewielkie ilości nasyconych
kwasów tłuszczowych
i cukrów prostych.
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••• Powiedziałby Pan, że gotowanie wraca w wielkim stylu?
W latach 90. modne były opinie, że w kuchni to tylko kury
domowe siedzą, jeść należało fast foody, a dzisiaj mamy
właściwie kulinarną rewolucję. 
– Go to wa nie sta ło się mod ne i wi dać, że to jest trend sta ły.
Ale mo dzie to wa rzy szy też in ne, rów nie waż ne zja wi sko,
o któ rym już wspo mi na li śmy – od kry wa nie pro duk tów re -
gio nal nych. In te re su je my się tym, co je my, szu ka my kon kret -
nych se rów, kasz, ziół, ole jów. Chce my cie szyć się zdro wiem
i do brą kon dy cją, a do ich utrzy ma nia nie zbęd ne jest od po -
wied nie od ży wia nie. Wró ci ła do na szej kuch ni na przy kład
ka sza ja gla na, wró ci ło ży to, or kisz. I bar dzo do brze, bo ko lej -
ne po ko le nia bę dą już świa do me i nie bę dą w skle pie biec do
pół ki po sze lesz czą cą to reb kę z je dze niem, któ re oszu ku je na -
sze kub ki sma ko we i na pew no nam nie słu ży. Ten od dol ny
bunt prze ciw ko te mu, co Ame ry ka nie na zy wa ją junk fo od,
czy li je dze niem śmie cio wym, znaj du je kon kret ny wy raz
w po szu ki wa niu te go, co zdro we i war to ścio we. 

••• Ma Pan dzieci? 
– Mam, czworo.

••• No to jak Pan je przekonuje, żeby nie jadły czipsów?
– Za miast czip sów da ję im su szo ne owo ce czy orze chy. Je że li
przy zwy cza jam dzie ci do słod kie go sma ku, to mi ni mal ną ilo -
ścią mio du czy na tu ral ny mi so ka mi. U mnie w do mu nikt
nie znaj dzie ga zo wa nych na po jów czy so ków pro du ko wa -
nych prze my sło wo. A dzie ci sa me już wie dzą, co jest lep sze.
W kuch ni stoi wy ci skar ka do so ków i pro szę so bie wy obra -
zić, że jed na z mo ich có re czek, Pau lin ka, któ ra jest w dru giej
kla sie szko ły pod sta wo wej, so ki ro bi sa ma: ki wi, tro chę po -
krzy wy, jar muż. Dla niej to for ma za ba wy, dla mnie suk ces,
bo Pau li na od ma łe go wie, co jest zdro we. 

••• Czemu został Pan kucharzem?
– Ja się uro dzi łem ku cha rzem. Kie dy by łem w wie ku mo jej
ośmio let niej có recz ki, pró bo wa łem swo ich sił w kuch ni.
I mu szę coś zdra dzić: ostat nio oglą da łem film o na ukow cach,

któ rzy opra co wa li pro gram kom pu te ro wy, ko ja rzą cy skład -
ni ki tak, by po wstał ide al ny smak, na przy kład du szo nej ry -
by. Nad ta ki mi do sko na ło ścia mi pra cu ją na ukow cy, a ja się
z tym po pro stu uro dzi łem. 

••• Umie Pan przewidzieć smak tego, co poda na talerzu?
– Do kład nie, mam go w gło wie. Kie dy czy tam prze pis, wiem,
jak ta po tra wa sma ku je. I te raz po wi nie nem się po chwa lić.
Mo gę? 

••• Oczywiście. 
– Ktoś mnie po pro sił o opra co wa nie szko le nia dla sze fów
kuch ni. Głów nym punk tem pro gra mu był pe wien ga tu nek
se ra. Nie mia łem za du żo cza su, ale wy my śli łem prze pi sy
i da łem sze fo wi kuch ni. Kie dy już w trak cie szko le nia oma -
wia łem te prze pi sy i ktoś gło śno po chwa lił to, co miał na ta -
le rzu, przy zna łem się, że ni gdy wcze śniej nie pró bo wa łem te -
go, co do stał do je dze nia. 

••• Czyli jest Pan jak alchemik. 
– Mo że dla nie któ rych. (śmiech) Od po cząt ku wie dzia łem,
że pój dę do szko ły ga stro no micz nej. Ro dzi ce nie mie li na
mo ją de cy zję wpły wu. Co wię cej, z przed mio tów za wo do -
wych mia łem świet ne stop nie i dzi siaj wiem, że do ko na łem
na praw dę ży cio we go wy bo ru. Ro bię to, co ko cham i co mnie
pa sjo nu je. 

••• I kiedy Pan z tej pasji odkrył kuchnię regionalną?
– Byłem jej zwolennikiem od początku swojej pracy. Koledzy
promujący kuchnię włoską czy francuską pokpiwali z moich
pierogów, ale ja byłem uparty i robiłem swoje. 

••• Dlaczego?
– Znów przy wo łam książ kę, Ber nar da Lis sia na i Ma ry Pi niń -
skiej „Pol ski pej zaż ku li nar ny”. On był Fran cu zem i go to wał
w war szaw skim Bri sto lu. To by ło dla mnie au ten tycz ne od -
kry cie – bo ten Fran cuz był za chwy co ny pol ską kuch nią i pol -
ską żyw no ścią. Tak za czę ło do mnie do cie rać, że eks cy tu je my

SKŁAD

• wywar warzywny
• 1 por
• 1 kalarepa
• 2–3 topinambury
• 1 korzeń pietruszki
• łyżka siemienia lnianego
• szklanka białego

wytrawnego wina
• jajko
• zmielony biały twaróg

(ok. 15 dkg)
• kilka łyżek mąki

kukurydzianej 
• dwie łyżki pokrojonej

młodej pokrzywy,
posiekanej natki
pietruszki i bazylii

• 1–2 łyżki śmietany 
lub mleka kokosowego
(ew. sojowego)

PRZYGOTOWANIE

Wa rzy wa umy te i po kro jo ne pod le wa my bia łym wy traw nym wi nem, ca łość re du ku je -
my, a po tem go tu je my w wy wa rze wa rzyw nym. Kie dy zu pa się go tu je, spo rzą dza my
klu ski. Zmie lo ny twa róg mie sza my z jaj kiem, po kro jo ną po krzy wą, na tką pie trusz ki
i ba zy lią z mą ką ku ku ry dzia ną. For mu je my klu ski i go tu je my od dziel nie w lek ko oso -
lo nej wo dzie. Ugo to wa ne wa rzy wa mik su je my z po zo sta ło ścią zre du ko wa ne go wy -
wa ru. Do da je my śmie ta nę lub mle ko ko ko so we. Go tu je my wcze śniej na mo czo ne
ziar na lnu, czy li sie mię. Moż na je też upra żyć. Zmik so wa ną go rą cą zu pę prze le wa my
na ta lerz, do da je my ugo to wa ną klu skę. De ko ru je my kwia ta mi ogó recz ni ka i lnem.

Wartość energetyczna – 172,4 kcal
Węglowodany ogółem – 17,1 g
Białko ogółem – 10,5 g 
Błonnik – 3,6 g
Tłuszcz ogółem – 3,5 g 
Wymienniki węglowodanowe (WW) – 1,7
Sód – 193,7 mg
Fosfor – 180,4 mg

Wapń – 99,5 mg
Potas – 514,8 mg
Magnez – 34,6 mg
Żelazo – 2,9 mg
ϐ-karoten – 555,3 μg
Foliany – 65,8 μg
Witamina C – 35,2 mg
Cholesterol – 48,8 mg

Porcja zupy (284 g) zawiera:

Proponowana zupa
charakteryzuje się 
niską wartością
energetyczną,
przy jednocześnie 
wysokim udziale białka
i węglowodanów złożonych.
Niniejsza potrawa zawiera
także duże ilości wapnia,
cynku, potasu, β-karotenu
i witaminy C. Jednocześnie
warto podkreślić, że zupa
zawiera niewielkie ilości
tłuszczu ogółem i cukrów
prostych.

Zupa z topinamburu 
i kalarepki z dodatkiem
kluski z białego sera
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SKŁAD
• 1 comber z muflona (ew. cielęcy)

pozbawiony błon
• 1 szkl. maślanki lub jogurtu
• marynata: szklanka naturalnego soku

jabłkowego, łyżeczka octu jabłkowego,
świeże zioła (rozmaryn, tymianek,
odrobina trawy żubrowej zaparzonej
lub świeżej)

• świeże starte warzywa (marchewka,
pietruszka, seler)

• ząbek czosnku
• 1/2 szkl. czerwonego, wytrawnego wina
• 1 średni ugotowany ziemniak
• 7 dkg białego, zmielonego twarogu
• 1 jajko
• szklanka kaszy gryczanej, nieprażonej
• kilka dymek i kilka borowików
• przygotowany kilka dni wcześniej sos

demi-glace
• garść czarnych porzeczek

Wartość energetyczna 
195,5 kcal

Węglowodany ogółem – 13,5 g
Białko ogółem – 23,3 g
Błonnik – 2,8 g
Tłuszcz ogółem – 4,5 g

Wymienniki węglowodanowe 
(WW) – 1,3

Sód – 251,7 mg
Fosfor – 276,6 mg
Wapń – 112,2 mg
Potas – 573,2 mg

Magnez – 45,1 mg
Żelazo – 3 mg
ϐ-karoten – 986,7 μg
Foliany – 48,3 μg
Witamina C – 16,7 mg
Cholesterol – 81,4 mg

Porcja combru (310 g) zawiera:

Proponowany comber
charakteryzuje się niską 
wartością energetyczną, 
przy jednocześnie wysokim udziale białka
i węglowodanów złożonych. Niniejsza
potrawa zawiera także duże ilości wapnia,
cynku, potasu, β-karotenu i witaminy C.
Jednocześnie warto podkreślić, że comber
zawiera niewielkie ilości tłuszczu ogółem 
i nasyconych kwasów tłuszczowych.

Comber z muflona

PRZY GO TO WA NIE

Mię so wkła da my na 1 dzień do ma ślan ki
(trzy ma my w lo dów ce). Na stęp nie oczysz cza -
my i wkła da my na ko lej ny dzień do ma ry na -
ty. Na trze ci dzień przy go to wu je my me to dą
so us -vi de – za mknię te szczel nie w pla sti ko -
wej to reb ce próż nio wej, umiesz czo ne w ką -
pie li wod nej go tu je my 2 go dzi ny. 

Przy go to wa nie tym ba li ku: zmie lo ny ziem -
niak mie sza my ze zmie lo nym twa ro giem i jaj -
kiem, do da je my sól i pieprz. Go tu je my ka szę
i pod sma ża my, osob no po kro jo ne, ce bul kę
i bo ro wi ki. Ka szę mie sza my z ce bu lą i grzy -
ba mi. For mu je my kul kę, w środ ku ka sza
z grzy ba mi i ce bu lą, do oko ła ma sa ziem nia -
cza no -se ro wa. Wkła da my do si li ko no wej fo -
rem ki, a na stęp nie do pie kar ni ka na 15 mi nut
(tem pe ra tu ra ok. 180 st). 

Sos de mi -gla ce: ko ści ze szpi kiem tnie my
na mniej sze ka wał ki, pie cze my w 200 st.
przez 15 mi nut, aż ściem nie ją. Włosz czy znę
my je my i po kro jo ną ob sma ża my na ole ju. Ko -
ści, wa rzy wa, kil ka ząb ków czosn ku i po kro -
jo ną ce bu lę wkła da my do du że go garn ka, za -
le wa my czer wo nym wi nem i wo dą. Go tu je my
na ma łym ogniu, ok. do by, aż uzy ska my 3/4
ob ję to ści pły nu. Ce dzi my przez ga zę i si to.
Pod sma ża my po sie ka ną dym kę, do da je my
de mi -gla ce, czer wo ne wi no (mu si od pa ro -
wać). Gdy sos zgęst nie je, do da je my czar ną
po rzecz kę. Od sta wia my na bok z ognia i do -
da je my odro bi nę ma sła.

Com ber po da je my z tym ba li kiem, po le wa -
my so sem, de ko ru je my świe ży mi zio ła mi
i po rzecz ką.

KOMENTARZDIETETYKA
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się tym, co jest od le głe, a nie do ce nia my te go, co ma my na wy -
cią gnię cie rę ki. Pró bo wa łem od two rzyć je go prze pi sy, by ły
po pro stu ge nial ne. I to był dla mnie im puls, że by za cząć zmie -
niać na sze my śle nie. Tak się zło ży ło, że jeź dzi łem wte dy też na
szko le nia, mię dzy in ny mi do Lyonu. Wszę dzie na miej scu po -
ka zy wa no nam pro duk ty re gio nal ne, chwa lo no re gio nal ną
kuch nię. I przy znam, że to na praw dę jest po wód do wsty du, że
prze cięt ny Po lak po tra fi wy mie nić przy naj mniej 10 ty po wo
wło skich pro duk tów, ale z pol ski mi już ma pro blem. Na jed -
nej z kon fe ren cji opo wia da łem o dol no ślą skich se rach. Słu -
cha ło mnie 100 osób, w tym 30 sze fów kuch ni. Po ka zy wa łem
na sze lo kal ne se ry i chy ba tyl ko dwie oso by wie dzia ły, o czym
mó wię. Ale gdy za py ta łem o wło skie, to wszy scy jak z nut wy -
mie nia li: moz za rel la, gor gon zol a, gra na pa da no... A wszyst kie
za sa dy do bre go ży wie nia za le ca ją, by jeść to, co jest w za się gu
na szej do stęp no ści. Jak mo że my pro mo wać to, co do bre, nie
zna jąc dol no ślą skich pro duk tów re gio nal nych? 

••• Powiedziałby Pan, że kuchnia stawia dzisiaj
na nowocześnie rozumianą prostotę?
– Po wie dział bym, że wra ca do ko rze ni, ale w no wo cze snej
for mie. Mo ja kuch nia na przy kład jest peł na chwa stów. Mam
dwa ogród ki, gdzie ro sną róż ne zio ła i chwa sty wła śnie. Nie -
mo dy fi ko wa ne, ma ją ce róż ne dzia ła nie proz dro wot ne, grze -
chem by ło by nie się gać po nie. Od kry łem dla sie bie i od kry -
wam dla in nych spół dziel nię, któ ra ro bi świet ną ka szę gry -

cza ną, nie pa lo ną, i do sko na łe pest ki z dy ni, któ re moż na ku -
pić tyl ko od wrze śnia do li sto pa da, bo to prze cież pro dukt se -
zo no wy. I przy znam, że ser ce mnie bo li, kie dy roz ma wiam
z ty mi pro du cen ta mi, bo tę ich ka szę ku pu ją Au stria cy i ro bią
na niej ogrom ny biz nes, do da jąc do je dze nia dla nie mow ląt.
My cią gle jesz cze nie umie my prze kro czyć wła snych ogra ni -
czeń w tym ob sza rze. 

••• Może z Pana pomocą się to uda. Muszę jednak zapytać,
jak Pan karmi swoją własną rodzinę? 
– Kar mię ją z mi ło ścią, bo go to wać za wsze trze ba z uczu ciem.
I przy znam, że nie jest to go to wa nie pro ste, bo moi sy no wie
i jed na cór ka na obiad lu bią mię so, dru ga cór ka jest we ge ta -
rian ką, a żo na tak pół na pół. Dla te go, kie dy coś ugo tu ję w do -
mu i usły szę „ta to, jest su per”, to przy no szę ten prze pis do
kuch ni, w któ rej pra cu ję, bo wiem, że na praw dę jest su per.

Stół, który jest ważnym miejscem w naszym domu, łączy
nas nie tylko tym, co jest na talerzach. •

(...) ekscytujemy się tym, co jest
odległe, a nie doceniamy tego, 
co mamy na wyciągnięcie ręki. (...) 
A wszystkie zasady dobrego żywienia
zalecają, by jeść to, co jest w zasięgu
naszej dostępności.

21
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RÓWNOWAGA
NA WSI

Zasada „od pola do stołu” i idea zrównoważonego rolnictwa to rozwiązania systemowe
implementowane z Unii Europejskiej. Zmieniają oblicze polskiej wsi i sposób myślenia
o gospodarce rolnej. 

DDok tor JA NI NA ZA WIE JA, py ta na wprost
o to, na ile unij na po li ty ka, na zy wa na
krót ko „od po la do sto łu”, wpły nę ła na
pol ską wieś, rów nie krót ko od po wia da: 
– Wpły nę ła, i to bar dzo. 

Po chwi li za czy na tłu ma czyć, co kry -
je się za tym „bar dzo”. 

– Sys tem „od po la do sto łu” okre śla
przede wszyst kim nor my bez pie czeń -
stwa zwią za ne z pro duk cją rol ną, ro ślin -
ną i zwie rzę cą. A więc nie tyl ko są to
środ ki wspie ra ją ce rol ni ka w je go pra cy,
ale przede wszyst kim na rzę dzia kon tro li
tej pra cy – wy ja śnia dr Za wie ja i od ra zu
po da je przy kład z wła snej dzie dzi ny,
czy li upra wy ro li i ro ślin. – Trud no so bie
wy obra zić współ cze sne rol nic two bez
sto so wa nia che micz nych środ ków pro -
duk cji, ale jed no cze śnie nie bra ku je gło -
sów mó wią cych o ich nad mier nym zu -
ży ciu, bo z jed nej stro ny rol nik chce
ogra ni czyć li czeb ność agro fa gów, któ re
nisz czą je go plo ny, a z dru giej mu si do -
star czyć ro śli nie okre ślo ne ilo ści skład -
ni ków po kar mo wych po przez na wo że -
nie mi ne ral ne. Mi mo to pol skie rol nic -

two, w tym sa ma gle ba, jak i wy twa rza -
ne pro duk ty, wbrew roz ma itym opi -
niom, moż na uznać za wol ne od nad -
mia ru che mii. Ja kość pol skiej żyw no ści
w świe cie oce nia na jest bar dzo wy so ko,
a jej wa lo ry sma ko we przez wie lu kon -
su men tów uzna wa ne są za wy jąt ko we. 

Nie tyl ko na ukow cy nie kry ją, że ar ty -
ku ły żyw no ścio we mu szą być „pro duk -
ta mi bez piecz ny mi” – i wła śnie z uwa gi
na bez pie czeń stwo pro duk cji w pro wa -
dzo nych ba da niach po szu ku ją no wych,

in no wa cyj nych roz wią zań, czy to w sa -
mej tech no lo gii upra wy ro li i ro ślin, ich
ochro nie przed agro fa ga mi, czy też w na -
wo że niu.

– Nikt z pro du cen tów rol nych nie za -
kła da, że żyw ność przez nich wy twa rza -
na bę dzie złej ja ko ści, a po wie la ne opi -
nie, że sto so wa ne w upra wach che micz -
ne środ ki pro duk cji są szko dli we czy
wręcz tru ją, dla wie lu z nich są ob raź li -
we. Je że li środ ki te sto so wa ne są ra cjo -
nal nie, z uwzględ nie niem po trzeb sa -

Zasada „od pola do stołu” 
zmieniła spojrzenie na rolnictwo

To nie tylko przedsiębiorstwo produkcyjne, ale też część ekosystemu, z którym jest ściśle
związane. Produkcja odbywa się w oparciu o naturalne zasoby środowiska, a rolnicy
w interesie własnym, jak i pozostałej części społeczeństwa zobowiązani są chronić
środowisko. Prawidłowo urządzone i zarządzane gospodarstwo powinno spełniać 
trzy podstawowe cele: produkcyjno-ekonomiczny, ekologiczny i społeczny. 
Cel produkcyjno-ekonomiczny polega na wytwarzaniu określonej ilości produktów rolnych
i zapewnieniu odpowiedniego poziomu dochodów rolnika. Cel ekologiczny polega
na właściwym wykorzystaniu zasobów środowiska przyrodniczego i utrzymaniu jego
długookresowej równowagi. Cel społeczny sprowadza się do spełnienia oczekiwań
pozostałych członków społeczeństwa w zakresie pięknego krajobrazu rolniczego, 
w którym można z przyjemnością przebywać i wypoczywać. 

GOSPODARSTWO ROLNE W SYSTEMIE ROLNICTWA ZRÓWNOWAŻONEGO

ZA KO DEK SEM DO BRYCH PRAK TYK ROL NI CZYCH
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mych ro ślin, ale i czyn ni ków sie dli sko -
wych, bo bar dzo du że zna cze nie ma ją
wa run ki, w ja kich ta pro duk cja jest pro -
wa dzo na, to są to dzia ła nia bez piecz ne.
Trak tu je się je ja ko jed no z na rzę dzi
kształ tu ją cych ja kość po zy ski wa nych
pło dów. Ale jed no cze śnie nie mo że my
się oszu ki wać, że wy ży wie nie dzi siaj ta -
kiej ilo ści lu dzi za miesz ku ją cych na szą
pla ne tę jest moż li we bez che mii – przy -
zna je dr Za wie ja i do da je, że w dys ku -
sjach o bez pie czeń stwie pro duk cji żyw -
no ści w ja kimś mo men cie w spo sób na -
tu ral ny za czę ły się po ja wiać py ta nia
do ty czą ce uwa run ko wań śro do wi sko -
wych tej pro duk cji, zmian kli ma tycz -
nych, sze ro ko ro zu mia nej ochro ny śro -
do wi ska. Bo szyb ko sta ło się ja sne, że owe
bez pie czeń stwo to nie jest tyl ko kwe stia
np. sa ni tar na, bak te rio lo gicz na itd. 

– Nie odej dzie my od wiel ko prze my -
sło we go rol nic twa, bo to jest po pro stu
nie moż li we, choć na pew no ja kaś część
pro duk cji rol nej bę dzie od wo ły wa ła się
do tra dy cji i wy ko rzy sty wa ła atu ty zwią -
za ne z tym, co kie dyś by ło po strze ga ne
ja ko pol skie prze kleń stwo, a więc roz -
drob nie nie – przy zna je dr Za wie ja. 

Zda niem prof. WIE SŁA WA OLESZ KA,
dy rek tora In sty tu tu Upra wy Na wo że nia

i Gle bo znaw stwa Pań stwo we go In sty tu tu
Ba daw cze go w Pu ła wach, w Pol sce po -
win no do mi no wać rol nic two zrów no wa -
żo ne, gwa ran tu ją ce re ali za cję pod sta wo -
wej funk cji ob sza rów wiej skich, ja ką jest
za pew nie nie sa mo wy star czal no ści żyw -
no ścio wej kra ju (net to), nie stwa rza ją ce
za gro żeń dla śro do wi ska przy rod ni cze go.
Pro duk cja rol na po win na od by wać się
w po sza no wa niu zdro wia i do bro sta nu
wszyst kich wy ko rzy sty wa nych w pro ce -
sie pro duk cji zwie rząt i ro ślin. Za sa dy rol -
nic twa zrów no wa żo ne go od no szą się
do ca łe go go spo dar stwa ja ko ści śle po -
wią za ne go z ota cza ją cym go eko sys te -
mem. W ar ty ku le na pi sa nym dla por ta lu
Me dia pla net.pl pt. „No wo cze sne i od po -
wie dzial ne rol nic two”, pro fe sor nie krył:
„Re ali za cja kon cep cji rol nic twa zrów no -
wa żo ne go w Pol sce wy ma ga zde cy do wa -
ne go wdra ża nia po stę pu tech no lo gicz ne -
go, pew nej umiar ko wa nej, ra cjo nal nie
i eko no micz nie uza sad nio nej, in ten sy fi -
ka cji pro duk cji oraz ogra ni cze nia de gra -
da cji po ten cja łu pro duk cyj ne go gleb”. 

Ale jak przy zna je dr Ja ni na Za wie ja,
w pro mo wa niu za rów no zrów no wa żo -
ne go rol nic twa, jak i po li ty ki „od po la
do sto łu”, jed ną z naj waż niej szych rze -
czy jest edu ka cja i świa do mość. 

– Kie dy wcho dzi li śmy do Unii Eu -
ro pej skiej i wszy scy zda wa li śmy so bie
spra wę z te go, że ozna cza to w pol skim
rol nic twie re wo lu cję, na si na ukow cy
pro wa dzi li wie le szko leń. Jed ną ze zdo -
by czy tam te go cza su jest Ko deks Do -
brych Prak tyk Rol ni czych, któ ry obej -
mu je pod sta wo we stan dar dy go spo-
da ro wa nia uwzględ nia ją ce ochro nę śro -
do wi ska, w tym ra cjo nal ną go spo dar kę
na wo za mi, ochro nę gleb i wód, za cho -
wa nie cen nych sie dlisk i ga tun ków ro -
ślin i zwie rząt czy ochro nę kra jo bra zu
rol ni cze go – tłu ma czy kie row nik Ka te -
dry Kształ to wa nia Agro sys te mów i Te -
re nów Zie lo nych, do da jąc, że wszyst kie
te ele men ty moż na okre ślić dwo ma sło -
wa mi – dzia ła nia pro eko lo gicz ne, któ re
dłu go fa lo wo ma ją też dzia ła nia pro-
z dro wot ne. •

Innowacja w rolnictwie 
„Badania naukowe jako wsparcie dla rozwiązań innowacyjnych w produkcji roślinnej” 
– na tę konferencję naukową organizowaną przez Katedrę Kształtowania Agrosystemów
i Terenów Zielonych Wydziału Przyrodniczo-Technologicznego UPWr zaproszono
naukowców z Polski i z zagranicy. Rozwój innowacyjnych adiuwantów do środków
ochrony roślin w Polsce, wykorzystanie w rolnictwie roślin zielarskich i olejków
eterycznych jako donorów związków allelopatycznych to tylko niektóre z tematów
referatów, które przygotowano, by zaprezentować najnowszy wkład środowisk
naukowych w rozwój rolnictwa.



••• Czym jest pasja naukowca, czy budzi się w człowieku
w miarę dojrzewania i zdobywania wiedzy, czy trzeba się
z nią urodzić?
– Pa sja, po wo ła nie to zdol ność, skłon ność, za in te re so wa nie
do cze goś. To tak że prze świad cze nie o tym, że pew ne dro gi
ży cio we, za wo dy, pro fe sje są dla da nej oso by naj wła ściw sze,
naj le piej wy ko rzy stu ją ce wro dzo ne i na by te umie jęt no ści.
Mó wi my, że ktoś jest na ukow cem lub ar ty stą, na uczy cie lem
z po wo ła nia, al bo my śli my o sa mym so bie, że ma my po wo -
ła nie do pra cy na uko wej. Mó wiąc nie skrom nie, za pew ne ja -
kieś po wo ła nie w tym za kre sie po sia dam. Skąd się wzię ło?
Do kład nie nie wiem. Nie co uwa run ko wa nia ge ne tycz ne go
mu sia ło być i szczę ścia, że ro dzi ce i na uczy cie le nie stłu mi li,
a wręcz sprzy ja li pa sji po znaw czej, cie ka wo ści ży cia. Ro dzi -
ce w dzie ciń stwie i mło do ści mie li wpływ na kształ to wa nie
się mo je go cha rak te ru, oso bo wo ści, sto sun ku do obo wiąz -
ków szkol nych i na uki. Po sia da li tyl ko wy kształ ce nie pod sta -
wo we, bo wiem po cho dzi li z wie lo dziet nych ro dzin ro bot ni -
czych. W do mu pa no wał sza cu nek do pra cy, at mos fe ra życz -

li wo ści i by ło du żo mą dro ści ży cio wej. Za pew ne z do mu ro -
dzin ne go wy nio słem po trze bę pra cy spo łecz nej, dzia łal no ści
na rzecz in nych, śro do wi ska za wo do we go. Pa sja na uko wa
nie wąt pli wie roz wi ja ła się w mia rę roz wo ju in te lek tu al ne go,
zdo by wa nia wie dzy, wzmac nia ła po uda nych do świad cze -
niach i eks pe ry men tach te re no wych i la bo ra to ryj nych, po -
głę bia ła się po pierw szych pu bli ka cjach i suk ce sach, dzię ki
życz li wo ści śro do wi ska za wo do we go i na uko we go, a tak że
dzię ki zdo by wa ne mu uzna niu wśród le śni ków.

••• Dlaczego poświęcił się Pan leśnictwu?
– Mia łem szczę ście na le żeć do do brych dru żyn har cer skich,
któ re we dług naj lep szych wzor ców skau tin gu pro wa dzi ły
pra cę szko le nio wą i wy cho waw czą. Za czy na łem w 1957 roku
w 5. To ruń skiej Dru ży nie Har cer skiej im. An drze ja Mał kow -
skie go w Szko le Pod sta wo wej nr 1, gdzie z cza sem zo sta łem
dru ży no wym. Póź niej by łem w 23. Dru ży nie Szko le nio wej
Huf ca To ruń Mia sto, aby za koń czyć swo ją har cer ską przy go -
dę w krę gu star szo har cer skim w In struk tor skiej Dru ży nie

TRZEBA IŚĆ DROGĄ
PROWADZĄCĄ 

DO MĄDROŚCI

Profesor GRZYWACZ: 
– W moim domu panował 

szacunek do pracy

Profesor ANDRZEJ GRZYWACZ, zgłoszony do doktoratu honoris causa Uniwersytetu
Przyrodniczego we Wrocławiu, o pasji naukowca, służbie, Wrocławiu i miłości do przyrody 
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Profesor nauk leśnych, specjalista w zakresie fitopatologii i mykologii leśnej oraz ochrony lasu. W 1966 roku
ukończył studia w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. Do 1969 roku pracował w administracji terenowej
Lasów Państwowych, następnie zajął się działalnością naukową na SGGW. W 1972 roku uzyskał stopień doktora,
habilitował się w 1979 roku. W 1988 roku otrzymał tytuł profesora nauk leśnych. Na macierzystej uczelni doszedł
do stanowiska profesora zwyczajnego. Był dziekanem Wydziału Leśnego (1990–1993) i prorektorem SGGW
(1984–1990). Pełnił szereg funkcji kierowniczych w organach instytucji związanych z leśnictwem i ochroną
przyrody. Był m.in. wieloletnim przewodniczącym rady naukowej Instytutu Badawczego Leśnictwa (1991–2007),
przewodniczącym Kolegium Lasów Państwowych (1998–2003), Państwowej Rady Ochrony Przyrody (2001
–2003) oraz rady naukowej Ligi Ochrony Przyrody (1991–1992). Powoływany w skład rad redakcyjnych
i programowych różnych czasopism branżowych. W 1997 roku stanął na czele Polskiego Towarzystwa Leśnego.
W 1998 roku został członkiem korespondentem Polskiej Akademii Nauk, a w 2007 członkiem rzeczywistym 
PAN. Był m.in. przewodniczącym Komitetu Nauk Leśnych PAN, członkiem prezydium akademii, a także
przewodniczącym Wydziału V Nauk Rolniczych, Leśnych i Weterynaryjnych PAN. W latach 1992–1993 zajmował
w administracji rządowej stanowisko wiceministra środowiska i głównego konserwatora przyrody.

Profesor ANDRZEJ GRZYWACZ
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Aka de mic kiej przy Uni wer sy tecie Mi ko ła ja Ko per ni ka. By łem
pod wpły wem wy bit nych in struk to rów har cer skich. Je stem
prze ko na ny, że licz ne obo zy i zi mo wi ska, w któ rych uczest ni -
czy łem lub któ re współ or ga ni zo wa łem, kon tak ty z przy ro dą,
la sem i le śni ka mi, mia ły zna czą cy wpływ na wy bór le śnic twa
ja ko kie run ków stu diów w SGGW w War sza wie. W mo jej ro -
dzi nie nie by ło bo wiem żad nych le śnych tra dy cji.

••• Skąd w takim razie wybór mykologii i fitopatologii jako
specjalizacji naukowej?
– Za in te re so wa nie i fa scy na cje grzy ba mi ja ko gru pą or ga ni -
zmów to wa rzy szą mi od daw na. Nie umiem po wie dzieć, czy
pa sja ta za czę ła się w dzie ciń stwie od grzy bo brań z ro dzi ca -
mi i ro dzeń stwem w pod to ruń skich la sach, czy też mo że,
mó wiąc żar to bli wie, nie ja wy bra łem grzy by ja ko obiekt mo -
ich za in te re so wań, lecz grzy by ob ra ły so bie mnie, abym je
od kry wał i opi sy wał. A mo że los wy zna czył mi ta kie za da nie.
Pa mię tam, że na za ję ciach kół ka bio lo gicz ne go w Li ceum
Ogól no kształ cą cym im. Ta de usza Ko ściusz ki w To ru niu wy -
cho waw czy ni mo jej kla sy i bar dzo do bra na uczy ciel ka bio lo -
gii Fe li cja Mły nar czyk wy zna czy ła mi do zre fe ro wa nia te mat
o miko ry zach, do któ re go się przy go to wy wa łem, ko rzy sta jąc
mię dzy in ny mi z po pu lar no nau ko wej książ ki „Skar by le -
śnych ostę pów”. Książ ka ta, na pi sa na z wiel kim po pu la ry za -
tor skim ta len tem, by ła na pew no ele men tem zna czą cym
w mo ich wcze snych za in te re so wa niach le śnic twem i świa -
tem grzy bów. Póź niej oka za ło się, że au tor tej książ ki, prof.
WIE SŁAW GRO CHOW SKI, był mo im wy kła dow cą na stu -

diach. Za wsze wy kła dał z pa sją, ogrom ną wie dzą, przy go to -
wa ny do za jęć. Póź niej pra co wa li śmy wspól nie w Ko mi te cie
Na uk Le śnych PAN, on ja ko prze wod ni czą cy, czło nek rze -
czy wi sty PAN, ja ja ko se kre tarz, aby po ja kimś cza sie stać się
przy ja ciół mi, mi mo znacz nej róż ni cy wie ku. Pod ko niec ży -
cia, cięż ko cho ry, wie dział, że nie star czy mu cza su, aby wy -
wią zać się z umo wy na na pi sa nie książ ki po pu lar no nau ko -
wej o le sie. Po pro sił mnie, abym go za stą pił. To z je go ini cja -
ty wy przy go to wa łem bo ga to ilu stro wa ną książ kę „Po znaj my
las”, a w ko lej nych la tach – ca ły cykl ksią żek o grzy bach oraz
la sach, wy da nych w bar dzo wy so kim, łącz nym na kła dzie
280 tys. eg zem pla rzy. Tak się zło ży ło, że by łem re pre zen tan -
tem Pol skiej Aka de mii Na uk na uro czy sto ści nada nia je go
imie nia Szko le Pod sta wo wej w Kli ni skach ko ło Szcze ci na. To
tyl ko je den z przy kła dów wza jem nych po łą czeń i współ za -
leż no ści lu dzi, prze pla ta nia się lo sów, któ rych każ dy z nas
do świad cza wie lo krot nie w ży ciu. Na stu diach wy bra łem spe -
cja li za cję z za kre su fi to pa to lo gii le śnej, za koń czo ną pra cą
ma gi ster ską pod kie run kiem prof. JE RZE GO WAŻ NE GO
o grzy bach na drzew nych w Pusz czy Pi skiej. Był on rów nież
pro mo to rem mo jej pra cy dok tor skiej, opie ku nem ba dań
do roz pra wy ha bi li ta cyj nej. Okres współ pra cy, ba dań i pu -
bli ka cji trwał 12 lat. W 1980 roku de cy zją władz rek tor skich
Za kład Fi to pa to lo gii Le śnej i Ochro ny Drew na SGGW po -
dzie lo no; ze spół ochro ny drew na włą czo no do Wy dzia łu
Tech no lo gii Drew na, ja po zo sta łem na ma cie rzy stym Wy -
dzia le Le śnym, gdzie by łem ini cja to rem po wo ła nia i kie row -
ni kiem Za kła du (Pra cow ni) Mi ko lo gii i Fi to pa to lo gii Le śnej

Profesor Andrzej Grzywacz współpracował z Uniwersytetem Przyrodniczym we Wrocławiu – podczas kadencji rektora ROMANA KOŁACZA był
przewodniczącym konwentu, skupiającego przedstawicieli świata biznesu, samorządu i nauki
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(przez 32 la ta). Profesorowi Je rze mu Waż ne mu szcze gól nie
du żo za wdzię czam w roz wo ju na uko wym. Je stem prze ko na -
ny, że za wsze by li śmy w do brych sto sun kach mistrz –uczeń,
a póź niej, gdy ra zem by li śmy człon ka mi PAN, na sze re la cje
by ły przy ja ciel skie, z cze go je stem dum ny.

••• Po studiach pracował Pan początkowo w administracji
leśnej, ostatecznie wybrał naukę. Jak doświadczenia
z pracy terenowej oraz z kariery ministerialnej
wykorzystywał Pan w nauce i odwrotnie?
– Bez po śred nio po stu diach, w la tach 1966–1969, pra co wa łem
w te re no wej ad mi ni stra cji La sów Pań stwo wych, w Nad le śnic -
twie Smol ni ki, obec nie Iła wa, i Nad le śnic twie Olek, obec nie
To ruń. Mia łem pro po zy cję zo sta nia asy sten tem na SGGW, ale
nie moż na by ło mnie „wy re kla mo wać” z od ro bie nia przez
3 la ta sty pen dium fun do wa ne go. Z dzi siej szej per spek ty wy
wiem, że by ło to ko rzyst ne, bo mia łem fi nan so we za bez pie -
cze nie od by wa nia stu diów, a na po moc ro dzi ców nie moż na
by ło w peł ni li czyć, gdyż mie li skrom ne do cho dy, a w tym cza -
sie stu dio wa ło rów nież mo je ro dzeń stwo. Dzię ki pra cy w nad -
le śnic twie, póź niej ja ko na uko wiec, le piej ro zu mia łem pro ble -
my go spo dar ki le śnej i służ by le śnej. Na przy kład nie co ina czej
pi sa łem ar ty ku ły na uko we w le śnych cza so pi smach niż ko le -
dzy nie po sia da ją cy te re no we go sta żu za wo do we go; by ły one
bar dziej zro zu mia łe dla prak ty ki le śnej, do kład niej opi su ją ce
kon kret ne za le ce nia, bez na uko we go „żar go nu”. Na róż nych
szko le niach i se mi na riach mó wi łem pro ściej, zgod nie z re alia -
mi pa nu ją cy mi wów czas i póź niej w le śnic twie, co za uwa ży li
i wspo mi na li czy tel ni cy i kur san ci – le śni cy. Po zmia nach
ustro jo wych w na szym kra ju bra ko wa ło fa chow ców do pra cy
w ad mi ni stra cji rzą do wej, któ rzy wnie śli by no we, nie ru ty no -
we z „re al ne go so cja li zmu” spo so by roz wią zy wa nia pro ble -
mów w ochro nie śro do wi ska. Nie mia łem do świad cze nia
w pra cy ad mi ni stra cji rzą do wej, stąd nie bez du żych wa hań
przy ją łem pro po zy cję zo sta nia głów nym kon ser wa to rem
przy ro dy – pod se kre ta rzem sta nu w Mi ni ster stwie Śro do wi -
ska. Dzi siaj po la tach pra cę w re sor cie, w okre sie 1992–1993,
mo gę uznać za owoc ną. Przy czy ni łem się mię dzy in ny mi
do po wo ła nia Bie brzań skie go Par ku Na ro do we go i Par ku Na -
ro do we go Gór Sto ło wych oraz po wsta nia kil ku na stu re zer wa -

tów przy ro dy i róż nych ak tów le gi sla cyj nych. Pra cę w Mi ni -
ster stwie Śro do wi ska i póź niej – w la tach 1995–1997 – w Kra -
jo wym Za rzą dzie Par ków Na ro do wych za wsze łą czy łem, bez
przerw, z pra cą na uko wą w SGGW. Bio rąc udział ja ko wi ce -
mi ni ster w pra cach ko mi sji sej mo wych, od po wia da jąc na po -
sie dze niach ple nar nych na in ter pe la cje po sel skie, w po sie dze -
niach Ra dy Mi ni strów, roz ma wia jąc i za ła twia jąc spra wy z wo -
je wo da mi, mar szał ka mi wo je wództw, dy rek to ra mi wy dzia łów
ochro ny śro do wi ska, wo je wódz ki mi kon ser wa to ra mi przy-
ro dy, dy rek to ra mi par ków na ro do wych i kra jo bra zo wych 
– uczy łem się ro zu mie nia za sad funk cjo no wa nia pań stwa i re -
ali za cji za ło żeń po li ty ki ochro ny śro do wi ska, dzia ła nia pra wa,
po cho dze nia źró deł fi nan so wa nia ochro ny przy ro dy. Wie dza
ta przy da wa ła się póź niej w pra cy na uczel ni, gdy za sia da łem
w gre miach do rad czych na uki i szkol nic twa wyż sze go – Ra da
Głów na Szkol nic twa Wyż sze go, Cen tral na Ko mi sja ds. TiSN,
Ko mi tet Ba dań Na uko wych, le śnic twa i ochro ny śro do wi -
ska – Ra da Le śnic twa, Ko le gium La sów Pań stwo wych, Pań -
stwo wa Ra da Ochro ny Przy ro dy; gre miach kie row ni czych
PAN ja ko wi ce prze wod ni czą cy i prze wod ni czą cy Wy dzia łu
Na uk Rol ni czych, Le śnych i We te ry na ryj nych, Ko le gium
i Pre zy dium PAN oraz w róż ne go ty pu ra dach spo łecz nych
i na uko wych. Z pra cy w Mi ni ster stwie Śro do wi ska zre zy gno -
wa łem na wła sną proś bę, gdyż uzna łem, że le piej i przy dat niej
czu ję się w pra cy na uko wej niż w po li tycz no -ad mi ni stra cyj -
nej. Służ ba na uce przy nio sła wię cej sa tys fak cji niż służ ba w mi -
ni ster stwie.

••• Pana najtrudniejsze doświadczenia w pracy na uczelni? 
– Trud nym okre sem by ły la ta 1981–1984, gdy by łem pro -
dzie ka nem Wy dzia łu Le śne go ds. dy dak ty ki, i póź niej la -
ta 1984–1990, gdy by łem pro rek to rem ds. dy dak ty ki i wy -
cho wa nia w SGGW. Gdy za czy na łem peł nić funk cje kie row -
ni cze, mia łem 38 lat i zbyt ma ło do świad cze nia ży cio we go
na te trud ne cza sy: straj ki, stan wo jen ny, in ter no wa nia pra -
cow ni ków i stu den tów, aresz to wa nia i za trzy my wa nia stu -
den tów za udział w „nie le gal nych zgro ma dze niach” i „pla -
ka to wa niu”, ko le gia i roz pra wy są do we. Na le ża ło mieć od -
wa gę oraz god nie i roz waż nie po stę po wać. SGGW w tam tym
cza sie na le ża ła do bar dzo ak tyw nych po li tycz nie uczel ni, stąd
czę sto na le ża ło in ter we nio wać i po ma gać, w czym bra łem
udział. My ślę, że ów cze sna mo ja po sta wa zna la zła uzna nie,
co uwi dacz nia się we wspo mnie niach by łych stu den tów i ko -
le gów z pra cy. Trud nym pro ble mem był brak zgo dy na wy -
da nie pasz por tu przez wie le lat, mi mo od wo łań i po na wia nia
próśb. Unie moż li wi ło mi to wów czas wy jaz dy za gra nicz ne
na sym po zja i kon fe ren cje oraz od by cie po dok tor skie go

Pracownik naukowy powinien 
starać się kroczyć „drogą do mądrości”,
dążyć do ponadprzeciętności, 
do stawania się coraz lepszym, zabiegać
o głębszą i rozleglejszą wiedzę, 
umiejętności, aplikować o ambitne
i oryginalne projekty i tematy badawcze

TADEUSZ TRZISZKA,
rektor Uniwersytetu Przyrodniczego 
we Wrocławiu kadencji 2016-2020
Pro fe so ra An drze ja Grzy wa cza mia łem oka zję ob ser -
wo wać w trak cie je go pra cy w kon wen cie na szej
uczel ni. Po wo ła nie kon wen tu by ło zu peł nie no wą ini -

cja ty wą, ma ją cą za rów no otwo rzyć nas na śro do wi sko biz ne so we i sa -
mo rzą do we, jak też zbu do wać gru pę lu dzi, któ rzy bę dą słu żyć nam ra -
dą, pod po wie dzią, wspar ciem. I tak się sta ło, co jest w ogrom nej mie -
rze za słu gą pro fe so ra Grzy wa cza, wybitnego i szanowanego naukowca,
któ ry za an ga żo wał się ca łym so bą w przed się wzię cie bu do wa ne prze -
cież od ze ra, dla któ re go trze ba by ło wy pra co wać stan dar dy, pro ce du -
ry. To, że dzi siaj kon went jest świet nie ko mu ni ku ją cą się ze so bą gru pą
lu dzi, two rzą cych au ten tycz ne wspar cie dla na sze go Uni wer sy te tu, to
do wód, że je go wy bór na pierw sze go prze wod ni czą ce go był bar dzo do -
brym po su nię ciem. 
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sta żu w do brej pla ców ce na uko wej. Na szczę ście dzi siaj ta kie
sy tu acje nie ma ją już miej sca.

••• Jaka zasada, motto, przyświeca Panu w życiu, na kolejnych
szczeblach kariery i służby? 
– Pra cow nik na uko wy po wi nien sta rać się kro czyć „dro gą
do mą dro ści”, dą żyć do po nad prze cięt no ści, do sta wa nia się
co raz lep szym, za bie gać o głęb szą i roz le glej szą wie dzę
i umie jęt no ści, apli ko wać o am bit ne i ory gi nal ne pro jek ty
i te ma ty ba daw cze. Na to miast w dzia łal no ści dy dak tycz nej
ma dążyć do sta łej ak tu ali za cji prze ka zy wa nych tre ści kształ -
ce nia, do sko na le nia i uno wo cze śnia nia me tod prze ka zu, wy -
so kie go po zio mu pro wa dzo nych wy kła dów i ćwi czeń, a w re -
la cjach ze stu den ta mi i dok to ran ta mi po wi nien opie rać się
o teo rię i do brą prak ty kę wie dzy edu ka cyj nej i pe da go gicz nej,
nie wspo mi na jąc o życz li wo ści i byciu pomocnym. Na le ży
sta rać się być przy zwo itym i rze tel nym. Za brzmia ło to zbyt
gór no lot nie, mo że po wiem to ina czej. Le śni cy czę sto po wta -
rza ją, że na le ży pra co wać, być ak tyw nym – dla do bra la su,
zgod nie ze sta rą de wi zą Pol skie go To wa rzy stwa Le śne go,
dzia ła ją ce go od 1882 roku, pro bo no si lvae, co w od nie sie niu
do pra cow ni ka na uko we go tak że ozna cza „dla do bra na uk
le śnych”, „dla do bra śro do wi ska za wo do we go i na uko we go”.
Sta ra łem i sta ram się tak po stę po wać.

••• Jakie wartości przekazuje Pan swoim wychowankom
i następcom? Czy dzisiaj relacja uczeń–mistrz wciąż 
ma znaczenie dla kształtowania postaw i charakterów?
– Je stem w peł ni prze ko na ny, że re la cja mistrz –uczeń ma
bar dzo du że zna cze nie w kształ to wa niu stu den tów, nie

przez wer bal ny prze kaz okre ślo nych war to ści, a przez wła -
sną po sta wę i przy kład – za rów no pod czas za jęć, jak i po za
ni mi. W kształ ce niu le śni ków jest du ży udział za jęć te re no -
wych, gdzie by wa my z ni mi przez ca ły dzień, w róż nych re -
jo nach kra ju, róż nych ty pach la sów, w róż nych sy tu acjach 
– to miej sce na kon tak ty, roz mo wy i dys ku sje. Za wsze za -
chę ca łem stu den tów do ak tyw ne go udzia łu w ko łach i obo -
zach na uko wych, gru pach tu ry stycz nych i spor to wych, kul -
tu ral nych, hob by stycz nych, w dusz pa ster stwie itd. To znacz -
nie waż niej sze niż na ucze nie się „ja kie są nor my wy sie wu
na sion so sny”. Tak zwane ży cie aka de mic kie trwa krót ko,
a zna jo mo ści, przy jaź nie i wspól ne prze ży cia, w szcze gól -
no ści dla pra cu ją cych póź niej w la sach, po zo sta ją do koń ca
ży cia. Wy da je się, że obec nie mniej niż daw niej po świę ca
się uwa gi i cza su na uczel niach pro ble mom dy dak ty ki, re -
la cji mię dzy ludz kich, pra cy spo łecz nej, jest mniej raj dów,
za baw i ba li, ju we na liów – i udzia łu w nich na uczy cie li 
aka de mic kich. Symp to ma tycz ne też jest to, że daw niej pro -
dzie kan, pro rek tor na zy wał się do spraw dy dak ty ki i wy -
cho wa nia, a obec nie ds. stu denc kich. To nie jest róż ni ca tyl -
ko w na zwie. Obec nie pro ble ma ty ka dy dak tycz na jest bar -
dziej sfor ma li zo wa na i zbiu ro kra ty zo wa na niż daw niej.
Podczas pierw szej piel grzym ki do kra ju Jan Pa weł II po wie -
dział mię dzy in ny mi, że szcze gól nie w sto sun ku do mło -
dych na le ży sto so wać za sa dę „mi ło sier dzie przed spra wie -
dli wo ścią”. Sta ra łem się uwzględ niać tę praw dę, co nie
ozna cza ło po bła ża nia, niewy ma ga nia od stu den tów. Nie -
kie dy trze ba dać ko lej ną szan sę na zda wa nie eg za mi nu, po -
wta rza nie ro ku, po uwzględ nie niu „po peł nie nia błę du mło -
do ści”, trud no ści w ży ciu oso bi stym, ro dzin nym, chwi lo -

Przewodniczący konwentu prof. Andrzej Grzywacz nie tylko świetnie
prowadził obrady tego gremium, ale też uczestniczył w uroczystościach
i wydarzeniach ważnych w życiu uczelni – jak choćby sadzenie
pamiątkowych drzewek. 
Wraz z małżonką uczestniczył też w Dniach Przyrodników (zdjęcie
powyżej) i nie krył swoich osobistych związków z Wrocławiem
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wym za ła ma niu, okre so wym bra ku mo ty wa cji do na uki.
Po la tach wi dzę, że licz ni z tych szans sko rzy sta li, cho ciaż
ja ko pro rek tor mia łem uwa gi od pro dzie ka nów, że wy da ję
de cy zje „zbyt ła god ne”, „nie za wsze zgod ne z re gu la mi nem”.

••• Jak Pan uczył i uczy kolejne pokolenia patrzenia na las,
przyrodę i miejsce człowieka w tej przestrzeni?
– Nie da się na uczyć za sad, in struk cji, za bie gów tech no lo -
gicz nych w po szcze gól nych dzia łach go spo dar stwa le śne go,
tak aby tej wie dzy wy star czy ło na 40 lat pra cy za wo do wej,
aż do przej ścia na eme ry tu rę. Za wsze na le ży uczyć my śle nia
ka te go ria mi da ne go za wo du i służ by, ro zu mie nia fak tów
i zja wisk, przy czyn i skut ków po stę po wa nia w drze wo sta nie.
Po nie waż eko sys tem le śny jest bar dziej zło żo ny, niż to się po -
wszech nie wy da je, uczy my stu den tów ho li stycz ne go spoj rze -
nia na wszyst kie gru py funk cji la sów: go spo dar cze, ochron -
ne (eko lo gicz ne), spo łecz ne oraz po trze by po szu ki wa nia
kom pro mi sów w ich speł nia niu, w do star cza niu drew na i in -
nych dóbr i po żyt ków dla go spo dar ki, po trze bach ochro ny
przy ro dy i róż no rod no ści bio lo gicz nej, ro li la sów w wy po -
czyn ku i tu ry sty ce. Mó wi my o war to ściach kul tu ro wych la -
su, dzie dzic twie przy rod ni czym i hi sto rycz nym, in spi ra cji
twór czej i re li gij nej. Przy po mnę, że w na szych la sach ży -
je 65% ca łej róż no rod no ści bio lo gicz nej Pol ski – wszyst kich
ro ślin, zwie rząt, grzy bów i mi kro or ga ni zmów. Zwra ca my
uwa gę, co ozna cza dla tych or ga ni zmów wy ko na nie za bie -
gów pie lę gna cyj nych w drze wo sta nie, tzw. czysz czeń i trze -
bie ży. Ja sam przez wie le lat uczy łem fi to pa to lo gii le śnej, my -
ko lo gii, ochro ny przy ro dy, kon ser wa cji drzew i drew na, po -
li ty ki eko lo gicz nej pań stwa i przed mio tów fa kul ta tyw nych,
za wie ra ją cych now sze ob sza ry wie dzy le śnej i przy rod ni -
czej – przed mio ty wy ma ga ją ce róż no rod ne go spoj rze nia
na ro lę i zna cze nie la sów i le śnej przy ro dy oraz miej sca czło -
wie ka w ich prze strze ni.

••• A czego uczył Pan synów i wnuków, gdy wspólnie
jeździliście do lasu?
– Nie na rzu ca łem się z „wy kła da mi i prze ka zem oso by wie -
dzą cej”, gdy py ta li – od po wia da łem, po ka zy wa łem, przy oka -
zji „prze my ca jąc” cie ka wost ki, aneg do ty o me cha ni zmach
funk cjo no wa nia la su, o ży ciu la su, po trze bie po sza no wa nia
przy ro dy. Od wie lu lat miej scem wspól nych, nie tyl ko wa ka -
cyj nych po by tów ro dzin nych, jest Pusz cza Pi ska, Ma zu ry nad
Je zio rem Nidz kim.

••• Nie ukrywa Pan swoich związków z Wrocławiem. 
Co w tym mieście jest Panu najbliższe?
– Mo je re la cje z Wro cła wiem są róż no rod ne i dłu go let nie.
Pi sa łem o tym w ar ty ku le „Dzie więt na ście mo ich mgnień
Wro cła wia” opu bli ko wa nym w „Gło sie Uczel ni” nr 225,
z paź dzier ni ka 2016 roku. W 1952 roku ja ko 9-let ni chło -
piec wi dzia łem mia sto w ru inie, w oko li cach Dwor ca Głów -
ne go PKP. Wcze śniej sły sza łem opo wie ści o śmier ci w 1945
roku ku zy na ta ty – mło de go le ka rza i je go ro dzi ców, pod czas
walk i bom bar do wań mia sta; sta no wi li oni cząst kę przed wo -
jen nej, wro cław skiej Po lo nii. By łem tu w woj sku w Ofi cer -
skiej Szko le Wojsk In ży nie ryj nych. Spo ty ka łem się na sym -
po zjach i kon fe ren cjach na uko wych, za ła twia łem służ bo we
spra wy z le śni ka mi i pra cow ni ka mi Aka de mii Rol ni czej,
dzi siaj Uni wer sy te tu. By łem w la tach 2010–2016 prze wod -
ni czą cym Kon wen tu Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go, zo sta -
łem wy róż nio ny „Me da lem za za słu gi dla Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go we Wro cła wiu”, mam tu licz nych zna jo -
mych i przy ja ciół. Ce nię w spo łecz no ści Wro cła wia, w tym
uni wer sy tec kiej, do brą at mos fe rę pra cy, ini cja tyw ność, róż -
no rod ność kul tu ro wą, życz li wość lu dzi, któ rzy po sia da ją wi -
zję roz wo ju uczel ni i mia sta, ja kąś trud ną do okre śle nia „świe -
żość i ży wot ność”. Za wsze lu bi łem być na Jar mar kach Paw ło -
wic kich i uni wer sy tec kich im pre zach. Lu bię Wro cław. •

ROMAN KOŁACZ, rektor Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu w latach 2008–2016

Przy bu do wa niu kon cep cji
skła du kon wen tu chcia łem,
że by oprócz przed sta wi cie li
biz ne su i sa mo rzą du go spo -

dar cze go oraz władz sa mo rzą do wych – miej -
skich i wo je wódz kich – obec ni w nim by li rów -
nież przed sta wi cie le na uki. I to za rów no in sty tu -
cji ba daw czych, jak i uczel ni o po dob nym pro fi lu
jak na sza, ale za le ża ło mi na tym, aby oczy wi -
ście by ła to pla ców ka wio dą ca. A w szczy cie ran -
kin gów uczel ni rol ni czych w kra ju pla so wa ła się
wte dy oczy wi ście Szko ła Głów na Go spo dar stwa
Wiej skie go. Szu ka łem więc ko goś zSGGW.Imó -
wiąc szcze rze, nie zna łem oso bi ście pro fe so ra
Grzy wa cza. Wie dzia łem, że jest wy bit nym na -
ukow cem, wi ce pre ze sem Pol skiej Aka de mii Na -
uk. Po le cił mi go pro fe sor ZYG MUNT PEJ SAK, pod -
kre śla jąc je go do ro bek i wiel ką kla sę. 

Za pro si łem pro fe so ra Grzy wa cza do kon -
wen tu już z my ślą, by ob jął je go prze wod ni cze -

nie. W pod tek ście mia łem jesz cze je den cel,
cho ciaż go nie zwer ba li zo wa łem, a póź niej
spra wa się zdez ak tu ali zo wa ła. Chcia łem uru -
cho mić na Uni wer sy te cie Przy rod ni czym we
Wro cła wiu no wy kie ru nek, le śnic two, wy ko rzy -
stu jąc za so by ka dro we na szej uczel ni, ale też
i wie dzę, i do świad cze nie pro fe so ra Grzy wa -
cza. Li czy łem, że pod po wie nam, ko go war to
przy tym przed się wzię ciu za pro sić do współ -
pra cy. Osta tecz nie z tych pla nów nic nie wy -
szło, bo ubiegł nas uni wer sy tet z Po zna nia,
któ ry w Mi li czu, na ba zie tech ni kum le śne go,
uru cho mił stu dia nie sta cjo nar ne. 

Dla mnie i są dzę, że nie tyl ko dla mnie,
obec ność pro fe so ra Grzy wa cza w kon wen cie
i je go pra ca ja ko prze wod ni czą ce go by ła nie -
zmier nie waż na i cen na. Spo ty ka li śmy się
rzad ko, bo dwa ra zy w ro ku, ale bar dzo so bie
ce ni łem opi nię kon wen tu i uwa gi oraz wska -
zów ki wno szo ne oso bi ście przez pro fe so ra

przy opra co wy wa niu Stra te gii Roz wo ju Uni -
wer sy te tu Przy rod ni cze go, Głów nych Kie run -
ków Dzia łal no ści Uczel ni w oby dwu ka den -
cjach czy oce ny co rocz nych spra woz dań rek -
to ra. Wy sy ła łem mu ma te ria ły od po wied nio
wcze śniej i mu szę przy znać, że nasz prze wod -
ni czą cy do każ de go spo tka nia był świet nie
przy go to wa ny. Za każ dym ra zem je go me ry to -
rycz ne wy stą pie nia, a za ra zem kla sa i za an -
ga żo wa nie ro bi ły na mnie wra że nie. A kie dy
jesz cze oka za ło się, że pro fe sor ma związ ki
z Wro cła wiem, do któ re go przy je chał po woj -
nie, to trud no, by na sza współ pra ca nie ukła -
da ła się jak naj le piej. Stwo rze nie kon wen tu
by ło dla mnie no wym wy zwa niem, ale dzi siaj,
z per spek ty wy tych kil ku lat je go ist nie nia,
a więc i do świad cze nia, któ re przy cho dzi
z cza sem, wiem, że to by ła bar dzo do bra de -
cy zja. I ogrom na w tym za słu ga pro fe so ra An -
drze ja Grzy wa cza. 
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Studenci, doktoranci i doktorzy – zdobywają granty i stypendia, jeżdżą po świecie i pracują
nad tym, co ich naprawdę interesuje – od flawonoidów i erytrytolu na Wydziale Biotechnologii
i Nauk o Żywności, przez kurkumę i margaretki na Wydziale Biologii i Hodowli Zwierząt, 
do teledetekcji sadów, waloryzacji krajobrazu i matematycznego modelowania troposfery 
na Wydziale Inżynierii Kształtowania Środowiska i Geodezji. 

Nad czym ostatnio pracują
najzdolniejsi młodzi przyrodnicy

PRELUDIUM 
DO KARIERY

30 NAUKA

Edyta Hadaś

PRELUDIUM 12

„Teledetekcja sadów 

- określenie parametrów

geometrycznych drzew

rolniczych z danych

skaningu laserowego

pozyskanych bezzałogowym

statkiem powietrznym”
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Dr Kamil Konowalik 

SONATA 12 

„Filogeografia i hybrydyzacja

w obrębie karpackich jastrunów”

EEDY TA HA DAŚ, dok to rant ka prof. AN -
DRZE JA BOR KOW SKIE GO z Wy dzia łu In -
ży nie rii Kształ to wa nia Śro do wi ska i Geo -
de zji, któ ra w kon kur sie PRELUDIUM
zdo by ła pra wie 77 tys. zł, zaj mu je się te -
le de tek cją sa dów, a do kład nie – okre śle -
niem pa ra me trów geo me trycz nych drzew
upraw nych z da nych ska nin gu la se ro we -
go po zy ska nych bez za ło go wym stat kiem
po wietrz nym.

– By łam na pół rocz nym sta żu w Hisz -
pa nii. I ro bi łam ba da nia na drze wach
oliw nych – mó wi Edy ta Ha daś, któ ra
hisz pań skie do świad cze nia po sta no wi -
ła wy ko rzy stać w dok to ra cie. Chce opra -
co wać me to dę i ta kie al go ryt my prze -
twa rza nia da nych ska nin gu la se ro we go
z dro na, któ re po zwo lą na au to ma tycz -
ne sza co wa nie pa ra me trów geo me trycz -
nych drzew upraw nych.

– Wy ko rzy stu ję i mo dy fi ku ję róż ne
me to dy sto so wa ne w le śnic twie, ale też
opra co wu ję no we al go ryt my prze twa -
rza nia da nych – tłu ma czy dok to rant ka,
wy ja śnia jąc, że cha rak te ry sty ka ska nin -
gu la se ro we go wy ko ny wa ne go z dro -
na jest in na niż po mia rów z wy ko rzy -
sta niem sa mo lo tu. Bez za ło go we stat ki
po wietrz ne wy po sa żo ne są w mniej sze
i lżej sze sen so ry, co nie ko rzyst nie wpły -
wa na do kład ność uzy ska nej chmu ry
punk tów. Z dru giej stro ny dron mo że
wy ko ny wać prze lo ty na bar dzo ni skim
pu ła pie, w tym tak że po mię dzy drze -
wa mi, i re je stro wać od bi cia od bocz -
nych po wierzch ni drzew. Po nad to drze -
wa upraw ne róż nią się od drzew leś -
nych – ma ją krót ki pień i du żą ko ro nę.
W sa dach układ drzew jest upo rząd ko -
wa ny, co mo że być prze wa gą w dzia ła -

niu al go ryt mów, któ re w le śnic twie się
nie spraw dzi ły. 

– W mo im pro jek cie bę dę zbie rać da -
ne dla kil ku sa dów, za rów no w okre sie
bez list nym, jak i w okre sie ulist nie nia.
W każ dym sa dzie wy bio rę gru pę drzew
te sto wych, dla któ rych zo sta ną wy ko -
na ne bez po śred nie po mia ry róż nych pa -
ra me trów geo me trycz nych za po mo cą
tech nik kla sycz nych i po mia rów GPS.
War to ści z tych po mia rów, jak rów nież
wy ko na na do ku men ta cja fo to gra ficz -
na i za ku pio ne zo bra zo wa nia lot ni cze,
po słu żą do we ry fi ka cji opra co wa nej me -
to dy i oce ny do kład no ści sza co wa nia
pa ra me trów geo me trycz nych drzew
upraw nych – do da je Edy ta Ha daś, pod -
kre śla jąc, że jej ba da nia bę dą mia ły za -
sto so wa nie w rol nic twie, a więc bę dą
przede wszyst kim prak tycz ne.

DDok tor KA MIL KO NO WA LIK dzię ki gran -
to wi z Na ro do we go Cen trum Na uki 
– po nad 561 tys. zł – bę dzie ba dał fi lo -
ge ogra fię i hy bry dy za cję kar pac kich ja -
stru nów. Ja strun, na le żą cy dziś do ro -
dzi ny astro wa tych, daw niej za li cza ny
był do róż nych ro dza jów: zło cie ni, chry -
zan tem, wro ty czy i ru mian ków, co od -
zwier cie dla trud no ści, ja kie spra wiał
sys te ma ty kom. Je go dwa naj po spo lit sze
ga tun ki, ro sną ce rów nież w Pol sce, wy -
stę pu ją od Pół wy spu Ibe ryj skie go aż po
Sy be rię.

– Bę dę ba dał trzy kar pac kie ga tun ki,
któ re wy stę pu ją na róż nych wy so ko -
ściach i w róż nych sie dli skach, ale któ -
rych za się gi za cho dzą na sie bie sym pa -
trycz nie. Ja strun zwy czaj ny ro śnie na
ni zin nych łą kach, okrą gło list ny lu bi cie -
ni ste i wil got ne sie dli ska la sów re glo wych,

a al pej ski rośnie w pię trze ko sów ki i hal -
nym. Te trzy ga tun ki ule ga ją hy bry dy za -
cji i dla te go są cie ka wą gru pą do ba dań,
któ re bę dą do ty czyć czyn ni ków wpły wa -
ją cych na ich krzy żo wa nie, jak po ko nu ją
ba rie ry mię dzy ga tun ko we, jak się roz -
prze strze nia ją – tłu ma czy dr Ko no wa lik.
Naj da lej ro sną ce sie dli sko, któ re tra fi pod
je go lu pę, jest w Bo śni, ale mar ga ret ki ro -
sną w ca łych Kar pa tach i cze ka go wy jąt -
ko wa, przy rod ni cza po dróż.

– Wy ni ki ba dań da dzą no we in for ma -
cje na te mat bio ge ogra fii Kar pat. Bę dą
też istot ne z punk tu wi dze nia ochro ny
przy ro dy, szcze gól nie bio rąc pod uwa gę
ocie ple nie kli ma tu. Ga tun ki wy stę pu ją -
ce naj wy żej nie bę dą mia ły do kąd uciec
– mó wi dr Ko no wa lik z Wy dzia łu Bio lo -
gii i Ho dow li Zwie rząt. – Ro śli ny to

wdzięcz ny obiekt ba dań. Trze ba do nich
po je chać, a więc pra cu je się w te re nie. Po -
tem z ze bra ny mi pró ba mi pra cu je się
w la bo ra to rium, aby zba dać np. zmien -
ność ge ne tycz ną czy po wią za nia po mię -
dzy po pu la cja mi. Z astro wa ty mi, któ re
two rzą naj więk szą ro dzi nę wśród ro ślin
kwia to wych li czą cą ok. 30 tys. ga tun ków,
„za przy jaź ni łem” się w pra cy ma gi ster -
skiej, ko lej nym kro kiem był pro jekt ba -
daw czy w Bar ce lo nie, a po tem dok to rat
w Niem czech. Mój pro mo tor ba dał ro śli -
ny z ro dzi ny astro wa tych wy stę pu ją ce
w ba se nie Mo rza Śród ziem ne go, m.in. ja -
stru ny, któ re by ły te ma tem mo jej pra cy
dok tor skiej. Wte dy po dró żo wa łem w ich
po szu ki wa niu od Por tu ga lii aż po Wło -
chy. Po sze dłem tym śla dem i te raz bę dę
mu siał zje chać ca łe Kar pa ty.



JJO AN NA KO ZŁOW SKA i SAN DRA SOR DON
z Wy dzia łu Bio tech no lo gii i Na uk
o Żyw no ści zdo by ły w kon kur sie Na ro -
do we go Cen trum Na uki PRELUDIUM
po bli sko 50 tys. zł. Obie sku pią się na
fla wo no idach. 

– Fla wo no idy to związ ki po cho dze nia
ro ślin ne go cha rak te ry zu ją ce się sze ro ki -
mi ak tyw no ścia mi bio lo gicz ny mi, ta ki -
mi jak prze ciw no wo two ro we, an ty ok sy -
da cyj ne czy prze ciw grzy bicz e. Ja w swo -
ich ba da niach naj pierw bę dę syn te zo wać
azo to we po chod ne fla wo no idów, po -
tem zaj mę się ich bio trans for ma cja mi,
a na stęp nie bę dę ba dać ak tyw ność bio -
lo gicz ną otrzy ma nych związ ków. Naj -
bar dziej in te re su je mnie ich dzia ła nie
proz dro wot ne i lecz ni cze, a kon kret nie
an ty ok sy da cyj ne i prze ciw no wo two ro -
we – mó wi Jo an na Ko złow ska, któ ra
stu dia dok to ranc kie na Uni wer sy te cie
Przy rod ni czym – po dob nie jak San dra
Sor don – roz po czę ła z dy plo mem ma -
gi stra bio tech no lo gii zdo by tym na Po -
li tech ni ce Wro cław skiej. Na stu diach
dru gie go stop nia zaj mo wa ła się ba da -
niem bis fos fo nia nów, czy li związ ków sto -
so wa nych w te rapii oste opo ro zy. – Moż -
na po wie dzieć, że obie je ste śmy ży wym
do wo dem na współ pra cę wro cław skich
uczel ni – uśmie cha ją się obie dok to -
rant ki.

San dra Sor don bę dzie z ko lei szu kać
od po wie dzi na py ta nie, jak z po mo cą
droż dży uzy ski wać cen ne na tu ral ne fla -
wo no idy wy stę pu ją ce w na tu rze w nie -
wiel kich ilo ściach. – Droż dże z ro dza ju
Rho do to ru la ma ją du ży po ten cjał bio -
tech no lo gicz ny. Mo gą być źró dłem bio -
po li me rów, ka ro te no idów, a my wy ko -
rzy stu je my je w bio ka ta li zie, czy li fla -
wo no idy pod da je my prze kształ ce niom
przy uży ciu tych droż dży, by uzy skać
cen ne pro duk ty. Wie my już, że wy se -
lek cjo no wa ny przez nas szczep droż dży
jest zdol ny do hy drok sy la cji fla wo no -
idów, wie my, że związ ki, któ re chce my
otrzy mać, są zna ne, ale wy stę pu ją na tu -
ral nie w bar dzo nie wiel kich ilo ściach,
stąd też po zy ski wa nie ich z ma te ria łu
ro ślin ne go jest trud ne. I tu taj po ma ga
nam bio tech no lo gia, bo dzię ki niej mo -
że my uzy skać je w ilo ści po trzeb nej do
ba dań, a w przy szło ści być mo że na po -
trze by prze my słu – tłu ma czy San dra
Sor don.

Gran ty przy zna ne przez NCN zo sta -
ną prze zna czo ne na kup no od czyn ni -
ków i ma te ria łów do za pla no wa nych ba -
dań. – Uzy ska ne fi nan so wa nie na pew -
no zna czą co uła twi nam na szą pra cę –
przy zna ją dok to rant ki. – Ja, że by uzy -
skać do ba dań dio sme ty nę, ku po wa -
łam do tej po ry w ap te ce su ple men ty

die ty za wie ra ją ce dio smi nę i po zy ski wa -
łam po żą da ny zwią zek, prze pro wa dza -
jąc żmud ne pro ce sy eks trak cji, hy dro li -
zy i oczysz cza nia, te raz część sub stra tów
bę dę mo gła po pro stu ku pić, a za osz czę -
dzo ny czas po świę cić na re ali za cję ko -
lej nych za dań pro jek tu – przy zna je San -
dra Sor don.

– Ide al nie, gdy by efekt na szej pra cy
zna lazł za sto so wa nie prak tycz ne, tak by
mógł po ma gać lu dziom – mó wi Jo an -
na Ko złow ska, a San dra Sor don do da je,
że klu czem jest tu taj współ pra ca na uki
z prze my słem. Ja kie ma ją naj bliż sze
pla ny? Sfi na li zo wać ba da nia, któ rych
efek tem bę dą pra ce dok tor skie. I zo stać
w na uce, bo bio tech no lo gia da je ogrom -
ne moż li wość ba daw cze i otwie ra no we
ho ry zon ty.

Joanna

Kozłowska

PRELUDIUM 12 

„Azotowe pochodne

flawonoidów jako źródło

nowych, biologicznie

aktywnych związków 

i ich biotransformacje”
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Sandra Sordon 

PRELUDIUM 12 

„Zastosowanie drożdży 

do otrzymywania cennych

naturalnych flawonoidów

występujących w naturze

w niewielkich ilościach”
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Doktor PAU LI NA NO WIC KA o przy -
zna nie sty pen dium Fun da cji na rzecz
Na uki Pol skiej apli ko wa ła już rok te -
mu. Wte dy się nie uda ło. Za ry zy ko -
wa ła po now nie w tym ro ku, choć...

– Bez prze ko na nia. Wiem, co ro bię.
Wiem, ja kie mam do ko na nia – 17 prac
opu bli ko wa nych w cza so pi smach z li -
sty JCR; IF po nad 50; po nad 60 ko -
mu ni ka tów pre zen to wa nych na kon -
fe ren cjach na uko wych i dwa sta że 
za gra nicz ne – ale wie dzia łam też, że
kon ku ren cja jest sil na. Na to pie są ba -
da nia ko smicz ne, bio lo gia mo le ku-
lar na, fi zy ka, a nie żyw ność. Prze cież
wszy scy je my, każ dy ro bi za ku py, więc
cóż jest od kryw cze go w po ży wie niu 
– tłu ma czy dr No wic ka i od ra zu wy -
ja śnia, że jed nak jest, i to du żo. Ona
zaj mu je się fi to che mią su row ców ro -
ślin nych oraz po wią za niem skła du
me ta bo li tów wtór nych z ich bio ak -
tyw no ścią.

W swo ich ba da niach wy ko rzy stu -
je wie dzę i umie jęt no ści w za kre sie
naj now szych me tod ana li tycz nych
zwią za nych z tech ni ka mi chro ma to -
gra ficz ny mi sprzę żo ny mi z de tek to -

ra mi PDA, FL, RI, ELSD czy MS/MS,
jak rów nież spek tro fo to me trycz ne
i spek tro flu ory me trycz ne me to dy
ozna cza nia po jem no ści prze ciw u tle -
nia ją cej, prze ciw cu krzy co wej i prze -
ciw de men cyj nej w róż nych eks trak -
tach ro ślin nych.

– Sku piam się tak że na ana li zie sy -
ner gii tych związ ków. Cza sa mi zda rza
się, że kil ka związ ków, dzia ła jąc ra zem,
wy ka zu je więk szą ak tyw ność proz dro -
wot ną niż od dziel nie, in nym ra zem
jest z ko lei od wrot nie. Obec nie kon -
cen tru ję się rów nież na pro jek to wa niu
in no wa cyj nych pro duk tów o wła ści -
wo ściach proz dro wot nych z wy ko rzy -
sta niem ma ło zna nych oraz za po -
mnia nych pol skich owo ców. Te ma ty -
ka ta jest zgod na z ogól no świa to wą
ten den cją w za kre sie pro duk cji żyw -
no ści, zmie rza ją cą do opra co wy wa nia
ma ło in wa zyj nych tech no lo gii, ogra ni -
cza ją cych stra ty cen nych związ ków na
dro dze pro ce su prze twór cze go. Istot -
ne jest otrzy my wa nie pro duk tów,
któ re nie tyl ko bę dą atrak cyj ne pod
wzglę dem wła ści wo ści sen so rycz nych,
ale tak że sku tecz ne w pro fi lak ty ce
prze wle kłych cho rób nie za kaź nych:
cho rób ukła du krą że nia, cu krzy cy czy
oty ło ści – tłu ma czy dr Pau li na No wic -
ka, któ ra przy ba da niach współ pra cu -
je czę sto z prze my słem – m.in. z Nu -
tri cią, przy pro jek tach zwią za nych
z ży wie niem nie mow ląt i ma łych dzie -
ci, z Tym bar kiem – w ra mach pro jek -
tu NCBiR, pro jek tu jąc so ki o wła ści -
wo ściach proz dro wot nych, czy z ma -
ły mi fir ma mi z Do li ny Ba ry czy. 

DO RO TA RZE CHO NEK z Wy dzia łu Bio tech -
no lo gii i Na uk o Żyw no ści w kon kur sie
PRELUDIUM zdo by ła po nad 146 tys. zł na
iden ty fi ka cję klu czo wych ge nów bio rą cych
udział w re gu la cji me ta bo li zmu ery try to -
lu, ja ko od po wie dzi ko mór ko wej droż dży
Yar ro wia li po ly ti ca na stres osmo tycz ny.

– Stres osmo tycz ny to sy tu acja za gro że -
nia dla or ga ni zmu, zwią za na z wy stę po wa -
niem wy so kie go stę że nia związ ków ta kich,
jak cu kry al bo so le w śro do wi sku. Gdy by
droż dże nie umia ły po ra dzić so bie z tym
za gro że niem, utra ci ły by wo dę i ob umar ły.
Na szczę ście przez mi lio ny lat wy pra co wa -
ły me to dy ada pta cji do trud nych wa run -
ków. Yar ro wia li po ly ti ca pro du ku je ery try -
tol, któ ry jest szcze gól nie in te re su ją cy dla
bio tech no lo gów – tłu ma czy Do ro ta Rze -
cho nek i od ra zu wy ja śnia, że pod fa cho wą
na zwą kry je się... sło dzik. – Ery try tol nie
jest me ta bo li zo wa ny przez or ga nizm czło -
wie ka i zo sta je nie mal że w ca ło ści wy da lo -
ny, dzię ki cze mu nie do star cza nam ka lo rii.
Naj cie kaw sze jest to, że nie po tra fią go
rów nież zme ta bo li zo wać mi kro or ga ni zmy,
któ re ży ją na na szych zę bach, a więc mi ni -
ma li zu je ry zy ko wy stą pie nia próch ni cy.
Lep sze po zna nie pro ce sów, ja kie za cho dzą
we wnątrz ko mó rek droż dżo wych, mo że
przy czy nić się do wy daj niej szej pro duk cji
ery try to lu na ska lę prze my sło wą.

Dr Paulina

Nowicka 

STYPENDIUM Fundacji  

na rzecz Nauki Polskiej 

Dorota Rzechonek

PRELUDIUM 12 „Identyfikacja 

kluczowych genów biorących 

udział w regulacji metabolizmu 

erytrytolu, jako odpowiedzi 

komórkowej drożdży Yarrowia 

lipolytica na stres osmotyczny”
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Iga Solecka

PRELUDIUM 12 

„Model waloryzacji 

krajobrazu jako narzędzie 

do wyznaczania kierunków

społeczno-ekonomicznego 

rozwoju gminy”

IGA SO LEC KA, dok to rant ka prof. BE ATY
RASZ KI z Wy dzia łu In ży nie rii Kształ to -
wa nia Śro do wi ska i Geo de zji, na re ali za -
cję ba dań w ra mach pro jek tu do ty czą ce -
go wa lo ry za cji kra jo bra zu ja ko na rzę dzia
do wy zna cza nia kie run ków spo łecz no -
-eko no micz ne go roz wo ju gmi ny otrzy -
ma ła grant w wy so ko ści 62 tys. zł.

– Ce lem pro jek tu jest opra co wa nie au -
tor skiej me to dy iden ty fi ka cji i wa lo ry za -
cji jed no stek kra jo bra zo wych w ska li lo -
kal nej. Wa lo ry za cja jest opar ta na oce nie
przy rod ni czej, kul tu ro wej i es te tycz nej
war to ści kra jo bra zu me to dą wskaź ni -
ko wą. Spo łecz na war tość kra jo bra zu zo -

sta nie oce nio na za po mo cą na rzę dzia
Pu blic Par ti ci pa tion GIS. Efek tem ba dań
bę dzie mo del wspie ra ją cy pro ces po dej -
mo wa nia de cy zji pla ni stycz nych, umoż -
li wia ją cy for mu ło wa nie wy tycz nych do
kształ to wa nia kra jo bra zu i wy zna cza nia
kie run ków roz wo ju spo łecz no -eko no -
micz ne go na po zio mie lo kal nym. Po stę -
pu ją ce pro ce sy sub ur ba ni za cji du żych
miast ma ją zna czą cy wpływ na zmia ny
w kra jo bra zie stre fy pod miej skiej, dla -
te go projekt obej mu je ob sza ry pod miej -
skie Wro cła wia i Bra ty sła wy. Ba da nia

bę dą re ali zo wa ne we współ pra cy z In sty -
tu tem Eko lo gii Kra jo bra zu Sło wac kiej
Aka de mii Na uk w Bra ty sła wie – tłu ma -
czy Iga So lec ka, pod kre śla jąc, że jej ba -
da nia gmi ny bę dą mo gły wy ko rzy stać
w pla no wa niu. 

– Je stem ar chi tek tem kra jo bra zu,
dla te go łą czę po dej ście kra jo bra zo we
z pla ni stycz nym – do da je i wy ja śnia, że
kom plek so we my śle nie o kra jo bra zie
to nie tyl ko ochro na, ale też za rzą -
dza nie uwzględ nia ją ce wszyst kie je go
aspek ty. 

Marta Sylla

PRELUDIUM 12 

„Usługi ekosystemów 

a korzyści w kontekście 

rachunków 

środowiskowo-gospodarczych”
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Joanna Szydlarska

DIAMENTOWY GRANT „Kompleks inkluzyjny kurkuminy

i metyl-ß-cyklodekstryny jako czynnik modulujący

multipotencję oraz wrażliwość na insulinę komórek

progenitorowych tkanki tłuszczowej (ASC)

izolowanych od koni cierpiących na syndrom

metaboliczny”

JO AN NA SZY DLAR SKA zdo by ła Dia men -
to wy Grant i bli sko 150 tys. zł na ba da -
nia nad kur ku mi ną, któ ra mo że się przy -
czy nić do wy le cze nia syn dro mu me ta bo -
licz ne go ko ni, a w przy szło ści rów nież
cu krzy cy u lu dzi. 

Dla cze go aku rat kur ku mi na? – Ma
bar dzo du że zdol no ści an ty ok sy da cyj -
ne. Chcia łam wy ko rzy stać zwią zek, któ -
ry jest po wszech ny i nie wy wo łu je ne ga -
tyw nych re ak cji or ga ni zmu na wet w du -
żych daw kach. A w jed nej z pu bli ka cji
prze czy ta łam, że kur ku mi na ma „świa -
do mość” – roz po zna je, czy jest w do brej,
czy w złej ko mór ce i na do brą dzia ła po -
zy tyw nie, wzmac nia ją co, a złe osła bia.
Od ty siąc le ci wy ko rzy stu je to zresz tą kul -
tu ra hin du ska, do któ rej też mnie cią -
gnie – wy ja śnia stu dent ka Wy dzia łu Bio -
lo gii i Ho dow li Zwie rząt. – Do tej po ry
ba da nia by ły za wsze pro wa dzo ne na nie -
roz pusz czal nej for mie kur ku mi ny, któ ra
ku mu lu je się w ob rę bie bło ny, nie prze -
ni ka do ko mór ki. Ja pla nu ję zwięk szyć jej

roz pusz czal ność i bio do stęp ność przez
za in klu do wa nie w in nym związ ku, któ -
rym bę dzie me tyl-β-cy klo dek stry na. Nie
do koń ca wia do mo, co się sta nie, kie dy
kur ku mi na wej dzie do ko mór ki. Na ra -
zie mo gę tyl ko przy pusz czać, że spo wo -
du je mniej szą ku mu la cję tłusz czów wo -
kół ko mór ki, w wy ni ku cze go sy gna li za -
cja ko mór ko wa zo sta nie od blo ko wa na,
cho ciaż czę ścio wo, i ko mór ki za czną się
nie ja ko sa me na pra wiać. A to po pra wi
ja kość ży cia ko ni – tłu ma czy.

Syn drom me ta bo licz ny to po pu lar -
na cho ro ba ko ni zwią za na z pa to lo gicz -
ną oty ło ścią, a w kon se kwen cji pro wa -
dzą ca do ochwa tu (za pa le nia two rzy wa
ko py to we go), któ ry czę sto koń czy się
ko niecz no ścią uśpie nia ko nia. Do nie -
daw na uwa ża no, że wy wo łu je ją czło -
wiek – złym kar mie niem i sła bej ja ko ści
pa szą. Dzi siaj co raz czę ściej po ja wia ją
się gło sy o czyn ni kach ge ne tycz nych
i ewo lu cyj nych. – Syn drom me ta bo licz -
ny wy ka zu je wie le po do bieństw do cu -

krzy cy, cho ciaż by w gro ma dze niu tkan -
ki tłusz czo wej, dla te go mam na dzie ję, że
wy ni ki mo ich ba dań bę dzie moż na od -
nieść do lu dzi – Jo an na Szy dlar ska sa ma
o so bie mó wi, że „sie dzi w ko mór kach
ma cie rzy stych”. A za ra ził ją ni mi jej pro -
mo tor – prof. KRZYSZ TOF MA RYCZ. 

Ja ko zdo byw czy ni Dia men to we go
Gran tu Asia ma rów nież szan se na skró -
ce nie ścież ki ka rie ry na uko wej – przy go -
to wu je pra cę ma gi ster ską jed no cze śnie
z dok tor ską. Na re ali za cję pro jek tu ma
4 la ta.

MMAR TA SYL LA jest dok to rant ką dr. hab.
SZY MO NA SZEW RAŃ SKIE GO na Wy dzia -
le In ży nie rii Kształ to wa nia Śro do wi ska
i Geo de zji. Bę dzie re ali zo wa ła pro jekt
do ty czą cy usług eko sys te mów w kon -
tek ście ra chun ków śro do wi sko wo -go -
spo dar czych, na co otrzy ma ła fi nan so -
wa nie w wy so ko ści 118 tys. zł.

– Ce lem pro jek tu jest stwo rze nie spój -
nej me to do lo gii okre śla nia ro li usług
i ko rzy ści eko sys te mów w lo kal nej go -
spo dar ce w kon tek ście ra chun ków śro -
do wi sko wo -go spo dar czych. W pro jek -
cie wy ko rzy stu ję kon cep cję usług eko -

sys te mów, łą czę wy ni ki oce ny i wy ce ny
usług z ko rzy ścia mi oraz przy po rząd ko -
wu ję je pro duk tom i usłu gom w lo kal nej
go spo dar ce – tłu ma czy Mar ta Syl la, do -
da jąc, że za ję ła się tym te ma tem, bo in -
te re su je ją in ter dy scy pli nar ność, w tym
kon kret nym przy pad ku zaś po łą cze nie
me tod eko no micz nych oraz wie dzy pły -
ną cej z na uk przy rod ni czych. 

– Ra chun ki śro do wi sko wo -go spo -
dar cze po zwa la ją od zwier cie dlić re la cje
mię dzy dzia łal no ścią czło wie ka a sta -
nem śro do wi ska, a tym sa mym za pew -
nić mo ni to ro wa nie ce lów zrów no wa żo -

ne go roz wo ju. Ich roz wój wspie ra ny
jest przez Unię Eu ro pej ską i ONZ –
pod kre śla Mar ta Syl la, któ ra zaj mo wa -
ła się już te ma ty ką usług eko sys te mów
pod czas sta żu re ali zo wa ne go w gru pie
ba daw czej Cze skiej Aka de mii Na uk
w Pra dze. 

– W pro jek cie na cisk po ło żo ny jest
na spraw dze nie, w ja ki spo sób eko sys -
te my przy czy nia ją się do roz wo ju lo kal -
nej go spo dar ki, po to aby w spo sób mo -
ne tar ny i nie mo ne tar ny wy ka zać wpływ
eko sys te mów na ja kość ży cia czło wie -
ka – pod su mo wu je dok to rant ka. 



GŁOS UCZELNI, październik 2017

36 NAUKA

K
Karina Wilgan

STYPENDIUM Fundacji  

na rzecz Nauki Polskiej 

KA RI NA WIL GAN by ła re ko men do wa na
do kon kur su Fun da cji na rzecz Na uki
Pol skiej przez prof. JA RO SŁA WA BO SE -
GO, pro rek to ra ds. na uki i współ pra cy
z za gra ni cą UPWr. 

– W mo men cie skła da nia wnio sku
w paź dzier ni ku 2016 r. mia łam na swo -
im kon cie trzy ar ty ku ły w cza so pi smach
z li sty A MNiSW. Czwar ty zo stał za ak -
cep to wa ny w mar cu te go ro ku. Wszyst -
kie skła da ją się na mój dok to rat i do -
ty czą ma te ma tycz ne go mo de lo wa nia
tro pos fe ry, czy li naj niż szej war stwy at -
mos fe ry – mó wi Ka ri na Wil gan i od ra -
zu wy ja śnia: – Sy gnał GNSS, prze cho -
dząc przez at mos fe rę, jest opóź nia ny.
W tro pos fe rze opóź nie nie sy gna łu wy -
ni ka z nie jed no rod ne go roz kła du ga zów,
zwią za ne go ze zmia ną gę sto ści ośrod ka,
przez któ ry prze cho dzi sy gnał, cha rak -
te ry zo wa ne go za po mo cą pa ra me trów
me te oro lo gicz nych. Za sto so wa nie do -
kład nych mo de li opóź nie nia tro pos fe -
rycz ne go, np. w ser wi sach pre cy zyj ne go
po zy cjo no wa nia, po zwa la na zwięk -
sze nie do kład no ści wy zna cza nia skła-
do wych wy so ko ścio wych i po zio mych
współ rzęd nych, a tak że na skró ce nie
cza su zbież no ści roz wią za nia. Mo del
tro pos fe ry, nad któ rym pra cu ję, za si la -
ny jest pa ra me tra mi me te oro lo gicz ny -
mi z nu me rycz nych mo de li pro gno zy
zin te gro wa ny mi z pro duk ta mi GNSS
po cho dzą cy mi z ana liz w cza sie pra wie
rze czy wi stym i do star cza in for ma cji
o pa ra me trach tro pos fe rycz nych w do -
wol nym miej scu i cza sie ze zna ną do -
kład no ścią, a tak że za pew nia krót kie

pro gno zy tych pa ra me trów. Pro gno zy
pa ra me trów tro pos fe rycz nych po zwa la -
ją na przej ście z cza su pra wie  rze czy wi -
ste go do cza su rze czy wi ste go.

Dok to rant ka Wy dzia łu In ży nie rii
Kształ to wa nia Śro do wi ska i Geo de zji
mo że się po chwa lić rów nież udzia łem
w trzech pro jek tach Na ro do we go Cen -
trum Na uki i Na ro do we go Cen trum
Ba dań i Roz wo ju, kie ro wa niem pro -
jek tem NCN Pre lu dium, człon ko stwem
w mię dzy na ro do wej ak cji COST ES1206
czy od by ciem za gra nicz nych sta ży na -
uko wych.

– Oce nie pod le ga ły też pla ny ba daw -
cze na przy szły rok, ale przede wszyst -
kim sty pen dium przy zna wa ne jest za to,
co się już zro bi ło – pod kre śla Ka ri na
Wil gan i nie kry je, że po do ba jej się idea
pra cy na uko wej. – A naj bar dziej to, że
moż na, a na wet jest to wska za ne, pra co -

wać w róż nych miej scach na świe cie.
Pod czas mo ich stu diów dok to ranc kich
od by łam trzy sta że na uko we: w Zu ry chu,
Mel bo ur ne i Bruk se li. Oprócz oczy wi -
ste go fak tu, że roz wi nę łam się na uko -
wo, na wią za łam rów nież kon tak ty, któ -
re te raz pro cen tu ją. Mój szef na ETH
Zürich otrzy mał nie daw no pro jekt ba -
daw czy, w któ rym część ba dań jest 
po świę co na tro pos fe rze. By ło mi bar -
dzo mi ło, gdy zo sta łam za pro szo na do
współ pra cy przy tym pro jek cie. Od ma -
ja te go ro ku pra cu ję więc po now nie na
ETH i zaj mu ję się opra co wa niem mo -
de lu tro pos fe ry do za sto so wań w tech -
ni ce InSAR (Sa te li tar na In ter fe ro me tria
Ra da ro wa) w re jo nie al pej skim. Za mie -
rzam pra co wać tam przez kil ka mie się -
cy, mo że dłu żej, a póź niej praw do po -
dob nie ru szę do ko lej ne go miej sca na
świe cie. •



PPro gram In ter dy scy pli nar nych Śro -
do wi sko wych Stu diów Dok to ranc kich
w ra mach part ner stwa KNOW z ob sza -
ru bio tech no lo gii i na no tech no lo gii Po -
li tech ni ki Wro cław skiej – li de ra pro jek -
tu – oraz Uni wer sy te tu Wro cław skie go,
Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro -
cła wiu i In sty tu tu Im mu no lo gii i Te ra-
pii Do świad czal nej za jął dru gie miej sce 
spo śród 48, któ re za kwa li fi ko wa no do
wspar cia fi nan so we go w kon kur sie ogło -
szo nym przez NCBiR.

Dwa wy dzia ły che micz ne – Po li tech -
ni ki Wro cław skiej i Uni wer sy te tu Wro -
cław skie go, bio tech no lo gia Uni wer sy te -
tu Wro cław skie go, In sty tut Im mu no-
lo gii i Te ra pii Do świad czal nej oraz Wy -
dzia ły Bio tech no lo gii i Na uk o Żyw no -
ści, Bio lo gii i Ho dow li Zwie rząt i Me-
dy cy ny We te ry na ryj nej na szej uczel ni
(wszyst kie po sia da ją ce sta tus KNOW)
bę dą re ali zo wać 4-let ni pro gram stu diów

dla 30 dok to ran tów. Stu dia zo sta ną uru -
cho mio ne w paź dzier ni ku 2018 ro ku,
a za koń czą się we wrze śniu 2022. Re pre -
zen to wa ne w ra mach pro jek tu part ner -
stwo Wro cław skie go Cen trum Bio tech -
no lo gii, po przez pla no wa ną re ali za cję
wy so kiej ja ko ści no wych In ter dy scy pli -
nar nych Śro do wi sko wych Stu diów Dok-
to ranc kich w za kre sie bio tech no lo gii i na -
no tech no lo gii pn. „BioTechNan”, ofe ro -
wać bę dzie moż li wość pro wa dze nia sze -
ro kie go spek trum in ter dy scy pli nar nych
prac ba daw czych w dys cy pli nach z ob -
sza ru na uk ści słych, tech nicz nych oraz
przy rod ni czych, po przez prze zna czo ne
na ten cel sty pen dia mo ty wa cyj ne. 

– Od po cząt ku tej ka den cji trwa ją 
na po zio mie władz uczel ni roz mo wy
o tym, jak pro wa dzić wspól ne dzia ła nia.
W przy pad ku te go kon kret ne go pro jek -
tu ma my sy tu ację sto sun ko wo ła twą,
po nie waż zo stał zde fi nio wa ny ob szar te -

ma tycz ny. Po sia da my sta tus ośrod ka
wio dą ce go w tym za kre sie, czy li w ob -
sza rze bio tech no lo gii – tłu ma czy pro -
rek tor ds. na uki i współ pra cy z za gra -
ni cą prof. JA RO SŁAW
BO SY i od ra zu do da -
je, że pro po zy cja przy -
stą pie nia do pro gra mu
POWER zo sta ła przed-
stawio na na spo tka niu
Ra dy Wro cław skie go
Cen trum Bio tech no lo gii. Ko lej nym kro -
kiem by ły oczy wi ście dys ku sje, po wo ła -
no ko mi tet ste ru ją cy, w któ rym zna leź li
się re pre zen tan ci wszyst kich wio dą cych
wro cław skich uczel ni w tym kon kret -
nym ob sza rze, in sty tu tów Pol skiej Aka -
de mii Na uk, a tak że EIT+. Od po cząt ku
też by ło ja sne, że li de rem pro gra mu bę -
dzie Po li tech ni ka Wro cław ska, któ ra ma
do świad cze nie w re ali za cji ta kich pro -
jek tów. 
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W ramach Wrocławskiego Centrum Biotechnologii posiadającego status Krajowego
Naukowego Ośrodka Wiodącego (KNOW) stworzono wspólny obszar tematyczny, jednoczący
wszystkie uczelnie i instytuty badawcze. To bio- i nanotechnologie. Efektem jest utworzenie
i realizacja nowych środowiskowych interdyscyplinarnych studiów doktoranckich w ramach
partnerstwa KNOW, skierowanych do 30 doktorantów.

Nowa formuła studiów 
doktoranckich ukształtuje 

naukowców przyszłości?

ZBLIŻAMY SIĘ 
DO EUROPY
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– Wspól nie wy bra li śmy li de ra, zde cy -
do wa li śmy, że sa mą apli ka cję kon kur so -
wą na pi sze spe cja li stycz na fir ma. Stwo -
rzy li śmy pro gram, któ ry po zwo li nam
funk cjo no wać i roz wi jać się w zre for mo -
wa nym ob sza rze na uki i szkol nic twa
wyż sze go. To, że nasz pro jekt oce nio no
tak wy so ko, pla su jąc go na dru gim spo -
śród zgło szo nych 48, po ka zu je, że pod ję -
te zo sta ły do bre de cy zje. Na pew no ma -
my do czy nie nia z prze ło mem – od wra -
ca my fi lo zo fię po dej ścia – mó wi prof.
Bo sy, któ ry do pre cy zo wu je: in ter dy scy -
pli nar ność ozna cza, że jest dwóch pro -
mo to rów z dwóch róż nych uczel ni,
z uczel ni i in sty tu tu ba daw cze go lub
pro mo tor i ko pro mo tor z za gra ni cy. 

– Na tym po le ga no we po dej ście do
kwe stii dok to ra tu – dwóch pro mo to rów
mu si za wal czyć o dok to ran ta, a nie od -
wrot nie. Dzi siaj mo del jest pro sty: jest
je den men tor i je den dok to rant, któ -
rzy są zda ni na sie bie; cza sem ze skut -
kiem po zy tyw nym, cza sem ne ga tyw -
nym. W ta kiej sy tu acji, kie dy jest dwóch
pro mo to rów, za czy na się ry wa li za cja,
bo nie wie my, w ja kim kie run ku pój dzie
dok to rat i któ ra dys cy pli na na uko wa
sta nie się dys cy pli ną wio dą cą. Ta ki dok -
to rat jest oczy wi ście in ter dy scy pli nar ny,
ale zgod nie z prze pi sa mi sto pień na uko -
wy dok to ra mo że być nada ny tyl ko
przez jed ną ra dę wy dzia łu. Nie wie my
dzi siaj, na ja kiej, a do wy bo ru doj dzie
wła śnie w wy ni ku te go pro ce su. Jed no -
cze śnie po przez tę współ pra cę zy sku je -
my eli tar ną szko łę dok tor ską, lep szą, bo

śro do wi sko wą. Uczest ni cy tych stu diów
bę dą mie li do stęp do naj lep szych na -
ukow ców z róż nych uczel ni. Co wię cej,
ma my fun du sze na to, by za pra szać naj -
lep szych na ukow ców z za gra ni cy. Pie -
nią dze na kształ ce nie w eli tar nej szko le,
któ re już zdo by li śmy, oraz na re ali za cję
pro jek tów, któ re za mie rza my po zy skać,
po zwo lą zbli żyć się do Eu ro py – zwłasz -
cza w kon tek ście ba dań prze ło mo wych
– wy ja śnia pro rek tor prof. Bo sy i nie
kry je pew no ści, że te stu dia bę dą sta no -

wi ły no wą ja kość kształ ce nia, a ich ab -
sol wen ci zo sta ną przy go to wa ni do te go,
by w na uce do ko ny wać prze ło mów, bo
ta ki jest cel pra cy ba daw czej. 

Pro gram In ter dy scy pli nar nych Śro -
do wi sko wych Stu diów Dok to ranc kich
KNOW z ob sza ru bio tech no lo gii i na -
no tech no lo gii za kła da dla dok to ran tów
moż li wość wy jaz dów na krót ko - i dłu -
go ter mi no we sta że na uko we zwią za ne
z ob sza rem ba dań, w któ rym re ali zo wa -
na jest pra ca dok tor ska, do wio dą cych
świa to wych in sty tu cji na uko wych i ba -
daw czych – tak, by mo gli zdo być uni -
katowe umie jęt no ści ba daw cze nie moż -
li we do uzy ska nia na te re nie Pol ski oraz
w ce lu umię dzy na ro do wie nia stu diów
dok to ranc kich pro wa dzo nych w ra mach
pro jek tu.

Or ga ni za cja stu diów dok to ranc kich
w ra mach pro jek tu po zwo li wszyst kim
uczest ni kom pro jek tu na wza jem ną in -
te rak cję dok to ran tów z róż nych jed no -
stek na uko wych re ali zu ją cych ba da nia
w za kre sie róż nych dys cy plin, a tak że
moż li wość pro wa dze nia ba dań w śro -
do wi sku mię dzy na ro do wym dzię ki za -
pla no wa nej współ pra cy z za gra nicz ny -
mi jed nost ka mi na uko wy mi. Mo bil ność

Dr hab KRZYSZTOF MARYCZ, prof. nadzw., 
koordynator doktoranckich studiów interdyscyplinarnych na UPWr

Realizacja doktoratu pod kierunkiem dwóch promotorów, ale
z dwóch różnych uczelni i dwóch różnych dziedzin, to przełom.

Doktoranci, którzy podejmą te studia, będą musieli wykazać się
kreatywnością, bo będziemy szukać osób innowacyjnych, odważnych,
mających osiągnięcia już na poziomie licencjatów. Zmieni się sposób uczenia: w tej chwili
doktorant na UPWr przez cztery lata uczy się na jednym wydziale. W ramach tych studiów
będzie odbywał poszczególne przedmioty na różnych wrocławskich uczelniach, ale też
realizować pakiety przedmiotów bardzo specjalistycznych. Ja będę poszukiwał doktorantów
inżynierii komórkowej, którzy u mnie będą się uczyć m.in. hodowli inżynierii tkankowej,
a na politechnice wytwarzania biomateriałów. Atutem będzie też możliwość odbycia
specjalistycznych kursów organizowanych np. przez  EIT+, gdzie jest wysokiej klasy
aparatura, ale i obowiązkowe staże zagraniczne w trakcie trwania studiów. Poza tym ten
projekt przewiduje naprawdę atrakcyjne stypendia doktoranckie, więc daje możliwość tym
najlepszym skupienia się na tym, co najważniejsze – na nauce.
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dok to ran tów bę dzie re ali zo wa na tak że
po przez wy jaz dy na kon fe ren cje na uko -
we. Udział dok to ran tów w spe cja li stycz -
nych kon fe ren cjach z za kre su te ma ty ki,
któ ra bę dzie głów nym mo de lem ba daw -
czym w pla no wa nej pra cy dok tor skiej,
po zwo li za pre zen to wać wy ni ki wła -
snych ba dań, umoż li wi bez po śred nie
za po zna nie się z naj now szy mi osią gnię -
cia mi na uki, pro wa dze nie dys ku sji oraz
na wią za nie kon tak tów na uko wych, co
bę dzie mia ło istot ny wpływ na roz wój
na uko wy oraz ja kość pra cy dok tor skiej. 

– To jest prze łom, bo za czy na my ina -
czej pa trzeć na roz wój ka rie ry na ukow -
ców. On mu si być tak pro wa dzo ny, aby
od po cząt ku kan dy dat na na ukow ca
miał do czy nie nia ze świa tem ze wnętrz -
nym i mógł się nie ustan nie we ry fi ko wać
w od nie sie niu do in nych. Za du żo wy -
cho wa li śmy dok to ran tów, któ rzy z tym
świa tem ze wnętrz nym nie po tra fią się
ko mu ni ko wać, mie rzyć i dla te go nie
ma my suk ce sów na are nie mię dzy na ro -
do wej. Do tej po ry do mi no wa ła u nas
ra czej stra te gia „cho wa nia pod klo -
szem”, a w rze czy wi sto ści glo bal nej to
dzia ła nia, za któ ry mi nie idzie suk ces.
Na uka jest dzi siaj opar ta na wy mia nie

in for ma cji, współ pra cy, dzia ła niach in -
ter dy scy pli nar nych, ry wa li za cji, ale i ko -
ope ra cji. Ana li zu jąc sy tu ację, do szli śmy
do wnio sku, że uczel nia nie jest w sta -
nie sa ma wy ge ne ro wać no we go tren du.
Oczy wi ście są po je dyn cze przy pad ki,
sam mam do świad cze nia z pro gra ma mi
przy go to wu ją cy mi kan dy da tów do sta -
ży za gra nicz nych, ale wła śnie dla te go
wiem, że w tym ob sza rze mo del ka rie ry
na ukow ca mu si ulec zmia nie – przy zna -
je prof. Ja ro sław Bo sy. 

Kan dy da ci na stu dia mu szą spro stać
wy so kim wy ma ga niom – oprócz ukoń -
cze nia stu diów ma gi ster skich zgod nych
lub po wią za nych z kie run kiem stu diów
dok to ranc kich, po win ni mieć też wstęp -
ny pro jekt pra cy na uko wej. Na stu dia
mo gą kan dy do wać rów nież be ne fi cjen -
ci Dia men to we go Gran tu. 

Pro jekt bę dzie oczy wi ście re ali zo wa -
ny w jed no st ce kom pe tent nej, ja ką jest
Dział Na uki, a ko or dy na to rem me ry -
to rycz nym pro jek tu z ra mie nia na szej
uczel ni bę dzie prof. dr hab. KRZYSZ -
TOF MA RYCZ, prof. nadzw. W trak cie
re ali za cji stu diów prze wi du je się opra -
co wa nie i wdro że nie no wych kur sów
o cha rak te rze in ter dy scy pli nar nym, in -

te gru ją cych no wo cze sną wie dzę i umie -
jęt no ści z róż nych dys cy plin oraz umoż -
li wia ją cych jej roz po wszech nie nie po -
za dys cy pli ny na uki, z któ rych się wy -
wo dzą. No we kur sy bę dą się wpi sy wać
w kształ ce nie pod no szą ce umie jęt no ści
aka de mic kie i tech nicz ne oraz kształ ce -
nie roz wi ja ją ce me to do lo gie ba dań na -
uko wych (za ję cia prak tycz ne z za kre su
oraz spe cja li stycz ne go opro gra mo wa nia
wy ko rzy sty wa ne go do sy mu la cji kom -
pu te ro wych). Po nad to, w ofer cie pro -
gra mo wej do stęp ne bę dą do tych czas
ofe ro wa ne kur sy z za kre su me to do lo gii
i ety ki ba dań na uko wych (zgod nie z re -
ko men da cja mi sal zbur ski mi) oraz se -
mi na ria dok to ranc kie. Z po szcze gól -
nych wy dzia łów zo sta li wska za ni rów -
nież po ten cjal ni pro mo to rzy: dr hab.
Krzysz tof Ma rycz, prof. nadzw. (WBiHZ),
prof. dr hab. MA CIEJ UGOR SKI (WMW),
dr hab. MAG DA LE NAWRÓ BEL -KWIAT KOW -
SKA, dr inż. ZBI GNIEW LA ZAR (WBNoŻ).

– My ślę, że tym pro jek tem roz po czy -
na my wspól nie pra cę nad wy kre owa -
niem mo de lu no we go na ukow ca, któ ry
bę dzie po trzeb ny na ryn ku w przy szło -
ści – pod su mo wu je pro rek tor ds. na uki
i współ pra cy z za gra ni cą. •
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••• Najważniejsza rzecz, którą Pani zrobiła, to... 
– Po win nam po wie dzieć, że książ ka o funk cjach map, ale
nie – naj waż niej szy jest di gi ti zer so no rycz ny, czy li ma pa so -
no rycz na dla nie wi do mych.

••• A jednak mapa, tylko że dźwiękowa.
– Tak, tu ma my się czym z ko le ga mi chwa lić, choć co mu szę
pod kre ślić, po mysł na to urzą dze nie był mój. Do pro jek tu za -
pro si łam oso by nie wi do me od uro dze nia, a więc ta kie, któ re
nie ma ją szcząt ko we go wi dze nia ani pa mię ci rze czy, ko lo rów
i kształ tów.

••• Czyli mają inną, własną percepcję.
– Zwy kle ba da nia pro wa dzo ne są na gru pach dzie ci, któ re wi -
dzia ły, a nie ta kich, któ re ni gdy nie wi dzia ły. W do dat ku ta
dru ga gru pa jest bar dzo ma ła, a wie ko wo to już w ogó le jest
nie re pre zen ta tyw na. My współ pra co wa li śmy z ośrod kiem
w Owiń skach, gdzie jest do brze zor ga ni zo wa ny pierw szy etap
po rad nic twa dla ro dzi ców z dzieć mi nie wi do my mi z wo je -
wódz twa wiel ko pol skie go. Obo wią zu je tam jed na, pod sta wo -
wa za sa da – pod opiecz ni mu szą się na uczyć co dzien ne go,
zwy kłe go ży cia, ra dzić so bie sa me mu i zdo być za wód.

••• Dźwiękowa mapa to efekt Pani zainteresowań
muzycznych?
– Ow szem, gra łam w dzie ciń stwie, ale oj ciec uznał, że wy bit -
ną pia nist ką nie bę dę, więc aż ta kie go wpły wu bym się nie do -
szu ki wa ła. Po pro stu za pis mu zycz ny jest ta ki, że jak nut ki idą
na pię cio li nii wy so ko, to śpie wacz ka śpie wa wy żej, jak ni -
sko – ni żej. Idąc tym tro pem, zro bi li śmy elek tro nicz ny pul pit,

na któ rym są za ko do wa ne dźwię ki, ale trze ba tra fić mysz ką,
by dźwięk usły szeć. Z wy kształ ce nia je stem ma te ma ty kiem,
po tem za in te re so wa łam się kar to gra fią, ale mam do map po -
dej ście ma te ma tycz ne, co zresz tą wi dać w mo jej książ ce – pa -
trzę na nie tro chę ina czej niż geo gra fo wie.

••• Czyli jak?
– Jak elek tro ni cy, na po le i na po zy cję. Dla mnie znak na ma -
pie ma miej sce i każ de ta kie miej sce moż na za ko do wać punk -
ta mi, tak jak ry su nek. I na tym wła śnie po le gał mój po mysł:
w za leż no ści od prze su wa nia kur so ra na współ rzęd nych,
dźwię ki by ły co raz gło śniej sze i co raz wyż sze. Na ma pie są
na przy kład za ko do wa ne gra ni ce Pol ski. Ca łe po le jest ci che
i tyl ko jak wej dzie się mysz ką na punkt, któ ry le ży na gra ni -
cy, to słychać dźwięk. Ma pa za czy na śpie wać to, co jej ten
dźwięk po ka że, i dla te go na zy wa się so no rycz ną.

••• Doprecyzujmy: jeżeli na mapie były góry, to dźwięki rosły?
– Dokładnie tak, piszczały. Mamy zgłoszone patenty. Mapą
dźwiękową bardzo zainteresowani są Chińczycy i Anglicy.
Polacy mniej.

••• A jakim głosem śpiewa ta mapa?
– Kom pu te ro wym. My śla łam, że moż na by za ko do wać dźwię -
ki in stru men ta mi, ale nie zdą ży łam.

••• Czy muzyka to matematyka?
– Nie, ale w gło wie czło wie ka rzeczywiście się łą czy. To jest po
pro stu po dob ny ob szar. Ale mo że po roz ma wiaj my o mo jej
książ ce?
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Jak uporządkowaliśmy świat

By książka „Map Functions” prof. EWY KRZYWICKIEJ-BLUM mogła ukazać się w prestiżowym
wydawnictwie Springer, zgodę musiała wyrazić... królowa brytyjska Elżbieta II. Nam pani
profesor opowiada o tym, po co ludziom były i są potrzebne mapy

CZYTAJMY LEGENDY.
NA MAPACH



••• Oczywiście, ma Pani na swoim koncie 108 różnych
publikacji matematycznych, kartograficznych,
geodezyjnych…
– Po cho dzę ze Lwo wa, a tam pra co wał Eu ge niusz Ro mer,
na któ re go ma pach wszy scy się uczy my. Je śli ktoś mó wi „ni -
zi na”, to wie, że na ma pie ta ni zi na jest zie lo na. I to jest wła -
śnie dzie ło Ro me ra, bo Szwaj ca rzy na przy kład już tak nie ry -
su ją. Tak jak uży łam do mo jej ma py dla nie wi do mych dźwię -
ków, tak Ro mer się gnął po ko lo ry. Naj trud niej bo wiem na
ma pie, któ ra jest pła ska, po ka zać zróż ni co wa nie wy so ko ści.
A Ro mer zro bił pew ne od kry cie i prak tycz nie wpro wa dził je
u nas do po wszech ne go za sto so wa nia. Pro szę po wie dzieć, ja -
ki ko lor po ka zu je nam nie bez pie czeń stwo?

••• Czerwony.
– A dlaczego?

••• Bo jest wyróżniający się?
– Bo jest naj bli żej oka. Gó ry są brą zo we, żół te wy ży ny, zie lo -
ne ni zi ny, jest jesz cze nie bie ski i fio let. I tak jak jest ta ska la
wy so ko ści, tak idzie też dłu gość fa li – to wła śnie wy zy skał Ro -
mer. On zresz tą ten po dział za czerp nął z do świad cze nia, teo -
rię do ro bio no do te go póź niej. A ma pa ja ko ta ka po wsta ła

daw no te mu, bo by ła czło wie ko wi po trzeb na. Kie dy by łam
sze fo wą jed nej z ko mi sji Mię dzy na ro do wej Aso cja cji Kar to -
gra ficz nej, na słu cha łam się wie lu dys ku sji, czym jest ma pa,
ja ka jest jej de fi ni cja, co w ma pie zmie nia ją no we na rzę dzia,
jak na przy kład kom pu ter. Ale nie za leż nie od de fi ni cji i na -
rzę dzi, jed no się nie zmie nia – uży tecz ność ma py. Czło wiek
jej po trze bu je i na wet ten, któ ry nie umie pi sać i czy tać, ma -
pę prze czy ta. I w te re nie się nie zgu bi, gdy ma ma pę.

••• Dlaczego?
– Bo ma pę ob ser wu je wzro kiem, a wzrok da je po nad 80%
bodź ców. One są re je stro wa ne i za pa mię ty wa ne. Czło wiek
mo że za pa mię tać wi dok, kon trast, kształt, ko lor. Du żo rze -
czy. Do te go waż na jest też geo me tria – czło wie ko wi do te go,
że by się po ru szał, po trze ba wi zu al ne go po rząd ku, upo rząd -
ko wa nia tej sce ny, któ rą wi dzi, te go, że drze wo jest na le wo,
a dom na pra wo, coś jest z ty łu, a coś z przo du. Tak się po ru -
sza my i tak za pa mię tu je nasz mózg. Ma pa mó wi nam, jak wy -
glą da świat, ale nie ma w niej wszyst kie go, jest tyl ko to, co
waż ne. Kie dy szłam do pierw szej kla sy w szko le, to wie dzia -
łam, że kiosk, gdzie ku pu je się cze ko lad ki, jest po pra wej stro -
nie. I nie pa mię tam dzi siaj, jak wy glą da ły ka mie ni ce, ale pa -
mię tam tam ten kiosk. Bo to by ło dla mnie waż ne, uży tecz ne.
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W ma pie li czy się cel – czło wiek za czął ją ry so wać, by po ka -
zać dru gie mu, któ rę dy ma pójść, ale też, by po ka zać wła sność.
Sta re ma py by ły ma pa mi bar dzo ob ra zo wy mi.

••• Ale z biegiem stuleci mapa się zmieniała.
– A w XIX wie ku wy ło ni ła się ja ko na uka kar to gra fia, ale nie
zmie nia to fak tu, że ma py są istot ne w wie lu dzie dzi nach na -
uki i dziś. Hu go Ste in haus, z któ rym się przy jaź ni łam i któ ry
był re cen zen tem mo jej pra cy dok tor skiej, po wie dział mi, że
ma te ma ty ka po rząd ku je. Ale też po rząd ku je wła śnie jak te
mo je współ rzęd ne, gdzie mo gę te raz ma pę za ko do wać punk -
ta mi. To Ste in haus po ka zał mi za leż ność zja wi ska par kin gu,
cha rak te ry zu ją ce go usta wie nie chro mo so mów i dzie dzi cze -
nia. Wiel kie na uki cza sem po trze bu ją pro stych sko ja rzeń, tym
bar dziej, że te wiel kie od kry cia są na ogół przy pad ko we.

••• Jak się rozwijały mapy przez stulecia?
– Ich ewo lu cje by ły ści śle zwią za ne z za sto so wa niem. By ły
ma py że glar skie, woj sko wi mie li naj pierw ma py sto li ko we,
a po tem fo to gra ficz ne. We Wro cła wiu w jed nej z bi blio tek
jest Atlas Ślą ska – to zbiór map, któ ry po wstał na za mó wie nie
wro cław skie go miesz czań stwa. Kar to gra fo wie, któ rzy je opra -
co wa li – Wie land i Schu barth – zje cha li wszyst kie księ stwa
i do kład nie wy ry so wa li ko pal nie zło ta, sre bra, naj róż niej sze
rze czy waż ne w da nym księ stwie. Z bo ku na każ dej ma pie jest
oczy wi ście le gen da, tłu ma czą ca te wszyst kie ob raz ki i znacz -
ki. Ale wła śnie te le gen dy po ka zu ją, ile dzi siaj moż na z tych
sta rych map wy czy tać.

••• A co można?
– Ba da jąc tyl ko te le gen dy, do szłam do
wnio sku, że na przy kład w Su de tach bar -
dzo roz wi nię te by ło owczar stwo, a na po -
łu dnie re gio nu pro wa dzi ło bar dzo du żo
dróg. Że po ni żej pa sma gór pro du ko wa -
no pięk ne płót na, któ re sprze da wa no do
Bel gii. A ana li zo wa łam tyl ko rzad kie zna -
ki. Jak je po gru po wa łam, to się oka za ło,
że go spo dar ka Kar ko no szy z cza sów owe -
go Schu bar tha by ła bar dzo po dob na do
tej z oko lic Żyw ca, ale po upły wie pół -
wie cza.

••• Wyczytała Pani z mapy przebieg rozwoju gospodarczego?
– Oczy wi ście. Prze cież ktoś kie dyś na tej ma pie za pi sał, gdzie
jest młyn, od któ re go weź mie po da tek... Ale kie dy oka za ło się,
że nie da się zmie ścić na ma pie wszyst kich in for ma cji, roz -
dzie li ła się ona na tło i treść, na przy kład geo lo gicz ną. Wraz
z uszcze gó ło wia niem za czę ła się wiel ka teo ria kar to gra fii,
a rów no cze śnie w ma te ma ty ce wy my śli li geo me trię róż nicz -
ko wą i po ka za li, że na pła skim ka wał ku nie moż na na ry so -
wać Afry ki, bo Zie mia jest krzy wa. I z jed nej stro ny mie rzy li
do mi li me tra, że by tra fić ar ma tą czy przejść przez rze kę,
a z dru giej – dla przy kła du – orien ta cja li nii brze go wej mo rza
mo gła być zbyt uogól nio na, czy li zge ne ra li zo wa na. Te raz, kie -
dy ma my sa te li ty, pa ra dyg mat ska li nie jest już ta ki waż ny.

Po wsta ły sys te my in for ma cji, są współ rzęd ne, punk ty od nie -
sie nia, ukła dy.

••• A dla Pani co jest ważne w książce o funkcjach map?
– Przy po mi nam, że ska la jest waż na, bo ma zna cze nie, czy
dom ry su ję ja ko punkt czy ja ko kwa dra cik, czy na ma pie za -
zna czy my drze wo czy stud nię, czy też ich nie bę dzie. Kry te -
rium jest zna cze nie te go, co opi su je my, i cel, dla któ re go to
ro bi my. Że by zmie rzyć ogró dek, bo Ko wal ski kłó ci się z są sia -
dem, trze ba wziąć ma pę w ska li 1:500, do kład ną, tam za krzy -
wie nia nie ma, bo to jest ma ły ka wa łek zie mi. Ale jak trze ba
zmie rzyć 600 hek ta rów, sy tu acja jest już zu peł nie in na.
Na ma pie hy dro lo gicz nej każ de źró dło jest waż ne, ale na ma -
pie geo lo gicz nej już nie. I dla te go za leż nie od funk cji do bie ra
się to, co się na zy wa jed nost ką od nie sie nia.

••• W Pani książce można też zobaczyć mapę stopy.
– Już mó wi łam, na ma pach moż na umiesz czać róż ne rze czy.
Ja w Mię dzy na ro do wej Aso cja cji Kar to gra ficz nej zaj mo wa -
łam się gru pa mi lud no ścio wy mi, dla któ rych map pra wie nie
ma: Eski mo si, rzad kie ję zy ki al bo re li gie. To jest wy zwa nie,
po ka zać ta ką spo łecz ność.

••• Czyli jest Pani humanistką.
– Tak, do ma te ma ty ki po szłam tyl ko dla te go, że mia łam
do wy bo ru astro no mię al bo ma te ma ty kę. Mia łam oj ca, któ ry
przed woj ną był sę dzią. I to był cud, że w ogó le się na stu dia
do sta łam.

••• To jak Pani przeżyła te studia?
– Bo lu bię lo gi kę, a od ma te ma ty ki prze -
szłam do geo de zji i kar to gra fii na Aka de -
mii Gór ni czo -Hut ni czej. Wię cej na wet,
na pro fi lu na uczy ciel skim, przez pierw sze
trzy la ta, do mi no wa ły dziew czy ny. Ale
po tem był kurs ma gi ster ski i by ło osiem
miejsc na czte ry uni wer sy te ty: w Lu bli nie,
Ło dzi, To ru niu i Wro cła wiu. Zna la złam
się w tej ósem ce wy bra nych, choć przy -
znam, że ma te ma ty ka mnie ni gdy spe cjal -
nie nie in te re so wa ła, bo jest zbyt su cha.
Po stu diach pra co wa łam kil ka lat na Po li -
tech ni ce Wro cław skiej, ale za pro po no wa -

no mi przej ście na ów cze sną Wyż szą Szko łę Rol ni czą, kie dy
po wsta wa ła tu geo de zja. I tak zwią za łam się z kar to gra fią.
Z tych no wych za in te re so wań po wsta ła też ta ostat nia książ -
ka. Do ty czy ona map pa pie ro wych. W pierw szym roz dzia le
przed sta wiam hi sto rię kar to gra fii. Na stęp nie wy ja śniam, że
kar to gra fia – aby stać się dzie dzi ną na uki, mu sia ła mieć
i przed mio ty, i me to dy ba daw cze. I tu był pro blem, bo trud -
no by ło o ja kiś jed no rod ny opis jed ne go i dru gie go. Do pie ro
w XX wie ku Fran cuz Ber tin scha rak te ry zo wał se mio lo gię gra -
ficz ną i wy róż nił zmien ne gra ficz ne. Tych zmien nych jest sie -
dem, mię dzy in ny mi kie ru nek i ko lor. Po zwo li ło to sfor mu -
ło wać za sa dy opra co wa nia gra fi ki map. W na stęp nych trzech
roz dzia łach funk cje map przy po rząd ko wa łam wy mia rom
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jed no stek od nie sie nia zna ków gra ficz nych na ma pie, wy róż -
nia jąc zna ki punk to we, li nio we i po wierzch nio we. Dzi siaj nie
ma ta kiej dys cy pli ny jak kar to gra fia. Jest geo de zja i kar to gra -
fia. W roz dzia le 2. przed sta wiam funk cje zna ków punk to wych.

••• Dla przykładu?
– Jest ta ka ma pa Cza ckie go, ma pa Wi sły. Dzi siaj oczy wi ście
wie my, jak ta rze ka pły nie, bo ma my da ne z sa te li ty. Ale nie
wie my, gdzie ta Wi sła by ła w XVII wie ku. I skąd się do wie my?
Ze sta rej, złej ma py, tyl ko że aby zro bić z niej ak tu al ną i do -
brą ma pę, mu szę wy brać kil ka punk tów.

••• Jakich?
– Trze ba wy brać stud nię w sta rym zam ku, bo ona stoi na tym
sa mym miej scu, od kąd ją wy ko pa no. A kie dyś bra no skrzy żo -
wa nia dróg, któ re się zmie nia ły… Punk ty sta łe to ta kie, któ -
re są nie zmien ne od kil ku set lat, a cza sem na wet kil ku ty się -
cy. Stud nia, sta re drze wo. I na kła da my te sta łe punk ty na no -
wą ma pę, ska lu je my środ ka mi dzi siej szy mi, tu roz cią ga my,
tam ścią ga my i ma my po rów na nie, bo wi dzi my zmia ny.

••• Ma Pani jakąś ulubioną mapę?
– Ja się w ma pach nie ko cham, choć u mnie w ga bi ne cie wi si
ich wie le, bar dzo pięk nych. Są afry kań skie, ład ne gra ficz nie,
ze zwie rzę ta mi. Kie dyś zdzi wi ła mnie ma pa, któ rą do sta łam

z Au stra lii. Ni cze go nie mo głam po znać i do pie ro
jak się za czę łam wczy ty wać, to do tar ło do mnie, że
my ma my ma pę zo rien to wa ną na pół noc, Skan dy -
na wia na gó rze, na le wo Wiel ka Bry ta nia, a oni
ma ją od wrot nie. Mu sia łam od szu kać wło ski but,
że by zo ba czyć, co oni tam na ry so wa li. A wra ca jąc
do książ ki…

••• No właśnie.
– W Mo skwie przy Krem lu wi dzia łam ko ło cer kwi
wiel ki ka mień, na któ rym jest wy ry te, jak to Ro sja -
nie zwy cię ży li Po lacz ków. A w mo jej książ ce jest
ma pa, któ rą na ry so wał pol ski szpieg. Prze do stał się
do Mo skwy, sie dział tam rok, na ry so wał ca łe mia -
sto – i dał tę ma pę ar mii. To był 1610 rok i Po la cy
we szli bra ma mi, któ re im po dał. To jest ana mor -
fo za, czy li nie jest to ma pa w ska li, ma tyl ko za zna -
czo ne te dro gi, któ ry mi idzie ar mia, bo to one są
waż ne. Po la cy po zdo by ciu mia sta spa li li Ki taj
Go rod, a po tem wszyst ko od bu do wa li. Rów nie
cie ka wa jest rzym ska ma pa pod bo ju Eu ro py – jest
na Fo rum Ro ma num, na ry so wa na na ka mie niu.
I praw dę mó wiąc, orien ta cja szcze gó łów się w niej
nie zga dza, bo waż ne by ło to, któ rę dy mia ły iść
le gio ny i gdzie by ły ko lej ne obo zy. Mó wi łam
o punk tach, któ re są waż ne dla ma py – po ma ga ją

na przy kład zro zu mieć zmia ny w pro ce sie. Ale waż ne są też
ma py li nio we. To ko mu ni ka cja, rze ki, hy dro lo gia, gra ni -
ce – o tym pi szę w trze cim roz dzia le swo jej książ ki. W czwar -
tym zaj mu ję się po wierzch nią, czy li na przy kład upra wa mi.
Na pi sa łam też w ko lej nym roz dzia le o tak so no mii. To dział
ma te ma ty ki, ale i eko no mii. Je że li chcę na przy kład za na li zo -
wać ce ny grun tów, to mu szę wie dzieć, od cze go one są za leż -
ne, jak da le ko od cen trum, ja ka jest za bu do wa, czy są te re ny
zie lo ne. To są ele men ty, któ re wpły wa ją na ce nę me tra kwa -
dra to we go.

••• Jak to się stało, że „Map Functions” wydał Springer?
– Naj pierw na pi sa łam tę książ kę po pol sku, ale jak ją prze czy -
tał obec ny pro rek tor prof. JA RO SŁAW BO SY, to po wie dział, że
ko niecz nie trze ba ją wy dać po an giel sku. Nie wie dzia łam, że
tam każ da książ ka na uko wa ma czte rech bar dzo po waż nych
i ce nio nych re cen zen tów, gdy bym wie dzia ła... No, w każ dym
ra zie, naj pierw chcie li krót szą wer sję, po tem uzna li, że jed -
nak wy da dzą w ca ło ści. I naj bar dziej nie zwy kłe jest to, że
na wy da nie mo jej książ ki zgo dę mu sia ła wy dać m.in. an giel -
ska kró lo wa.

••• Dlaczego?
– Bo pi szę o ma pach, a ma py by ły kie dyś bar dzo in te re su ją ce
dla szpie gów wszel kiej ma ści. I ja zgo dę Elż bie ty II do sta łam. •
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MMAR TY NA AL BA NOW SKA jest stu dent ką
za rzą dza nia ja ko ścią i ana li zy żyw no ści
na UPWr. Jest też te go rocz ną mi strzy -
nią Pol ski w ka ra te fu do kan, zdo byw -
czy nią srebr ne go me da lu na mi strzo -
stwach Eu ro py i brą zo we go na mi strzo -
stwach świa ta, dru ży no wą mi strzy nią
i Eu ro py, i świa ta. 

– To ta ta za pi sał mnie na ka ra te. By -
łam w czwar tej kla sie pod sta wów ki
i mia łam bar dzo du żo ener gii, z ku zy na -
mi ska ka łam po drze wach i pło tach,
więc ro dzi ce chcie li, że bym tę ener gię ja -

koś spo żyt ko wa ła. A ta ta od pierw sze go
tre nin gu jest mo im naj więk szym fa nem.
To on zbie ra wszyst kie me da le – opo -
wia da Al ba now ska i przy zna je, że mia ła
swo je wzlo ty i upad ki, mo men ty, w któ -
rych chcia ła rzu cić sport. Jed nak kie dy
na pierw sze za wo dy ka ta po je cha ła już po
ro ku tre no wa nia, zdo by ty me dal zmo ty -
wo wał ją do dal szych tre nin gów. I tak już
by ło wła ści wie co ro ku. 

– W ka ra te każ dy za czy na od ka ta,
czy li se kwen cji ru chów, tech ni ki wal ki,
obro ny, od po wied nie go od dy cha nia.
Ka ta jest pod sta wą do wal ki, czy li ku mi -
te. W mia rę wzro stu umie jęt no ści zdo -
by wa się ko lej ne pa sy – naj pierw ko lo -
ro we, od bia łe go 9 KYU do brą zo we go
1 KYU, po tem jesz cze dzie sięć czar -
nych, zwa nych DAN, ale te naj wyż sze
ma ją już nie licz ni – Mar ty na Al ba now -
ska swój czar ny pas zdo by ła na Uni wer -
sy te cie Przy rod ni czym pod czas jed ne go
z se mi na riów z Gi chi nem Fu na ko shim,
ja poń skim mi strzem ka ra te. 

– Wal ka na za wo dach trwa dwie mi nu -
ty. Fi na ło wa trzy. Za każ dy cios no gą,
w za leż no ści od po zio mu ude rze nia, do -
sta je się dwa lub trzy punk ty. Każ dy cios
rę ką to je den punkt – wy ja śnia Mar ty na,
któ ra wal czy w ka te go rii do 56 kg. Jej fi -
li gra no wa syl wet ka nie przy wo dzi na
myśl żad nych spor tów wal ki. – W wal ce
naj waż niej sze jest do świad cze nie. I mo że
jesz cze dy na mi ka, wca le nie si ła, mię śnie.
Są prze cież dziew czy ny, któ re wa żą mniej
niż 50 kg. Na ma cie wszyst ko dzie je się
bar dzo szyb ko, dla te go za zwy czaj każ dy
sku pia się na tym, w czym jest naj lep szy.
Ja mam sła be no gi, więc sta wiam głów nie
na atak rę ka mi. Mam kil ka ulu bio nych
tech nik, któ re wy ko rzy stu ję naj czę ściej
i za któ re za zwy czaj do sta ję punk ty. Ale
oczy wi ście każ da wal ka jest in na, cza sa -
mi je dy nym ra tun kiem są pod po wie dzi
tre ne ra czy ko le ża nek z dru ży ny w cza sie
przerw. 

Stu dent ka Wy dzia łu Bio tech no lo gii
i Na uk o Żyw no ści przy zna je, że naj waż -

Sześcioro studentów Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu, którzy od dzieciństwa
większość swojego czasu i serca wkładają w trenowanie tej jednej jedynej dyscypliny, opowiada
o wytrwałości i kryzysach, najtrudniejszych rozgrywkach i najbardziej satysfakcjonujących
zwycięstwach, początkach i planach na przyszłość.  
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niej szą (al bo przy naj mniej naj bar -
dziej stre su ją cą) wal kę sto czy ła
w 2011 ro ku pod czas mi strzostw
Eu ro py fe de ra cji WUKF na Wę -
grzech. To by ły pierw sze tak du -
że i za gra nicz ne za wo dy, do te go
mie sią ce in ten syw nych przy -
go to wań, bar dzo wy so ki po -
ziom i star cie o brąz... Du żo
stre su, ale i wiel ka ra dość po
zwy cię stwie. 

Po skoń cze niu stu diów Al ba now ska
nie chce re zy gno wać ani z za wo du, ani
ze spor tu. – Dłu gość ka rie ry w ka ra te
za le ży tak na praw dę tyl ko od de ter mi -
na cji za wod nicz ki. Są dziew czy ny, któ -
re koń czą po stu diach, i są ta kie, któ re
w oko li cach trzy dziest ki de cy du ją się
na dziec ko, a po tem wra ca ją, i to z suk -
ce sa mi. Ja, kie dy skoń czy się mo ja ka -
rie ra spor to wa, chciała bym tre no wać
dzie ci. A po stu diach wra cam w ro dzin -
ne stro ny, jest tam pa rę firm, w któ rych
mo gła bym pra co wać – pod su mo wu je. 
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MMA RIA LEKS gra w te ni sa, ale tyl ko
hob by stycz nie. Za zwy czaj lu dzie
nie są w sta nie ukryć zdzi wie nia,
gdy do wia du ją się, w czym jest
praw dzi wą mi strzy nią. 

– Za czę łam tre nin gi, gdy mia -
łam 4 la ta. W wie ku 6 lat zdo by -
łam pierw szy me dal w mi strzo -
stwach Pol ski przed szko la ków.
Te raz gram w eks tra li dze z Wi -
słą Kra ków. I mnie, i sio strę, któ ra też
star to wa ła w za wo dach, grać na uczył 
ta ta. Ale gdy mia łam 8 lat, od mó wił
wspól ne go gra nia – opo wia da stu dent -
ka tech no lo gii żyw no ści i ży wie nia czło -
wie ka, wi ce mi strzy ni Pol ski i brą zo wa
me da list ka mi strzostw Eu ro py w sza -
chach, kan dy dat ka na mi strzy nię FIDE
(Mię dzy na ro do wa Fe de ra cja Sza cho wa).

– To nie jest tak, jak so bie za zwy czaj
lu dzie wy obra ża ją – że sia da ją dwie oso -
by na za wo dach i gra ją, aż ktoś wy gra,
dzień, dwa, nic się nie dzie je, bo za -
wod ni cy my ślą. Są par tie bły ska wicz ne,
3-mi nu to we (tu na praw dę nie ma ani
se kun dy do stra ce nia, de cy zje trze ba po -
dej mo wać mo men tal nie), szyb kie, trwa -
ją ce ok. 15 mi nut, i kla sycz ne, 1,5-go -
dzin ne – wy ja śnia Ma ry sia. – Każ da par -
tia roz po czy na się de biu tem. W za leż no ści
od pierw szych kil ku ru chów mo że my
mó wić na przy kład o par tii szkoc kiej,
obro nie sy cy lij skiej al bo Ca ro -Kann. Za -
zwy czaj za wod ni cy ma ją opra co wa ne
i wy ćwi czo ne swo je ulu bio ne de biu ty,
ale trze ba być wszech stron nym, że by za -
sko czyć prze ciw ni ka. To ma du że zna -
cze nie dla dal szej gry.

I nie jest wca le ta kie ła twe. Po każ dym
tur nie ju wszyst kie ro ze gra ne par tie, każ -
dy wy ko na ny ruch sę dzia wpro wa dza
do ba zy, w któ rej moż na póź niej spraw -
dzić swo je go prze ciw ni ka – czy gra stra -
te gicz nie, czy tak tycz nie, jak od po wia -
da na ru chy, jak szyb ko po dej mu je de -
cy zje. Bo jak się oka zu je, zna cze nie ma
rów nież stra te gia, tech ni ka i... tre ner. 
– Mia łam róż nych tre ne rów, któ rzy
przy jeż dża li na kil ka dni do nas do do -
mu. Nie cho dzi łam wte dy do szko ły,
zresz tą du żo też wy jeż dża łam na tur nie -
je, więc ze szko łą to w ogó le róż nie by -
wa ło. Ale my ślę, że dwóch tre ne rów mo -
gę za li czyć do naj waż niej szych, cho ciaż
by li od sie bie zu peł nie in ni i cze go in ne -
go mnie na uczy li. Pierw szy był spo koj -
ny, uczył mnie gry stra te gicz nej, czy li

zmu sza nia prze ciw ni ka do po gar sza nia
swo jej po zy cji, po peł nia nia błę dów.
Dru gi miał bar dziej ak tyw ny styl, sku -
pia li śmy się na ata kach – Ma ry sia przy -
zna je, że do pie ro kie dy sa ma za czę ła
pro wa dzić za ję cia z gry w sza chy, zro zu -
mia ła, co to zna czy mieć in dy wi du al ne -
go tre ne ra. – Strasz nie trud no jest prze -

ka zać gru pie roz ko ja rzo nych dzie ci ca łą
wie dzę, któ rą chcia ło by im się prze ka -
zać, wszyst kie swo je ta jem ni ce. I au to -
ma tycz nie – znacz nie trud niej się uczyć. 

– Sza chy nie są w Pol sce naj po pu lar -
niej szym spor tem. Oczy wi ście każ dy
mniej wię cej wie, jak wy glą da par tia, jak
się po ru sza ją fi gu ry, ale o za wo dach już
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ma ło kto sły szał, nie mó wiąc o oglą da -
niu. A są kra je ta kie jak Ar me nia, gdzie
sza chy są obo wiąz ko wym przed mio tem
w pod sta wów ce, pre zy dent jest sza chi -
stą i dru ży na la ta pre zy denc kim sa mo -
lo tem. Jej zwy cię stwo jest jak świę to na -
ro do we. Sza chi ści ma ją sta tus po dob ny
do naj więk szych gwiazd pił ki noż nej
w Eu ro pie – opo wia da stu den tka Wy -
dzia łu Bio tech no lo gii i Na uk o Żyw no -
ści i do da je, że jesz cze mniej po pu lar ne
sza chy są wśród ko biet. W roz gryw kach
dru ży no wych 5 na 6 sza chow nic zaj mu -
ją prze waż nie męż czyź ni, a tyl ko jed ną
ko bie ty. I to czę sto tyl ko dla te go, że ta -
ki jest wy móg.

Naj więk sza sa tys fak cja w ka rie rze? 
– Za wsze mnie cie szy, jak wy gry wam
z kimś lep szym. Ostat nio wy gra łam z za -
wod nicz ką, któ ra chwi lę póź niej zdo by -
ła me dal na Świa to wej Olim pia dzie Sza -
cho wej w Ba ku. Faj nie wie dzieć, że moż -
na wy grać z naj lep szy mi. 

* * *

PA WEŁ LE WAN DOW SKI i STA NI SŁAW
SZY MAN KIE WICZ to re pre zen ta cja Uni -
wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro cła -
wiu w aka de mic kich roz gryw kach w siat -
ków ce pla żo wej. Od lat w se zo nie gra ją
na ha li (po zna li się zresz tą 10 lat te mu,
gra jąc w jed nym klu bie), ale kie dy przy -
cho dzi la to – gra w siat kę na bie ra in ne go
cha rak te ru. 

– To jest zu peł nie in ny kli mat, bar -
dziej wa ka cyj ny, lu dzie ma ją in ne na sta -
wie nie, na strój... W se zo nie ha lo wym co

ty dzień grasz mecz gdzie in dziej – je -
dziesz, grasz, wy gry wasz al bo prze gry -
wasz, pa ku jesz się i wra casz. A w le cie
je dziesz na tur niej, któ ry trwa kil ka dni,
wszy scy spo ty ka ją się jesz cze przed roz -
gryw ka mi, po tur nie ju jest czas na wspól -
ne świę to wa nie. Tam są wszy scy jak jed -
na wiel ka ro dzi na, po mi mo ry wa li za cji.
Mo że to wpływ słoń ca – śmie je się Pa weł
Le wan dow ski, któ ry stu diu je na III ro ku
eko no mii na Wy dzia le Przy rod ni czo -
-Tech no lo gicz nym. 

Ale, jak do da je Sta szek Szy man kie wicz,
siat ków ka pla żo wa jest też trud niej sza
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od tej ha lo wej: – Przede wszyst kim na
pia sku jest nas dwóch, a nie sze ściu.
Wszy scy za wod ni cy, któ rzy gra ją na pla -
ży, le piej lub go rzej, ale ra dzą so bie na ha -
li. W dru gą stro nę to już tak nie dzia ła.
Gra na ha li jest szyb sza, tro chę bar dziej
kom bi na cyj na, ale do pla żów ki trze ba
być bar dziej uni wer sal nym, bo bie rzesz
udział w każ dej ak cji, co dru gie od bi cie
jest two je – wy ja śnia stu dent rów nież
III ro ku, ale bu dow nic twa na Wy dzia le
In ży nie rii Kształ to wa nia Śro do wi ska
i Geo de zji. 

Obaj zgod nie przy zna ją, że na wet
nie pa mię ta ją już ży cia bez tre no wa -
nia. Tre nu ją wła ści wie co dzien nie,
w se zo nie, kie dy do tre nin gów do cho -
dzą stu dia, nie zo sta je już wie le cza su
na co kol wiek in ne go. W wa ka cje mo gą
na szczę ście po łą czyć gra nie z po dró -
żo wa niem. – Ja, praw dę mó wiąc, bo ję
się mo men tu, w któ rym prze sta nę tre -
no wać. Je śli ro bisz coś przez ca łe ży cie,
znasz się na tym i je steś w tym do bry,
to na wet nie wiesz, co ze so bą zro bić,
kie dy te go na gle nie ma – przy zna je
Pa weł, któ ry jesz cze w pod sta wów ce
za czy nał od tre no wa nia... ju do. – Tre -
ner uznał, że je stem za wy so ki, więc
po tem chcia łem grać w ko sza. Przed
czwartą kla są po sze dłem z ma mą do
dy rek to ra, że by za pi sać się do kla sy
ko szy kar skiej. Oka za ło się, że jest tyl ko
ko szy kar sko -siat kar ska, w któ rej osta -
tecz nie w ogó le nie gra li śmy w ko sza...
Tak że ja po pro stu by łem ska za ny na
siat ków kę. 

– Ja na to miast je stem od za wsze zwią -
za ny z siat ką, głów nie przez ta tę, z któ -
rym czę sto gra łem, a na wa ka cjach i na
pla ży to już obo wiąz ko wo. Tre nin gi na
ha li za czą łem w gim na zjum – do da je
Sta szek. 

Ra zem stu den ci UPWr zdo by li m.in.
II i III miej sce na Aka de mic kich Mi strzo -
stwach Pol ski oraz V miej sce na Aka de -
mic kich Mi strzo stwach Eu ro py w Za -
grze biu. Cho ciaż w tym aku rat przy pad -
ku mie li ape tyt na wię cej: – Chcie li śmy
wy grać ten tur niej, ale w me czu o pół fi -
nał, kie dy zdo by li śmy ostat ni, zwy cię -
ski, jak nam się wy da wa ło, punkt, sę dzia
pod jął in ną de cy zję i od pa dli śmy. Czy li
po raz ko lej ny po twier dzi ła się sta ra
praw da, że sport, nie ste ty, nie jest spra -
wie dli wy.

* * *

AR KA DIUSZ MA KA RE WICZ jest na I ro ku
stu diów II stop nia z ży wie nia czło wie -
ka i die te ty ki na Wy dzia le Bio tech no -
lo gii i Na uk o Żyw no ści. Wie dza, któ -
rą zdo by wa na stu diach, po ma ga mu
w spo rcie. 

– W ju do są ka te go rie wie ko we i wa go -
we. Ja wal czę z za wod ni ka mi do 66 kg,
więc cza sa mi przed za wo da mi mu szę so -
bie od mó wić ba to ni ka czy ko la cji. Nie
mo gę wa żyć ani gra ma wię cej. Kie dyś ro -
bi łem to na czu ja, dzi siaj wiem, co na -
praw dę po wi nie nem jeść, a cze go nie –
opo wia da stu dent, któ ry na Uni wer sy tet
Przy rod ni czy we Wro cła wiu przy szedł
tro chę z prze ko ry. – Po ma tu rze wszy scy
mó wi li „ty – spor to wiec, to na AWF”.
A mnie am bi cja ku si ła, że by wy brać coś
in ne go. W li ceum by łem w kla sie bio lo -
gicz no -che micz nej, więc szu ka łem stu -
diów, któ re ja koś wią za ły by się z ty mi
przed mio ta mi. Ży wie nie czło wie ka wte -
dy star to wa ło na UPWr i po sta no wi łem
spró bo wać. Gdy bym się nie do stał, pew -
nie skoń czy ło by się na tym AWF-ie 
– śmie je się Arek.

Przy go dę z ju do za -
czął już w przed szko lu.
Je go obec ny tre ner pro -
wa dził wte dy za ję cia dla
dzie ci. – By ły oczy wi ście
kry zy sy – bo nie umia -
łem od po wied nio upaść,
bo bo la ło, nie chcia ło się.
Naj więk szy kry zys na stą -
pił na prze ło mie gim na -
zjum i li ceum, ale to jest
ta ki wiek, kie dy się wszyst -
ko kwe stio nu je. Mo ty wo -
wa ły mnie na to miast suk -
ce sy i wy jaz dy. W okre sie
naj więk sze go zwąt pie nia po je cha łem
na za wo dy do Ja po nii i mo men tal nie mi
prze szło – opo wia da wie lo krot ny me -
da li sta in dy wi du al nych i dru ży no wych
mi strzostw Pol ski. 

Dzi siaj, kie dy sam nie tyl ko tre nu je,
ale i szko li dzie ci, za uwa ża, jak w cią gu
jed ne go po ko le nia zmie ni ło się po dej -
ście do spor tu: – Dzie ci bar dzo szyb ko
się nu dzą. Kom pu te ry, ta ble ty, gry –
wszyst ko jest cie kaw sze niż ak tyw ność
fi zycz na. Ale zmie ni li się też ro dzi ce –
dziec ko do sta je na gro dę za pój ście na

tre ning, dla mnie na gro dą był tre ning 
– przy zna je Ma ka re wicz. 

Pierw szy ty tuł mi strza kra ju zdo był
jesz cze w mło dzi kach, ma jąc 13 lat. Dwa
la ta póź niej sto czył wal kę, któ rej ni g-
dy nie za po mni – o brą zo wy me dal na
Ogól no pol skiej Olim pia dzie Mło dzie ży
w Kiel cach starł się z prze ciw ni kiem,
z któ rym wcze śniej dwa ra zy prze grał.
Ta wal ka na uczy ła go, jak waż na jest
w spo rcie psy chi ka: – Moż na być re we -
la cyj nym kon dy cyj nie, naj sil niej szym
i naj szyb szym, moż na mieć su perdzień
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i su perse zon, ale jak się nie ma prze ko -
na nia, że moż na tę wal kę wy grać, to sa -
me mu po zba wia się szans. I w Kiel cach,
gdzie osta tecz nie wy gra łem, i wie lo krot -
nie póź niej wi dzia łem, ja kie to waż ne,
że by się od po wied nio do wal ki na sta -
wić – mó wi Ma ka re wicz, któ ry w 2017
ro ku mo że się po szczy cić m.in. srebr -
nym me da lem Mi strzostw Pol ski se nio -
rów i zło tym z Aka de mic kich Mi strzostw
Pol ski. 

Co jesz cze li czy się na ma cie? – Ju -
do po le ga na wy wró ce niu prze ciw ni ka
na ple cy, więc przede wszyst kim trze ba
umieć bez piecz nie upa dać. Po ło wa suk -
ce su to ta lent i pre dys po zy cje, a dru -
ga – cięż ka pra ca i wy trwa łość. O mnie
za wsze mó wi li, że je stem zwin ny jak
małp ka, i z te go zro bi łem swój atut. Ale
bez co dzien nych tre nin gów nic bym
nie osią gnął – opo wia da. – Jak by łem

młod szy, po pro stu wy cho dzi łem na
ma tę i wszyst ko dzia ło się sa mo, au to -
ma tycz nie. Te raz to już jest roz gryw ka –
co zro bię, je śli prze ciw nik mnie zła pie
na przy kład od gó ry al bo za sko czy, co
zro bię, jak bę dę prze gry wał, jak nie
wyj dzie mo ja naj lep sza tech ni ka, jak...
Pierw sze se kun dy wal ki to za wsze roz -
po zna nie prze ciw ni ka, wy czu cie je go
sty lu, szyb ka ana li za. 

* * *

KLAU DIA SÓJ KA jest zwią za na ze staj nią
na Paw ło wi cach wła ści wie od za wsze.
Tam za czę ła się uczyć jaz dy kon nej, gdy
mia ła 7 lat, i tam dzi siaj pra cu je ja ko
opie kun uni wer sy tec kich ko ni. Jed no -
cze śnie jest stu dent ką zoo tech ni ki
na Uni wer sy te cie Przy rod ni czym we
Wro cła wiu. 

– Ma ma mó wi, że od kąd ja ko 2-lat ka
zo ba czy łam ko nia, już nic in ne go się nie
li czy ło. Nikt w ro dzi nie nie jeź dzi kon no,
a ja prak tycz nie miesz kam w staj ni. Od
10 lat nie by łam na wa ka cjach, wszyst -
kie mo je wy jaz dy to obo zy jeź dziec kie –
przy zna je Sój ka, któ ra od sa me go po cząt -
ku jeź dzi na Ne rie lu. 

– Od ra zu się w nim za ko cha łam. Dłu -
go cze ka łam, że by go wy ku pić, jeż dżę
na nim od 18 lat, z nim od nio słam naj -
wię cej suk ce sów, cho ciaż wszy scy mó wi -
li, że się nie na da je, nie do tej kon ku ren -
cji... A jed nak. Ta ki koń zda rza się raz
na mi lion – opo wia da mi strzy ni we ster -
no we go sty lu jaz dy, któ ra trzy krot nie
zdo by ła na Ne rie lu I miej sce na Mi strzo -
stwach Pol ski Pol skiej Li gi We stern i Ro -
deo, Pu char Eu ro py Cen tral nej i aka -
de mic kie mi strzo stwo Pol ski. Cho ciaż
star to wa ła w róż nych kon ku ren cjach,
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naj wię cej ty tu łów przy niósł jej trial 
– kon ku ren cja na wią zu ją ca do pra cy na
ran czu, w któ rej trze ba po ko nać osiem
prze szkód w sche ma cie okre ślo nym przez
sę dziów tuż przed za wo da mi. W omi ja -
niu bra mek, ob ro tach i przej ściach przez
mo stek li czy się przede wszyst kim opa -
no wa nie i pre cy zja, współ pra ca ko nia
z jeźdź cem. 

– Na po cząt ku ska ka łam. We ster nem
za in te re so wa łam się do pie ro w 2005 r.,
kie dy obej rza łam mi strzo stwa na Par ty -
ni cach. Ne riel jesz cze wte dy nie był mój,
więc nie wie le mo głam zro bić, ale nie -
dłu go póź niej po ja wi ła się oka zja, że by
go wy dzier ża wić. Po sta no wi łam prze -
sta wić go na west, cho ciaż wy da wa ło się,
że nie na da je się do nie go ani bu do wą
cia ła, ani tem pe ra men tem. 5 lat uspo ka -
ja nia, tre no wa nia (ko nia i wła snej cier -
pli wo ści!), ostat nich miejsc na za wo -
dach i w koń cu się uda ło – mó wi Sój ka
i przy zna je, że cho ciaż we stern nie jest
w Pol sce zbyt po pu lar ny i ze wzglę du
na brak spon so rów tro chę pod upa da, jej
ta pra ca za wsze wy da wa ła się cie kaw -
sza. Dla te go w tej dys cy pli nie wy tre no -
wa ła rów nież obec nie 11-let nią
uczel nia ną klacz Fri sky Phi la de -
phię, na któ rej też zdo by ła kil ka
mi strzostw. 

– Opie ku ję się uczel nia ny mi
koń mi, stu diu ję, jeż dżę na za wo -
dy, tre nu ję kil ko ro uczniów. Nie
wy obra żam so bie ży cia bez kon -
tak tu z koń mi i w ogó le bez zwie -
rząt – mam pa pu gę, psy, ko ty, do
nie daw na też kró li ka. Ale za wsze
prze strze gam przed ku po wa niem
ko ni dzie ciom w pre zen cie – ko -
nie wy ma ga ją du żo pra cy, wy sił -
ku, cier pli wo ści, a cho ry koń to
ogrom ny wy da tek, le cze nie czę sto

prze kra cza sa mą war tość zwie rzę -
cia – ja zro bi ła bym wszyst ko, że -
by ura to wać Ne rie la, ale wie lu lu -
dziom prze sta je się wte dy ta ka
„ma skot ka” po do bać – opo wia -
da stu dent ka Wy dzia łu Bio lo gii
i Ho dow li Zwie rząt. – Na szczę -
ście we stern jest ma ło kon tu zyj -
ny, Ne riel nie ma pro ble mów
ani ze sta wa mi, ani z krę go słu -
pem, więc my ślę, że jesz cze kil -
ka lat ra zem po jeź dzi my. •
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••• Dla cze go wy brał Pan Afry kę, ja ko to miej sce na zie mi,
któ re mu chce Pan, z po mo cą in nych lu dzi, po ma gać? 
– Bo lu dzie z Afry ki po trze bu ją po mo cy. Kie dy pra co wa łem
na tym kon ty nen cie, do wie dzia łem się, że są dzie ci, któ re nie
mo gą cho dzić do szko ły, po nie waż nie ma w ro dzi nie osła czy
też ko nia. 

••• Nie ro zu miem. Co ma osioł do szko ły?
– Nikt, bądź też pra wie nikt, w Eu ro pie te go nie ro zu mie, bo
nikt nie wie, jak wy glą da ży cie w Afry ce. Je śli w bied nej ro dzi -
nie osio łek za cho ru je al bo umrze, to je go pra cę mu szą wy -
ko nać dzie ci z tej ro dzi ny. Nie cho dzą do szko ły, nie uczą się,
ale na wła snych ple cach i bar kach dźwi ga ją ogrom ne po jem -
ni ki z wo dą. Idą od źró dła do wio ski 5, 10 ki lo me trów. Wi -
dzia łem wie le ta kich dzie ci, na wet 6-let nich. I to jest z mo ral -
ne go punk tu wi dze nia złe. Kie dy opo wia dam o tym w róż -
nych miej scach Eu ro py, lu dzie naj pierw nie chcą uwie rzyć,
po tem są za szo ko wa ni, a po tem mó wią „trze ba coś z tym zro -
bić”. Więc ro bi my.

••• Dla cze go?
– Dzie ci czy na sto lat ki nie mo gą cho dzić do szko ły, a to ska -
zu je je na ży cie w nę dzy. Dla te go też, ja ko le ka rze we te ry na -
rii, je ste śmy prze ko na ni, że po win ni śmy po pra wiać do bro -
stan zwie rząt, bo w ten spo sób mo że my po pra wić sy tu ację
tych dzie ci. To po pierw sze. 

Lekarze, którzy dzielą się sercem

DEREK KNOTTENBELT, wybitny znawca koni
z ruchu VETs with HORSEPOWER, o tym, dlaczego
angielscy weterynarze pomagają Afryce 

NAJWAŻNIEJSZE
TO NIEŚĆ DOBRO 

LUDZIOM

Derek Knottenbelt – jak sam podkreśla – pomaga Afryce, bo urodził się
w Afryce i wie, jak bardzo ten kontynet i życie na nim różni się od tego,
co znamy z Europy. – Osiołek lub koń jest w każdej rodzinie niezbędny,
bo przynosi wodę. Codziennie. Jeśli zachoruje albo zdechnie, to jego
pracę przejmują dzieci, a to oznacza, że nie mogą się uczyć – lekarz
weterynarii tłumaczy, dlaczego ruch VETs with HORSEPOWER zbiera
fundusze na pomoc weterynaryjną dla afrykańskich osiołków
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••• A po dru gie?
– Za wsze sta ra my się wspie rać dzia ła nia do bro czyn ne, któ re
po ma ga ją za rów no lu dziom, jak i zwie rzę tom ro bo czym. To
jest nasz głów ny cel. Ale pro wa dzi my rów nież dzia łal ność do -
bro czyn ną w Afry ce, któ ra do ty czy dzie ci bę dą cych ofia ra mi
prze mo cy. To nie są dzie ci cho re na AIDS czy sie ro ty, ale ofia -
ry prze mo cy fi zycz nej i psy chicz nej czy mo le sto wa nia sek su -
al ne go. Dla nich w Re pu bli ce Po łu dnio wej Afry ki stwo rzy li -
śmy spe cjal ny dom. 

••• Ale skąd wła ści wie wzię ła się w Pa na ży ciu ta Afry ka? Wy -
je chał Pan tam po stu diach?
– Uro dzi łem się w Afry ce. Je stem więc Afry kań czy kiem. I dla -
te go – z po wo dów czy sto oso bi stych – jest ona dla mnie bar dzo
waż na. Ale rów nie waż ne jest to, że nie tyl ko mo im zda niem
ten kon ty nent sam nie jest w sta nie się wy dźwi gnąć i po trze bu -
je na sze go wspar cia, obej mu ją ce go wszyst kie aspek ty ży cia.
Prze cież dla te go wła śnie tam tej sze kra je na zy wa my kra ja mi roz -
wi ja ją cy mi się. Wszy scy wie my, że przed ni mi jest bar dzo wie -
le pra cy, i wie my, że po trze bu ją po mo cy, by tę pra ce wy ko nać. 

••• A to nie jest ja kaś for ma pa ter na li zmu wo bec Afry kań czy -
ków, któ rych miesz kań cy kra jów roz wi nię tych wciąż chcą pro -
wa dzić za rę kę?
– Nie, to nie jest pa trze nie z gó ry. Z jed nej stro ny bo wiem
ma my wie lu lu dzi ży ją cych w nę dzy, a z dru giej rów nie wie -
lu z przy wi le ja mi, któ re tym pierw szym są nie zna ne lub nie -
do stęp ne. I wca le nie cho dzi tu o ja kieś szcze gól ne luk su sy,
ale o cho ciaż by do stęp do bie żą cej wo dy. To jest coś, o czym
tu, w Eu ro pie, nie mu si my my śleć na co dzień, bo po pro stu
od krę ca my kran. W Afry ce po tę wo dę dla ca łej ro dzi ny co -
dzien nie idą wspo mnia ne prze ze mnie na po cząt ku na szej
roz mo wy osioł ki. Jak te osioł ki za cho ru ją czy pad ną, to po
wo dę cho dzą dzie ci. I dla te go – by po pra wić sy tu ację tam na
miej scu – po win ni śmy dzie lić się do bry mi do świad cze nia mi,

le ka mi czy środ ka mi, któ re po sia da my. Każ dy z nas mo że się
do te go przy czy nić. Nasz wkład, ten po je dyn czy, jest ma ły,
ale ra zem zro bi li śmy i ro bi my ca ły czas ogrom ną pra cę, po -
ma ga jąc lu dziom, któ rzy ży ją w bar dzo trud nych wa run kach.

••• Nie miał Pan pro ble mów z prze ko na niem zna jo mych i nie -
zna jo mych le ka rzy, by do łą czy li do te go pro jek tu?
– Ab so lut nie nie. Lu dzie, któ rzy uczest ni czą w tym pro jek -
cie, za rów no mo to cy kli ści, jak i ci, któ rzy nas wspie ra ją w in -
ny spo sób, na sze ro dzi ny, lo kal ne or ga ni za cje, są na praw dę
nie sa mo wi ci. Otrzy ma li śmy zresz tą za na szą dzia łal ność na -
gro dę od pre mie ra.

••• Któ re go?
– Od The re sy May. Ja aku rat jej wiel kim fa nem nie je stem,
nie mniej jed nak rząd do ce nił na szą pra cę. Do sta li śmy na gro -
dę, któ ra na zy wa się Po int of Li ght, czy li Źró dło Świa tła. Wy -
róż nio no nas, bo nasz pro jekt, mi mo te go, że jest nie wiel ki,
nie sie ze so bą do bro. Nie zbie ra my ta kich sa mych kwot jak
du że or ga ni za cje cha ry ta tyw ne, ale wspie ra my ce le, któ re mo -
że i są ma łe, ale za to są waż ne, mo że do ty czą nie wiel kiej licz -
by ko ni czy osłów, ale prze cież od cze goś trze ba za cząć, a kro -
pla drą ży na wet ska łę. 

••• Z te go, co Pan mó wi, wy ni ka, że ro la zwie rząt jest róż -
na w róż nych kul tu rach. Czy to jest istot ne w pra cy we te ry na -
rza? I w ro zu mie niu świa ta?
– Kie dy opo wia dam o zna cze niu osła w ży ciu afry kań skiej ro -
dzi ny lu dziom w Eu ro pie, to za wsze na po cząt ku jest szok. My
na co dzień pra cu je my z bar dzo dro gi mi koń mi, ta ki mi, któ re
po tra fią kosz to wać mi lio ny eu ro. Ale to są zwie rzę ta do za ba wy,
one nie de cy du ją o czy imś ży ciu, zdro wiu i ca łej przy szło ści.
Oczy wi ście to nie zna czy, że te zwie rzę ta nie są waż ne. Chro ni -
my je, dba my o nie, le czy my je. Ale jed no cze śnie wie my, że

52 WYWIAD

Jeżdżą po Europie z wykładami, w których uczestniczą zarówno adepci
medycyny weterynaryjnej, jak i praktycy. Warunek uczestnictwa
w konferencjach jest jeden: wpisowe. I właśnie to wpisowe oraz
dodatkowe datki idą na konto, z którego pieniądze trafiają na pomoc
charytatywną. Do tej pory udało się m.in. zbudować kuchnię w domu
dziecka w RPA
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ura to wa nie jed ne go osła da le ko stąd, w Afry -
ce, to ura to wa nie przy szło ści kil kor ga dzie -
ci, któ re ży ją z te go osioł ka. My ślę, że to jest
po pro stu waż niej sze w tym pod sta wo wym,
czy sto hu ma ni tar nym wy mia rze. Dla te go
jeź dzi my po ca łej Eu ro pie i mó wi my lu -
dziom, przy szłym le ka rzom we te ry na rii, że
są mi lio ny lu dzi, któ rych ży cie i prze ży cie
jest uza leż nio ne od te go jed ne go zwie rzę cia,
ko nia czy też osła. Tak, w pra cy le ka rza we -
te ry na rii moż na zo ba czyć, jak róż na jest ro -
la zwie rząt w róż nych kul tu rach.

••• Ma Pan po czu cie, że w cza sie wy kła dów, z któ ry mi jeź dzi -
cie, po ka zu je cie lu dziom to, co na praw dę jest waż ne? 
– Tak, zde cy do wa nie my ślę, że pro jekt Hor se Po wer otwie ra
wie le głów. Lu dzie, któ rzy przy jeż dża ją na na sze wy da rze nia,
ro bią to przede wszyst kim po to, by wspie rać na szą dzia łal ność
cha ry ta tyw ną. Dla te go też an ga żu ją się w pra cę za  gra ni cą.
I wresz cie, po trze cie, an ga żu ją się w na sze przed się wzię cia dla
za ba wy i z cie ka wo ści. Ma my, mó wiąc nie co gór no lot nie, mi -
sję, któ rą re ali zu je my, ale wie my też, że ży cie to rów nież za ba -
wa. Ma my je jed no i war to je prze żyć naj le piej, jak po tra fi my.
To ozna cza, że każ dy z nas ma ja kąś od po wie dzial ność, by zro -
bić coś dla in nych. Im więk sza róż ni ca mię dzy to bą a oso bą,
któ rej po ma gasz, tym więk sza ko rzyść czło wie ka, któ re mu po -
ma gasz. My nie zbie ra my mi lio nów...

••• A ile pie nię dzy ze bra li ście do tej po ry?
– Pół mi lio na fun tów. 

••• Prze cież to bar dzo du żo pie nię dzy. 
– Za le ży, jak na to spoj rzeć, choć rze czy wi ście, z na szej per -
spek ty wy, to du żo, bo przy nio sły ko rzy ści ogrom nej licz bie
lu dzi. 

••• Kon kret nie?
– Kon kret nie prze pro wa dzi li śmy 500 ope ra cji roz sz cze pie nia
pod nie bie nia u dzie ci w In diach. W Gam bii wy bu do wa li śmy
szpi tal dla ko ni i osłów. Wy bu do wa li śmy też no wą kuch nię
w do mu dziec ka w RPA i wy po sa ży li śmy kli ni ki we te ry na ryj -
ne w ca łej Afry ce Za chod niej.

••• Jak reagują ludzie, kiedy słyszą o waszej pracy i jej
efektach?
– Na po cząt ku są za sko cze ni, że w ogó le są ta kie pro ble my.
A po tem nie tyl ko nam ki bi cu ją, po pro stu za czy na ją sa mi po -
ma gać. I do kład nie o to nam cho dzi. •

Z Pragi przyjechali do Wrocławia, by po jednodniowej konferencji ruszyć dalej
i promując wiedzę o leczeniu koni, zbierać fundusze na pomoc dla dzieci w RPA
i lecznicę weterynaryjną w Gambii.

Zaczęło się kilka lat temu, kiedy jeden z brytyjskich profesorów weterynarii, Derek
Knottenbelt, wybitny znawca koni, wygrał na loterii… motocykl. Nie sprzedał go, nie
podarował siostrzeńcowi, tylko zaczął na motocyklu objeżdżać weterynaryjne lecznice
w hrabstwie i tamtejszym weterynarzom i hodowcom udzielać porad i podpowiedzi
dotyczących leczenia koni. W zamian zbierał datki na wsparcie ośrodka
weterynaryjnego w Gambii. Wkrótce wykłady odbywały się już w całej Wielkiej Brytanii,
a do inicjatywy dołączyli inni akademicy. Tak powstał ruch VETs with HORSEPOWER,
który teraz prowadzi swoją motocyklowo-dydaktyczno-charytatywną akcję także
na kontynencie. W tym roku wybitni naukowcy – specjaliści medycyny koni, jadą
na swoich mechanicznych rumakach przez dziesięć europejskich państw. W każdym
z miejsc postoju odbywają się wykłady poświęcone najważniejszym dla hodowców
i weterynarzy zagadnieniom. Byli m.in. w Mediolanie, Lublanie, Budapeszcie, Wiedniu,
w Pradze i we Wrocławiu. Jedynym warunkiem uczestnictwa w zajęciach było wpłacenie
dotacji wysokości minimum 50 złotych. 

VETS WITH HORSEPOWERWrocławskie spotkanie zorganizowane
w centrum konferencyjnym w Pawłowicach
spotkało się z dużym zainteresowaniem
i odzewem
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DDo 1810 ro ku Paw ło wi ce na le ża ły do za -
ko nu nor ber ta nów. Po se ku la ry za cji dóbr
ko ściel nych wieś prze szła w rę ce pry wat -
ne, a w 1886 ro ku ma ją tek ku pił Hen rich
von Korn, wła ści ciel ist nie ją cej od 1732
ro ku re no mo wa nej wro cław skiej fir my
wy daw ni czej, dru kar skiej i księ gar skiej. 

Jak pi sał Da mian Grze gorz Kanc ler ski
w książ ce „Wro cław -Paw ło wi ce. Hi sto -
ria – Miej sce – Czło wiek” (pod re dak cją
Ma cie ja Oziem błow skie go):

„Budowę pałacu rozpoczęto
w roku 1891, opierając się na projekcie
arch. Augusta Ortha, na wzór
francuskich założeń typu maison de
plaisance, w stylu neorenesansu
francuskiego, dla Heinricha von
Korna i jego żony Heleny von Korn
z domu Moritz-Eichborn. Budowla
została wzniesiona w miejscu
wcześniej istniejącego budynku dworu,
a sfinalizowana ostatecznie
w latach 1894–1895 przez córkę, która
majątek otrzymała od rodziców
w prezencie ślubnym. Maria von Korn
wraz z nowo poślubionym mężem

Constantinem von Schweinichem
w latach 1894–1895 doprowadzili
do końca budowę pałacu, który
następnie powiększyli o budynek
kawaliery – oficyny i malowniczy
łącznik z niewielką, umieszczoną
centralnie wieżą. W latach 1905–1910
zostały przeprowadzone
gruntowna modernizacja folwarku,
brukowanie majdanu, rewitalizacja
zieleni i układu komunikacyjnego
parku oraz powiększenie części leśnej
i budowa stawu hodowlanego
w północnej części, przy dzisiejszej
ulicy Widawskiej. Od roku 1920
dominium pawłowickie przeszło w ręce
Ernsta von Schweinicha
i pozostawało do końca II wojny
światowej”1.

Po woj nie ma ją tek prze ję ła pierw-
sza pol ska uczel nia po wo ła na we Wro -
cła wiu – Uni wer sy tet i Po li tech ni ka,
a w 1951 r., w mo men cie wy dzie le nia
z jej struk tu ry Wyż szej Szko ły Rol ni czej,
prze szedł w po sia da nie przy rod ni ków. 

W XIX wie ku po są gi He in ri cha von
Kor na i je go żo ny dłu ta Chri stia na Beh -
ren sa zna la zły się na fa sa dzie wro cław -
skie go ra tu sza w to wa rzy stwie wi ze run -

Choć zmieniały się nazwy i funkcje, Pawłowice są częścią Uniwersytetu Przyrodniczego 
we Wrocławiu od samego początku – kiedy w 1951 roku wydzielono z Uniwersytetu i Politechniki
Wrocławskiej osobną uczelnię, Wyższą Szkołę Rolniczą, rozległy teren na obrzeżach miasta
przeszedł pod jej pieczę. Dziś w Pawłowicach znajduje się Ponadregionalne Rolnicze Centrum
Kongresowe, arboretum, stajnia, hala wegetacyjna i pola doświadczalne. To jeden z ważniejszych
zamiejscowych ośrodków UPWr.

PERŁA W KORONIE

Pałac i arboretum 
w Pawłowicach  

1 Wro cław -Paw ło wi ce. Hi sto ria – Miej -
sce – Czło wiek, M. Oziem błow ski (red.),
Wro cław: Wy daw nic two Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go we Wro cła wiu 2015, 
s. 131. 

126 lat historii pałacu

84 miejsca noclegowe

baza konferencyjna
na ponad 400 osób

1 restauracja

Przyrodnicze Pawłowice w liczbach...
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Do 1810 r. Pawłowice należały do zakonu norbertanów,
później przeszły w ręce prywatne. W 1866 r. majątek wykupił
Heinrich von Korn, a pięć lat później rozpoczął budowę
pałacu. W rękach rodziny pałac pozostawał do końca 
II wojny światowej
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ponad 72 ha arboretum

7,4 ha park pałacowy

9,7 ha Park
Jubileuszowy

55,4 ha tereny leśne

35
chronionych gatunków
drzew, krzewów 
i roślin zielonych

56 HISTORIA

ków in nych zna mie ni tych wro cła wian.
W 2016 ro ku Kor no wie sym bo licz nie,
w po sta ci trój wy mia ro wych ko pii fi gur
z ra tu sza, wró ci li do pa ła cu. Był to nie
tyl ko ukłon w stro nę tra dy cji i wy raz sza -
cun ku dla hi sto rii, ale rów nież oka zja do
po ka za nia, ja ki mi moż li wo ścia mi tech -
nicz ny mi dys po nu je uczel nia. Spe cja li ści
z In sty tu tu Geo de zji i Geo in for ma ty ki
pod prze wod nic twem dr. PRZE MY SŁA -
WA TYM KO WA, wy ko rzy stu jąc naj no -
wo cze śniej sze urzą dze nia, ze ska no wa li
dwie fi gu ry umiesz czo ne 12 me trów nad
zie mią, a póź niej z wy ko na ne go w trud-
nych wa run kach (po są gi sto ją wy so ko
i bli sko ra tu szo wej ścia ny) ska nu stwo -
rzy li trój wy mia ro wy mo del z za sto so -
wa niem tzw. in ży nie rii od wrot nej. Wy -
ko rzy stu jąc cy fro wy mo del, od two rzo -

no obie fi gu ry, mo de lu jąc je wie lo osio -
wą szli fier ką w gę stej ma sie. 

Kil ka lat wcze śniej do Paw ło wic wró -
ci ły tak że ob ra zy Kor nów – ro dzi ny sły -
ną cej rów nież z za mi ło wa nia do ma -
lar stwa i bo ga tej ko lek cji ob ra zów naj -
zna mie nit szych ar ty stów. Ko pie pię ciu
dzieł – za zgo dą Mu zeum Na ro do we go
w War sza wie – wy ko nał SER GIUSZ BU -
CZAC KI. Na ścia nach pa ła cu moż na za -
tem po now nie oglą dać „Ogród w Kis -
sin gen” Adol fa von Men ze la, „Por tret
Eli za beth von Schro eder” Ern sta Re scha,
„Mar twą na tu rę z glo bu sem” Phi lip pa
Sau er lan da, „Mło dą ogrod nicz kę” Chri -
stia na Wil helma Ern sta Di tri cha oraz
„Kró la Prus Fry de ry ka Wil hel ma I nad
gro bem mat ki” au tor stwa An to na Ale -
xan dra von Wer ne ra. 

W 1996 ro ku pa łac i przy le ga ją cy do
nie go park zo stał wpi sa ny do re je stru za -
byt ków.

* * *
W 2010 r. w Paw ło wi cach po wo ła no Po -
nadre gio nal ne Rol ni cze Cen trum Kon -
gre so we, a wy re mon to wa na za po nad
6 mln zł in fra struk tu ra pa ła co wo -fol -
warcz na – sa le kon fe ren cyj ne, ban kie to -
we i se mi na ryj ne w daw nej obo rze oraz
pra wie 90 miejsc ho te lo wych – jest od tej
po ry nie tyl ko uczel nia nym za ple czem
kon fe ren cyj nym. W pa ła cu i przy le głym
do nie go te re nie od by wa ją się rów nież
uczel nia ne im pre zy (jak Dni Przy rod ni -
ków czy Świę to Se ra i Wi na) i Wie czo ry
Paw ło wic kie – co mie sięcz ne spo tka nia
z mu zy ką i po ezją. Na te re nie daw ne go

GŁOS UCZELNI, październik 2017

Posadzenie Parku Jubileuszowego
z okazji 50-lecia uczelni upamiętnia
tablica umieszczona na kamieniu
narzutowym z hasłem przewodnim
arboretum – „Natura sanat”

Aleja Rektorów w Parku Jubileuszowym upamiętnia osoby zasłużone dla uczelni, nie tylko rektorów.
Pierwszy dąb zasadził pomysłodawca i twórca arboretum – prof. Tadeusz Szulc

Przyrodnicze Pawłowice w liczbach...

Dyrekcja Generalna Lasów Państwowych w Warszawie przekazała UPWr w bezterminowe użytkowanie tereny
leśne łączące park przypałacowy i Park Jubileuszowy
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190 taksonów
drzew i krzewów

1,5 km ścieżek
edukacyjnych

18 tablic
edukacyjnych

30 audioprzewodników 
z lekcjami 
przyrodniczymi 

Przyrodnicze Pawłowice w liczbach...

ANNA POPÓW-NOWICKA kieruje arboretum od 5 lat – w najbliższych
latach chciałaby powiększyć rodzimą kolekcję klonów pospolitych,
jaworów i dębów. Na co dzień w dbaniu o teren pomaga jej trzech
pracowników i studenci, którzy przyjeżdżają do Pawłowic na zajęcia
np. z architektury krajobrazu lub odbywają tam praktyki

1,5-kilometrowa ścieżka edukacyjna z tablicami informacyjnymi w parku
przypałacowym to efekt unijnego projektu realizowanego w latach 2007–2013

Glorieta wzniesiona na początku XX wieku
i niedawno odnowiona, jest nie tylko ozdobą
parku, ale i punktem widokowym na staw 

W Pawłowicach znajduje się również uczelniana stajnia, w której mają
zajęcia m.in. studenci weterynarii

Najważniejsze dęby w arboretum – dąb papieski i pomnik przyrody, dąb Paweł
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fol war ku znaj du je się też staj nia i pa -
dok dla ko ni, ha la we ge ta cyj na i po la 
do świad czal ne na ukow ców z Wy dzia łu
Przy rod ni czo -Tech no lo gicz ne go. W czę -
ści daw nej obo ry, do któ rej na co dzień
nie wie lu ma do stęp, za cho wał się jesz cze
sta ry młyn. 

Jed nak naj więk szą część uczel nia ne go
te re nu w Paw ło wi cach, bo po nad 72
hek ta ry – zaj mu je Ar bo re tum – Ośro -
dek Ba dań Den dro lo gicz nych.

*  *  *
Ar bo re tum po wsta ło w 2002 ro ku – tym,
w któ rym uczel nia ob cho dzi ła 50-le cie
swo je go ist nie nia. Z tej oka zji zre kul ty -
wo wa no zde gra do wa ną dział kę w Ra -
mi szo wie, nie da le ko pa ła cu, i za ło żo no
Park Ju bi le uszo wy z na sa dze nia mi brzóz,
bu ków, mo drze wi i przede wszyst kim
z ale ją dę bów, zwa ną Ale ją Rek to rów.
Swo je drze wa za sa dzi li tam rek to rzy
UPWr oraz oso by za słu żo ne dla uczel -

ni. Moż na więc zna leźć m.in. drze wa
rek to rów GAR BU LIŃ SKIE GO i MA ZUR -
KIE WI CZA, pro fe so rów TA DE USZA LU TE -
GO i AN DRZE JA GRZY WA CZA, pre zy den ta
Wro cła wia RA FA ŁA DUT KIE WI CZA, pro -
rek to rów po przed niej ka den cji: AN -
DRZE JA DRA BIŃ SKIE GO i ALI NY WIE LICZ -
KO, czy twór cy i po my sło daw cy ar bo re -
tum – prof. TA DE USZA SZUL CA.

W tym sa mym ro ku Ge ne ral na Dy -
rek cja La sów Pań stwo wych prze ka za ła

1 dąb papieski, certyfikat nr 344

777 cm obwodu pnia ma
dąb Paweł, najgrubsze
drzewo we Wrocławiu

84 dęby w Alei Rektorów

44 odmiany liliowców

10 gatunków róż

10 gatunków wierzb

Przyrodnicze Pawłowice w liczbach...

W odrestaurowanej oborze, w części, do której niewielu ma na co dzień dostęp, zachował się piękny zabytkowy młyn, zajmujący trzy kondygnacje
po prawej stronie budynku

Remont pałacu, dawnej obory i przyległych do nich terenów w ramach projektu „Modernizacja zespołu pałacowo-folwarcznego na potrzeby
Ponadregionalnego Rolniczego Centrum Kongresowego w Pawłowicach” pochłonął ponad 6 mln zł

Hala wegetacyjna Katedry Żywienia Roślin to miejsce badań naukowych 
– do prac dyplomowych, naukowych, publikacji i na potrzeby badań zleconych
przez firmy zewnętrzne
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uczel ni w użyt ko wa nie te re ny le śne
(po nad 55 ha), któ re łą czą Park Ju bi le -
uszo wy z za byt ko wym par kiem przy pa -
ła co wym. 

W ra mach pro jek tu „Przy sto so wa nie
ze spo łu par ko we go Uni wer sy te tu Przy -
rod ni cze go we Wro cła wiu do ce lów edu -
ka cji eko lo gicz nej spo łe czeń stwa” w par -
ku przy pa ła co wym stwo rzo no 1,5-ki lo -
me tro we ścież ki edu ka cyj ne z 18 ta bli-
ca mi in for ma cyj ny mi i prze wod ni ka mi,
jak rów nież wy re mon to wa no mo stek
i glo rie tę w oko li cy sta wu. W ca łym par -
ku jest po nad 190 tak so nów drzew
i krze wów. Przed pa ła cem ro sną głów -
nie ga tun ki ob ce – jak klon czer wo ny,
gró jecz nik ja poń ski (któ ry ma li ście

w kształ cie serc je sie nią pach ną ce pier -
ni kiem!), mi ło rząb ja poń ski czy skrzy -
dło rzech kau ka ski – za pa ła cem na to -
miast ga tun ki ro dzi me. Jest więc ogród
ró ża ny, ko lek cja pną czy, wierzb, drzew
igla stych. Waż ne miej sce zaj mu ją dwa
dę by. Dąb pa pie ski z cer ty fi ka tem nr 344
zo stał wy ho do wa ny z żo łę dzia jed ne -
go z naj star szych dę bów w Pol sce –
Chro bre go – i po świę co ny przez pa pie -
ża Ja na Paw ła II. Dąb Pa weł (imię wy -
bra ne w ple bi scy cie przez spo łecz ność
aka de mic ką, od Paw ło wic) jest po mni -
kiem przy ro dy i zro śla kiem co naj mniej
trzech drzew. 777 cm w ob wo dzie pnia
da je mu ty tuł naj szer sze go drze wa we
Wro cła wiu.  

* * *
Paw ło wi ce sta ną się nie dłu go czę ścią
Re gio nal ne go Cen trum In no wa cyj nych
Tech no lo gii Pro duk cji, Prze twór stwa
i Bez pie czeń stwa Żyw no ści, na któ re
w kwiet niu 2017 ro ku Uni wer sy tet Przy -
rod ni czy we Wro cła wiu uzy skał 65 mln
zł do fi nan so wa nia z Re gio nal ne go Pro -
gra mu Ope ra cyj ne go. Cał ko wi ta war -
tość inwestycji to po nad 94 mln zł. Bę dzie
to je den z sze ściu pla no wa nych no wo cze -
snych ośrod ków. W 8 la bo ra to riach pla -
no wa ne go tu Cen trum Pro duk tu Re gio -
nal ne go bę dą ba da ne i te sto wa ne pro ce -
sy pro duk cji wi na, pi wa i cy dru oraz
pro ce sy pro duk cji pro duk tów zwie rzę -
cych i ro ślin nych.  •

MARZENA BOGUSZ kierująca
Ponadregionalnym
Rolniczym Centrum
Kongresowym nie tylko
pracuje w Pawłowicach, 
ale i mieszka od ponad
20 lat. I jak zauważa,
pawłowicka społeczność jest
bardzo zżyta
i dumna z Pawłowic,
a Uniwersytet Przyrodniczy
jest (i zawsze był) jej
nieodłączną częścią

Profesor JERZY
MONKIEWICZ 
był inicjatorem
przywrócenia
pałacowi obrazów
z kolekcji Kornów
i figur samych
Kornów. 
Co miesiąc
organizuje
również Wieczory
Pawłowickie

W Pawłowicach odbywają się uczelniane imprezy i konferencje naukowe, a w pałacu również śluby i bale. W ciepłe miesiące teren UPWr jest chętnie
wybieranym przez mieszkańców Wrocławia i okolic terenem spacerów i odpoczynku na świeżym powietrzu



S

KONKURS,
OBRADY

I ŚWIĘTO
Dni Przyrodników to trzydniowe święto uczelni, na które
zaprosiliśmy jej przyjaciół. Były tłumy gości na Jarmarku
Pawłowickim, zawody sportowe, posiedzenie konwentu. Po raz
pierwszy też został przeprowadzony konkurs na najlepsze piwo
w ramach Akademii Dobrego Piwa. 

Spor to we zma ga nia, po sie dze nie kon -
wen tu, wy bór naj lep sze go pi wa, wresz -
cie pe łen atrak cji Jar mark Paw ło wic ki
otwar ty przez rek to ra TA DE USZA TRZISZ -
KĘ, któ ry wraz z wi ce mar szał kiem wo je -
wódz twa dol no ślą skie go, EWĄ MAŃ KOW -
SKĄ, i wi ce pre zy den tem Wro cła wia, ADA -
MEM GREH LEM, od sło nił lo go Zie lo nej
Do li ny Żyw no ści i Zdro wia, naj więk sze -
go przed się wzię cia na uko wo -biz ne so we -
go uczel ni w naj bliż szych la tach – jed -
nym sło wem, Dni Przy rod ni ków peł ne
by ły wy da rzeń.

Przede wszyst kim roz strzy gnię to
pierw szą edy cję Aka de mii Do bre go Pi -
wa, a prze wod ni czą cy ju ry, RA FAŁ KO -
WAL CZYK, eks pert sen so rycz nej oce ny

pi wa, chwa lił bar dzo wy so ki po ziom
kon kur su. Pi wo oce nia ne by ło w trzech
ka te go riach. W pierw szej – pi wa uwa -
rzo ne przez słu cha czy stu diów po dy plo -
mo wych „Tech no lo gia pi wo war stwa” –
naj wy żej zo sta ło oce nio ne pi wo KRIEK,
któ re go au to rzy to ze spół w skła dzie: 
JA KUB MA ZUR KIE WICZ, MI RO SŁAW KA -
RA SIŃ SKI, MA TE USZ ZA GÓR SKI. W dru -
giej ka te go rii, piw uwa rzo nych przez
bro wa ry, w któ rych pra cu ją stu den ci
(lub ab sol wen ci) Uni wer sy te tu Przy rod -
ni cze go we Wro cła wiu, naj wyż sze no ty
otrzy ma ło pi wo WRCLW Rog gen bier
z Bro wa ru Stu Mo stów. Sta tu et ka dla
naj lep sze go pi wa w ka te go rii trze ciej –
piw do mo wych uwa rzo nych przez stu -
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Dni Przyrodników 2017

Dni Przyrodników zaczęliśmy sportowymi
zmaganiami. Działo się!



den tów (lub ab sol wen tów) Uni wer sy te -
tu Przy rod ni cze go we Wro cła wiu, po -
wę dro wa ła do TO MA SZA PO DE SZWY
za pi wo BRETT SAISON. 

Pod czas Dni Przy rod ni ków od by ło
się też trze cie po sie dze nie Kon wen tu
UPWr i pierw sze pro wa dzo ne przez je go
prze wod ni czą ce go, wy bit ne go che mi ka
prof. BO GU SŁA WA BU SZEW SKIE GO. Klu -
czo wa by ła pre zen ta cja kon cep cji Zie lo -
nej Do li ny Żyw no ści i Zdro wia, któ ra
ma się stać miej scem trans fe ru tech no -
lo gii, wy ko rzy stu ją cym na uko wy po ten -
cjał UPWr i kie ru nek pro wa dzo nych na
uczel ni ba dań. Pod kre śla no, że w 2050
ro ku co dru gi Po lak bę dzie se nio rem
i dla te go dzia ła nia w za kre sie su ple men -
ta cji czy pro duk cji żyw no ści proz dro -
wot nej są przy szło ścią, zwłasz cza dla
uczel ni przy rod ni czej. 

Tra dy cyj nie jed nak Dni Przy rod ni ków
roz po czę ły się na spor to wo – fi na łem
Uczel nia nej Li gi Pił ki Siat ko wej i XIV
edy cją Mię dzy wy dzia ło wej Li gi Fut sa lu.
W pierw szej – ty tuł mi strza obro ni ła
dru ży na „Pra cow ni ków”, po ko nu jąc
w fi na le dru ży nę „Po goń Ni we la tor”.
W dru giej trium fo wa ły „Kasz ta nia ki”,
zwy cię ża jąc 1:0 z „Fu gą Te am”. W 3-ki -
lo me tro wym biegu o pu char rek to ra

wśród ko biet zwy cię -
ży ła AGA TA KACZ MA -

REK, wśród męż czyzn – MAR CIN WI -
CHER SKI. Naj szyb szym pra cow ni kiem
uczel ni oka zał się dr DA NIEL PRUCH -
NIE WICZ z Ka te dry Bo ta ni ki i Eko lo gii
Ro ślin WP-T. Spor to we zma ga nia kon -
ty nu owa no pod czas jar mar ku – naj więk -
sze emo cje wzbu dzi ła ry wa li za cja wy -
dzia łów w za wo dach na er go me trze
wio ślar skim. 5-oso bo wa dru ży na każ -
de go z wy dzia łów mu sia ła prze pły nąć
1,5 km. Naj szyb sza oka za ła się eki pa Wy -
dzia łu Bio tech no lo gii i Na uk o Żyw no -
ści w skła dzie: dzie kan AN NA CZU BA -
SZEK, dr MA REK SZOŁ TY SIK z Ka te dry
Tech no lo gii Su row ców Zwie rzę cych i Za -
rzą dza nia Ja ko ścią, AN NA SZA FRAŃ SKA

z se kre ta ria tu Ka te dry Tech no lo gii Rol -
nej i Prze cho wal nic twa, dok to rant SŁA -
WO MIR CZA BAJ oraz stu dent MA TE USZ
SZU STAK.

Oczy wi ście Dni Przy rod ni ków by ły
też ra jem dla sma ko szy i szu ka ją cych fa -
cho wych po rad u eks per tów. Ale uwa -
gę wszyst kich przy cią gnę ła wy jąt ko wa
uro czy stość: ofi cjal ny „chrzest” uczel -
nia ne go źre ba ka, syna Ne ro ny, któ rą
po przed ni rek tor RO MAN KO ŁACZ ura -
to wał od rzeź ni. Choć nie by ło to ła -
twe – imię mu sia ło za czy nać się na li te -
rę N i nie mo gło się po wta rzać z imio na -
mi za pi sa ny mi w Księ dze Stad nej ko ni
peł nej krwi an giel skiej w cią gu ostat nich
20 lat – spo łecz ność aka de mic ka wy bra -
ła w ple bi scy cie imię NI TRO. •
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Było rodzinnie, piknikowo, 
a najwięcej zabawy miały dzieci

W konkursie na najpiękniejszy
kapelusz oczywiście prym wiodły
dziewczynki

Podczas tegorocznych Dni Przyrodników zainaugurowaliśmy też konkurs Akademia Dobrego Piwa

Uroczyste nadanie imienia dziecka 
uratowanej przez uczelnię klaczy Nerony  
– źrebaka Nitro – przyciągnęło tłumy
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Jubileusz 40-lecia 
Wydziału Biotechnologii 

i Nauk o Żywności

Z DUMĄ 
I ZAANGAŻOWANIEM
Me da le za za słu gi dla Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro cła wiu, wie le słów uzna nia i po dzię ko wa -
nia, se sja na uko wa izjazd ab sol wen tów – Wy dział Bio tech no lo gii iNa uk oŻyw no ści świę to wał40-le cie
swo je go ist nie nia, ho no ru jąc wszyst kich, któ rzy przy czy ni li się do je go roz wo ju.

OOb cho dy 40-le cia Wy dzia łu Bio tech no -
lo gii i Na uk o Żyw no ści otwo rzył zjazd
Ab sol wen tów. – Mo że my być dum ni, że
je ste śmy ab sol wen ta mi ta kie go wy dzia -
łu – pod kre śli ła dzie kan AN NA CZU BA -
SZEK, któ ra po nad stu uczest ni kom zjaz -
du przy po mnia ła dzie je Wy dzia łu Bio -
tech no lo gii i Na uk o Żyw no ści, się ga jąc
po lwow skie tra dy cje, wspo mi na jąc wy -
bit nych na ukow ców, stu den tów i hi sto -
rię, w któ rej zmie nia ły się na zwy, kie run -
ki, ale nie zmie nia ło się jed no: wza jem -
ny sza cu nek pro fe so rów i stu den tów
i prze ko na nie, że ra zem bu du ją je den
z naj lep szych wy dzia łów w Pol sce.

Profesor JE RZY BIE NIEK, prze wod ni -
czą cy Sto wa rzy sze nia Ab sol wen tów Uni -
wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro cła -
wiu, nie krył, że WBiNoŻ jest mu szcze -
gól nie bli ski.

– U nas na me cha ni za cji by ło za le d wie
kil ka dziew cząt, za to u was by ły naj pięk -
niej sze. I jed na z nich, rocz nik 1979, zo -

sta ła mo ją żo ną – te sło wa prof. Bień ka
wy wo ła ły sal wę śmie chu i okla ski.

Nikt też nie krył roz ba wie nia, kie dy
prof. AN TO NI GO LA CHOW SKI opo wia dał
o ziem nia ku ja ko su row cu fer men ta cyj -
nym w daw nej Pol sce, od wo łu jąc się do
spe cja li stycz ne go cza so pi sma Isis Pol ska,
uka zu ją ce go się w la tach 1820–1828,
a pre nu me ro wa ne go przez ce sa rza
Wszech ro sji i Pol ski oraz ma jąt ki Dzie -
du szyc kich, Za moy skich czy Ja bło now -
skich. Pro fe sor ob fi cie cy to wał ana li zy
i ra dy ano ni mo we go au to ra, któ ry wy -
chwa lał wód kę z ziem nia ka, pi wo, a na -
wet wi no.

– Go rzel nic two rol ni cze w XIX i XX
wie ku ode gra ło zna czą cą ro lę go spo dar -
czą, przy czy nia jąc się do in ten sy fi ka cji
pro duk cji zwie rzę cej, a co za tym idzie,
rów nież wzro stu pro duk cji rol nej – pod -
kre ślił prof. Go la chow ski, do da jąc, że
dzi siaj na ryn ku pol skim jest tyl ko jed -
na wód ka pro du ko wa na z ziem nia ków. 

– I kie dy spo ty ka ją się znaw cy, to sma -
ku jąc płyn z kie lisz ka, roz po zna ją od mia -
ny kar to fli – za koń czył wy kład z uśmie -
chem, wy wo łu jąc bu rzę okla sków.

Pod czas spo tka nia ab sol wen tów nie
za bra kło wzru szeń. MA RIUSZ TRO JAN,

62 KRONIKA WYDARZEŃ

Mariusz Trojan nie krył łez wzruszenia, kiedy
dziękował swoim profesorom. – Dzięki wam
skończyłem studia – mówił
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rocz nik 1980, dzia łacz Nie za leż ne go Zrze -
sze nia Stu den tów i uczest nik straj ków, 
ła mią cym się gło sem, ocie ra jąc łzy, dzię -
ko wał pro fe so rom WA CŁA WO WI LESZ -
CZYŃ SKIE MU i IRE NIE GÓR SKIEJ, do cen -
to wi JE RZE MU KIER SNOW SKIE MU i nie za -
po mnia nej LI LI PI SKOR SKIEJ. – Gdy by nie
wy, pew nie wy la li by mnie i nie skoń czył -
bym stu diów – przy znał Ma riusz Tro jan. 

Ta kich nie zwy kłych po dzię ko wań by -
ło wię cej, a wy wo ła ny do ta bli cy prof.
LESZ CZYŃ SKI wspo mi nał: – Tak, by ły

straj ki, ks. Zien kie wicz, któ ry dzi siaj ma
roz po czę ty pro ces be aty fi ka cyj ny, od pra -
wiał msze... Ale też po wie dzia łem te mu
bo jo we mu rocz ni ko wi, że co im po straj -
ku na uczel ni? Jak chcą dzia łać, to niech
idą do Pa fa wa gu, po ma gać ro bot ni kom,

bo tam trze ba dzia łać. I po słu cha li! Te -
mu rocz ni ko wi za wdzię czam też opi -
nię pi ju sa (po tych sło wach moż na by ło
usły szeć szep ty „prze cież pro fe sor nie 
pi je al ko ho lu!”). Na za koń cze nie ro ku 
po sze dłem do aka de mi ka. I stu den ci mi
dzię ko wa li, a w po dzię ce da li kie li szek
pe łen wi na. Do te go kie lisz ka mie ści ła się
ca ła bu tel ka, ale wy pi łem. Kie li szek mam
do dzi siaj na pa miąt kę, no i opi nię pi ju -
sa, z au to ry te tem – wśród stu den tów. 

Dzię ko wał stu den tom rów nież do cent
KIER SNOW SKI, któ ry w sta nie wo jen nym
był za trzy ma ny przez SB i jak to okre ślił
prof. Lesz czyń ski, sie dział w ciu pie. 
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Mariusz Trojan podziękował prof. Wacławowi
Leszczyńskiemu, który w gorącym czasie
„Solidarności” był dziekanem

Zjazd absolwentów z okazji 40. urodzin Wydziału Biotechnologii i Nauk o Żywności. Okazja do powrotu, choć na chwilę, do studenckiego życia

Profesor Wacław Leszczyński. Twórca
utworzonej w 1988 roku specjalności
biotechnologia żywności, przekształconej
w 1999 roku w samodzielny kierunek
studiów – biotechnologia

I kolejna legenda wydziału – doc. Jerzy
Kiersnowski
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– Mam tę ogrom ną sa tys fak cję, że ni cze -
go nie pod pi sa łem, do ni cze go nie na le -
ża łem, choć pro po no wa no mi róż ne rze -
czy w za mian za pro fe su rę. Nie zgo dzi -
łem się i dzi siaj mo gę z ra do ścią pa trzeć
na do ro bek wy dzia łu, któ ry współ two -
rzy łem 40 lat te mu. 

Dwu dnio wą se sję na uko wą otwo rzy ły
jed nak po dzię ko wa nia dla wszyst kich,
któ rzy szcze gól nie przy czy ni li się do roz -
wo ju wy dzia łu.

Me dal za za słu gi dla UPWr do sta li dr
na uk wet. MA RIA MIEL NIK i dr JAN MIEL -
NIK, któ rzy w la tach 1974–84 pra co wa li
ja ko na uczy cie le aka de mic cy w Ka te -
drze Tech no lo gii Su row ców Zwie rzę -
cych. W ro ku 1985 pod ję li pra cę na uko -
wą w Nor we gian Fo od Re se arch In sti tu -
te, gdzie by li za trud nie ni do przej ścia na
eme ry tu rę. Przez ca ły ten czas utrzy my -
wa li ści sły zwią zek z Uni wer sy te tem
Przy rod ni czym we Wro cła wiu, m.in. do -
star cza jąc, nie osią gal ne wów czas w Pol -
sce, źró dła li te ra tu ro we.

– Dzię ki ich oso bi stym sta ra niom
wie lu pra cow ni ków na sze go wy dzia -
łu mia ło szan sę wy je chać do Nor we gii 
na dłu go ter mi no we sta że na uko we do
Nor we gian Fo od Re se arch In sti tu te lub
Nor we skie go Uni wer sy te tu Rol ni cze go
w Ass ko ło Oslo, cza sem by ły to wy jaz dy
wie lo krot ne. By ła to nie oce nio na oka zja
do po zna wa nia no wo cze snych me tod
ana li tycz nych i ba daw czych, na wią za nia
kon tak tów na uko wych, wy ko na nia ba -
dań do dok to ra tów i ha bi li ta cji, a tak że
współ uczest nic twa w re ali za cji pro jek -
tów i pu bli ka cji – przed sta wia ła lau re -

atów dzie kan wy dzia łu prof. AN NA CZU -
BA SZEK, a Jan Miel nik, dzię ku jąc w imie -
niu swo im i żo ny, przy znał, że kie dy wy -
jeż dżał do Nor we gii na sty pen dium, by li
pew ni, że to wy jazd na rok. – Ale po tem
by ły ko lej ne stop nie na uko we, ko lej ne
za da nia, ba da nia, gran ty... Ni gdy jed nak
nie ze rwa li śmy kon tak tu z Pol ską i za -
wsze za pra sza li śmy ko le gów z Pol ski 
do współ pra cy, co cza sa mi wy wo ły wa -
ło róż ne re ak cje.

Pod czas pierw sze go dnia ob cho dów
ju bi le uszu WBiNoŻ wrę czo no rów nież
me da le dla Za słu żo nych dla Wy dzia łu
Bio tech no lo gii i Na uk o Żyw no ści: prof.
JÓ ZE FIE CHRZA NOW SKIEJ, prof. TA DE -
USZO WI MIŚ KIE WI CZO WI z Uni wer sy te -

tu Eko no micz ne go we Wro cła wiu i prof.
WOJ CIE CHO WI WIT KIE WI CZO WI z Wo je -
wódz kie go Szpi ta la Spe cja li stycz ne go we
Wro cła wiu – Ośrod ka Ba daw czo -Roz -
wo jo we go.

– To wy jąt ko we wy róż nie nie i cie szy
nas, że mo gli śmy swo ją pra cą i za an ga -
żo wa niem do ło żyć ko lej ną ce gieł kę do
bu do wy wy dzia łu, z któ re go wszy scy je -
ste śmy dum ni – mó wi ła w imie niu wy -
róż nio nych by ła dzie kan Chrza now ska.

Uczest ni cy dwu dnio wej se sji PAN dys -
ku to wa li m.in. o nu tra ceu ty kach i żyw -
no ści funk cjo nal nej, wpły wie żyw no ści
na stan zdro wia i ho me osta zę, in no wa -
cjach w pro duk cji żyw no ści i jej bez pie -
czeń stwie. •

Dziekan wydziału, prof. Anna Czubaszek, podczas uroczystości obchodów 40-lecia WBiNoŻ
dziękowała wszystkim za lata pracy, ofiarności i zaangażowania

Prorektor Anna Chełmońska-Soyta uhonorowała medalem za zasługi dla UPWr
Marię i Jana Mielników

Medale dla zasłużonych dla wydziału odebrali też była
dziekan prof. Józefa Chrzanowska, prof. Tadeusz Miśkiewicz 
i prof. Wojciech Witkiewicz



18 kwietnia 

Sukces naszych geodetów: dr. hab. KRZYSZTOFA SOŚNICY i jego
studenta RADOSŁAWA ZAJDLA. Zostaliśmy oficjalnym Stowarzyszonym
Centrum Analiz Międzynarodowej Służby Satelitarnych Pomiarów
Laserowych. 
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7 kwietnia 

EIT+ w nowych rękach: Gmina Wrocław przekazała swoje udziały 
we Wrocławskim Centrum Badań EIT+ Skarbowi Państwa. Na taki 
sam krok zdecydowały się wrocławskie uczelnie, m.in. Uniwersytet
Przyrodniczy we Wrocławiu. 

24 kwietnia 

Absolutorium Wydziału
Medycyny Weterynaryjnej.

19 kwietnia 

Studia II stopnia 
z biotechnologii uzyskały
certyfikat „Studia z Przyszłością”
oraz „Laur Innowacji” 
dla najbardziej nowoczesnych
kierunków studiów,
innowacyjnych rozwiązań
w zakresie bazy materialnej
i technologii wspierających
proces dydaktyczny. 

25 kwietnia 

Studenci z zagranicy i ich polscy znajomi zasadzili tysiąc sosen w Nadleśnictwie Milicz i – przy wsparciu
studentów Wydziału Biotechnologii i Nauk o Żywności – wyprawili typowo polską ucztę. O integrację i jak
najlepsze wspomnienia zagranicznych studentów dba na UPWr Erasmus Student Network. 28 kwietnia 

Pożegnaliśmy prof. STANISŁAWA
PRZESTALSKIEGO – wybitnego
fizyka i biofizyka, emerytowanego
profesora UPWr. 

Działo się...
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9 maja

Uczelnia przekazała artykuły papiernicze zebrane przez studentów i materiały
edukacyjne przygotowane przez Centrum Kształcenia Ustawicznego fundacji „Serce
dla Afryki”. Dary akcji „Pomagamy – nie zaśmiecamy” trafiły do szkoły w Kamerunie. 

11 maja

Tradycyjny pochód juwenaliowy
na Pola Marsowe rozpoczął
tegoroczne święto studentów.
Królową została studentka UPWr 
– KATARZYNA NOWAKOWSKA. 



26 maja 

Jak co roku w maju
na Uniwersytet
Przyrodniczy we Wrocławiu
zjechali przedstawiciele kół
naukowych z Polski
i zagranicy. Łącznie
ponad 600 osób. 

29 maja 

„Studia w pigułce” 
– uczniowie
z Wrocławia i okolic,
którzy myślą
o podjęciu studiów
przyrodniczych,
mogli się przekonać,
jak to jest być
studentem podczas
specjalnie dla nich
zorganizowanych
zajęć na Wydziale
Przyrodniczo-
-Technologicznym. 

24 maja

Po tym jak przyjrzeliśmy się uczelnianym standardom i wdrożyliśmy zasady
Europejskiej Karty Naukowca, Komisja Europejska przyznała Uniwersytetowi
Przyrodniczemu we Wrocławiu logo HR Excellence in Research. 

26 maja

UPnalia tym razem w rytmie disco i organizowane wspólnie z Wyższą Szkołą
Oficerską Wojsk Lądowych. Studenci z poczuciem humoru po raz kolejny
świętowali na Biskupinie. 

26 maja 

W XIV edycji „Wrocławskiej Magnolii” nagrodzonych zostało troje absolwentów
architektury krajobrazu na UPWr. MARTYNA SIKORA, KATARZYNA WÓJCIK i JACEK
KUŚMIERSKI zostali docenieni za prace magisterskie, poruszające tematykę podniesienia
komfortu życia mieszkańców Wrocławia. Podczas uroczystości we wrocławskim Ogrodzie
Botanicznym uhonorowany został także prof. ANDRZEJ DRABIŃSKI – były prorektor UPWr
i wieloletni członek komisji konkursowej „Wrocławskiej Magnolii” otrzymał z rąk
wiceprezydenta Wrocławia ADAMA GREHLA medal „Zasłużony dla Wrocławia”.

18 maja

Fascynujący Świat Roślin – specjaliści z zakresu medycyny, żywienia i ochrony
roślin – tych, które hodujemy dla ozdoby, i tych, które zjadamy – pomogli
wrocławianom wyleczyć ich rośliny, zaplanować ogródki i miejskie farmy. 

18–20 maja

Dni Przyrodników 

29 maja 

Pożegnaliśmy prof. EWELINĘ
DZIUBĘ – była autorytetem
w zakresie drożdży
wykorzystywanych
w przemyśle fermentacyjnym.

31 maja–1 czerwca

Kraków był przez dwa dni
europejską stolicą
innowacji – na kongresie
impact’17 spotkali się
naukowcy, biznesmeni,
przedsiębiorcy
i administracja rządowa.
UPWr zaprosił panelistów
do dyskusji o wyzwaniach
w zakresie żywności
i nowoczesnego
rolnictwa. 
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7 czerwca 

Studenci geodezji i kartografii – BARBARA
KASIECZKA i KAMIL SMOLAK – uczestniczyli
w I edycji mistrzostw geoinformatycznych
GIS Challenge. Na 35 drużyn z 16 uczelni
z kraju zajęli II miejsce. 

12 czerwca 

Trzy granty z programu „Preludium” Narodowe
Centrum Nauki przyznało doktorantkom Wydziału
Biotechnologii i Nauk o Żywności. Dofinansowanie
do badań – łącznie ok. 250 tysięcy złotych 
– dostały DOROTA RZECHONEK, JOANNA
KOZŁOWSKA i SANDRA SORDON.

8 czerwca 

Laureaci 25. edycji konkursu START Fundacji na rzecz Nauki Polskiej dostali blisko
3 miliony. Wśród 100 najzdolniejszych młodych polskich naukowców są KARINA
WILGAN i PAULINA NOWICKA z Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu. 

6 czerwca 

Z okazji 10. urodzin Uniwersytet Dzieci wyróżnił swoich najlepszych
wykładowców. Doktor WOJCIECH KILIAN i AGATA WŁÓKA z Wydziału
Inżynierii Kształtowania Środowiska i Geodezji zostali nagrodzeni
za najlepszy scenariusz lekcji zrealizowany w ciągu 10 lat działania
uniwersytetu. 

7 czerwca 

Wydział Medycyny
Weterynaryjnej Uniwersytetu
Przyrodniczego we Wrocławiu
podpisał umowę o współpracy
z poznańską spółką Agri Plus,
jednym z największych w kraju
producentów trzody chlewnej. 

1 czerwca 

Dolnośląski Klub Kapitału wybrał
laureatów konkursu „Młode Talenty”.
Z UPWr wyróżniono GRZEGORZA
BUREGO i RADOSŁAWA ZAJDLA
– w kategorii „Sukces w zakresie
innowacji” – oraz KINGĘ PILARSKĄ
– za działalność społeczną.

GŁOS UCZELNI, październik 2017

KRONIKA WYDARZEŃ
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Działo się...

12 czerwca–13 lipca

Rektor TADEUSZ TRZISZKA wręczył nominacje
kierownikom katedr i jednostek uczelnianych, 
którzy rozpoczynają kadencję we wrześniu. 

Wydział Biologii i Hodowli Zwierząt

Wydział Biotechnologii i Nauk o Żywności

Wydział Inżynierii Kształtowania Środowiska i Geodezji

Wydział Medycyny Weterynaryjnej

Wydział Przyrodniczo-Technologiczny

Administracja



29 czerwca 

40-lecie Wydziału
Biotechnologii
i Nauk o Żywności. 
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4 sierpnia 

Po raz czwarty finał międzynarodowej szkoły letniej Climate-KIC odbył się 
na Uniwersytecie Przyrodniczym we Wrocławiu. Program łączy studentów,
doktorantów i młodych przedsiębiorców z całej Europy zainteresowanych
klimatem. Za najlepszy pomysł na biznes jury uznało projekt SwimAware, 
czyli stroje kąpielowe produkowane w 100% z plastiku z recyklingu.

17 czerwca 

Prawie 10 tys. osób przebiegło przez plac
Grunwaldzki i ulicę Norwida podczas 5. PKO Nocnego
Wrocław Półmaratonu. Tematem przewodnim biegu
był film, więc UPWr rozświetlił swoje budynki
pokazem laserowym w rytm muzyki z „Matrixa”. 

14 czerwca 

Trzy doktorantki z Wydziału Inżynierii Kształtowania
Środowiska i Geodezji UPWr z grantami NCN 
na badania. EDYTA HADAŚ, MARTA SYLLA i IGA
SOLECKA dostaną łącznie ponad 250 tys. zł. 

14 lipca 

JOANNA SZYDLARSKA, studentka biologii na UPWr, magistrantka 
prof. KRZYSZTOFA MARYCZA, zdobyła Diamentowy Grant i blisko 150 tys.
na badania nad kurkuminą, która może się przyczynić do wyleczenia
syndromu metabolicznego koni, a w przyszłości również cukrzycy u ludzi.  

9 sierpnia 

Rektor TADEUSZ TRZISZKA, marszałek
CEZARY PRZYBYLSKI i wicemarszałek EWA
MAŃKOWSKA podpisali porozumienie
o współpracy w ramach projektu „Dolny
Śląsk. Zielona Dolina Żywności i Zdrowia”. 

17 sierpnia 

Marsz pamięci w 20-lecie
śmierci studentów
Uniwersytetu Przyrodniczego
we Wrocławiu – ANNY
KEMBROWSKIEJ i ROBERTA
ODŻGI, którzy zginęli
w drodze na obóz naukowy
w Górach Stołowych. 

11 lipca 

W Changshy w Chinach odbyła się
obrona prac magisterskich
studentów specjalności Chinese 
and Polish traditions in shaping 
of the landscape na architekturze
krajobrazu. Na wręczenie dyplomów
pojechali rektor TADEUSZ TRZISZKA
i prorektor JÓZEF SOWIŃSKI.

6 lipca 

Lekarze weterynarii na mechanicznych
koniach, czyli VETs with HORSEPOWER 
– z Pragi przyjechali do Wrocławia, by
po jednodniowej konferencji ruszyć dalej
i promując wiedzę o leczeniu koni, zbierać
fundusze na pomoc dla dzieci w RPA i lecznicę
weterynaryjną w Gambii.

13 czerwca 

Doktor KAMIL KONOWALIK z Zakładu Biologii
Roślin na Wydziale Biologii i Hodowli Zwierząt
dostał grant z Narodowego Centrum Nauki
na badania nad karpackimi jastrunami, czyli
margaretkami. 

ZDJĘCIE:TOMASZ MAZUR, PARK NARODOWY GÓR STOŁOWYCH
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REKLAMA

Zde cy do wa nie istot na jest lo ka li za cja w po bli żu szkół, przed szko -
li, przy chod ni czy skle pów. Waż nym czyn ni kiem jest for ma ar chi -
tek to nicz na bu dyn ku, ro dzaj wy ko rzy sta nych ma te ria łów i oczy wi -
ście ja kość wy ko na nia. Do dat ko wym atu tem bę dzie ugrun to wa -
na po zy cja de we lo pe ra na ryn ku nie ru cho mo ści oraz je go re no ma. 

Nic in ne go jak opi nie za do wo lo nych klien tów, po wra ca ją cych
na ko lej nych in we sty cjach fir my DACH BUD sp. z o.o., świad czą
o tym, iż jest to god ny za ufa nia de we lo per. W swo jej ofer cie po -
sia da miesz ka nia na ci chej i spo koj nej Li pie Pio trow skiej, przy
ul. Wa ni lio wej i Czar nusz ko wej, a tak że w oto cze niu zie le ni –
w cen trum Bro cho wa przy ul. Mo ścic kie go. 

De we lo per ofe ru je rów nież apar ta men ty miesz kal ne przy ul. Wy -
szyń skie go w po bli żu Ryn ku, vis a vis ogro du bo ta nicz ne go z wi -
do kiem na pięk ną pa no ra mę mia sta. Sto jąc przed dy le ma tem,
ku pić czy wy na jąć miesz ka nie, od po wiedź jest nie mal że oczy wi -
sta przy od po wied niej zdol no ści kre dy to wej. Bę dąc wła ści cie -
lem nie ru cho mo ści, za wsze ma my moż li wość jej wy na ję cia. Po -
za tym Po la cy w swo jej men tal no ści ma ją bar dzo moc no za ko -
rze nio ne pra wo wła sno ści, któ re jest gwa ran tem bez pie czeń stwa.
Stąd u nas w kra ju ta kie za in te re so wa nie za ku pem miesz kań
na wła sność. 

Obec na sy tu acja na ryn ku nie ru cho mo ści jest bar dzo ko rzyst -
na dla pry wat nych in we sto rów, któ rzy na by wa ją miesz ka nia
na wy na jem. Wy ni ka to po pierw sze z atrak cyj no ści sto li cy Dol -
ne go Ślą ska, któ ra przy cią ga lu dzi, a po dru gie zbyt ma łe opro -
cen to wa nie na lo ka tach ban kach skła nia lu dzi do in we sto wa nia
w nie ru cho mo ści.

Bez wzglę du na wa riant za ku pu, dla sie bie czy in we sty cyj nie
za pra sza my na na sze in we sty cje, ce lem wy bra nia swo je go „m”.
Przy oka zji za pra sza my do oglą da nia miesz kań po ka zo wych,
któ re pre zen tu ją moż li wo ści wy koń cze nia wła sne go wnę trza.
Dla za in te re so wa nych ist nie je moż li wość wy koń cze nia miesz -
ka nia pod klucz. 

Zakup własnego mieszkania to inwestycja niekiedy na całe życie, dlatego tak bardzo ważny jest 
jego właściwy wybór. Zwracamy wówczas szczególną uwagę na lokalizację, która bywa kluczowym
czynnikiem przy wyborze inwestycji. Analizujemy rozkład mieszkania, jego funkcjonalność, czy
właściwe doświetlenie. 

ZA LE TY
PO SIA DA NIA 
WŁA SNE GO MIESZ KA NIA



ALICJA MAJEWSKA
oraz Chór Uniwersytetu
Przyrodniczego we Wrocławiu
pod dyrekcją prof. Alana Urbanka

na Uniwersytecie Przyrodniczym
we Wrocławiu
już 12 stycznia 2018 roku

Wstęp tylko z zaproszeniami

połączony 
z aukcją charytatywną 
na rzecz Fundacji
Wrocławskie Hospicjum
dla Dzieci

KONCERT
NOWOROCZNY




